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ZamyLać kanały 
dywersji

Zakończony przed paroma 
dniami proces jugosłowiańskie 
go szpiega, Milicza Petrowi- 
cza, unaocznił, że w dobie o- 
becnej szpiegostwo, skierowa­
ne przeciwko Ludowej Polsce 
łączy się nierozerwalnie z dy 
wersją polityczna.

Nie może nikogo dziwić, że 
właśnie agenci Jugosławii ti- 
towskiej wykonują to połą­
czone zadanie, wyręczając an­
glosaskich specjalistów wy­
wiadu. Imperialiści anglosas­
cy są już poważnie zdekon- 
spirowani.

Jugosławia titowska, która 
odgrywała przez pewien czas 
rolę przyjaciela" ZSRR, „so­
jusznika" demokracji ludo­
wych, która dziś jeszcze stara 
się bezskutecznie „socjalistycz 
nym“ frazesem zakryć całko­
wite podporządkowanie się 
międzynarodowemu kapitało­
wi i jego amerykańskim sze­
fom — wydawała Sie centra­
lom anglosaskiego szpiego­
stwa odpowiednim wykonaw­
cą wywiadowczych zleceń, sa­
botażu i politycznej dywersji.

Anglosaskie posługiwanie 
się jawnie faszystowskimi e- 
lementami w krajach demo­
kracji ludowej — zawiodło 
wobec rozbicia tych ośrodków 
i obnażenia ich ohydnego po­
litycznego oblicza, wobec od­
rzucenia faszystowskiej pro­
pagandy przez masy ludowe. 
Zadania agentów imperiali­
zmu przejęli przedstawiciele 
titowskiej Jugosławii.

Proces Milicza Petrowicza 
pokazał technikę szpiegow­
skiej roboty i technikę poli­
tycznej dywersji. Titowscy 
dywersanci i szpiedzy liczyli 
na stworzenie w  Polsce ta­
kiej bazy i takiej atmosfery 
w tej bazie panującej, które 
'4tatwilyby„im wykonanie an 
glosaskich poleceń. Sądzili nie 
wątpliwie, że wszelkie ideo­
logiczne odchylenia, wszelki 
liberalizm w traktowaniu 
tych odchyleń mogą Stanowić 
i na pewno stanowiły w wielu 
wypadkach kanały dla dywer 
sji, szpiegostwa i sabotażu. 
Szczelinami odchyleń, szczeli­
nami błędnych koncepcji 
wkradać się bowiem może 
wróg pokoju i wolności Polski, 
wkradać się może świadomie 
infiltrowana nienawiść do po­
stępu i socjalizmu, niechęć 
do zdobyczy polskiego ludu i 
narodów ZSRR,

Edward Ochab pisze w  ostat 
nim numerze „Nowych Dróg":

„Klasa robotnicza znajduje 
się u nas w otoczeniu elemen­
tów kapitalistycznych i drob­
nomieszczaństwa. a światowy 
imperializm próbuje jedno­
cześnie oddziaływać na roz­
wój wypadków w Polsce nie 
tylko poprzez nasyłanie dy- 
wersantów i nacisk politycz­
ny, ale również przez umiejęt­
ne podsycanie szkodliwych 
dla klasy robotniczej teorii i 
koncepcji".

Tak więc walka z wszelkie­
go rodzaju próbami podsyca­
nia, kontynuowania i rozsze­
rzania „teorii" godzących w  
podstawy ideologiczne naszego 
ustroju, jest zarazem walką z 
dywersją, ze szpiegostwem 
imperialistycznego obozu ka­
pitału. Walka ta jest zarazem 
dla każdego Polaka poważ­
nym wzmacnianiem niepodleg 
łości i suwerenności Polski 
Ludowej.

Szpiedzy i  sabotażyści, jak 
pisze Edward Ochab, chcieli­
by „...wytwarzać ideologicz­
ny klimat, który ułatwi impe 
rialistom działalność dywer­
syjną".

Dlatego odpowiedzią świa­
ta pracy w  Polsce, odpowie­
dzią każdego uczciwego pa­
trioty — będzie wzmożenie 
czujności wobec wszelkich 
przejawów sabotażu, szpiego­
stwa i rozsiewania dywersyj­
nych niepokojów. Udowodni­
liśmy, że umiemy być czuj­
ni. Klasa robotnicza zapobie­
gła w porę niebezpieczeń­
stwom prawicowego odchyle­
nia w swojej partii. Udowod­
nimy, że potrafimy tę czuj­
ność trwale stosować w co­
dziennym życiu i pracy.

Uświadamiając sobie te mo 
menty, lepiej pojmujemy na­
ukę, jaką nam dał proces Mi 
Ucza Petrovicza, lepiej bę­
dziemy umieli zamykać ka­
nały dywersji.

Kazimierz Dębnicki.

Przyjęcie członków rządu  
Niemieckiej Republiki Demokratyczne)

przez przewodniczqcego radzieckiej komisji kontrolnej w Niemczech
gefferoln armii — C zms§B*&m /«b

BERLIN (PAP). — 11 bm. przewodniczący ra 
dzieckiej komisji kontroli w Niemczech gen. armii 
Czujkow, przyjął w swej rezydencji w Karlshorst 
premiera rządu Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej, Otto Grotewohia, wicepremierów: Ulbrichta,
prof. Kastnera i Otto Nuschke oraz ministrów rzą 

' du Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Premier Otto Grotewohl, 
przedstawił przewodniczącemu 
radzieckiej komisji kontroli 
wicepremierów i ministrów, 
po czym generał Czujkow zło­
żył oświadczenie w związku z 
utworzeniem radzieckiej kon­
troli w Niemczech.

10 października b. r. z po­
lecenia rządu radzieckiego o- 
świadczył gen. Czujkow — za 
wiadomiłem prezydium tym­
czasowej Izby Ludowej, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i pana premiera Grotę 
wohla o decyzji rządu radziec 
kiego przekazania rządowi 
tymczasowemu Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej funk­
cji administracyjnych,

W związku z powyższą de­
cyzją rządu radzieckiego u- 
tworzona została obecnie ra­
dziecka komisja kontrolna w 
Niemczech. Radziecka admini 
stracja wojskowa i jej zarząd 
w stolicy i w terenie ulegają 
likwidacji, zaś funkcje tych za 
rządów przejmują odpowiednie 
ministerstwa i inne niemieckie 
organy władzy.

Radziecka komisja kontrol­
na ma jako swe zadanie kon­
trolę nad wykonaniem umów 
poczdamskich i innych łącznie 
powziętych przez 4 mocar­
stwa decyzji co do Niemiec. 
Znaczy to, że tymczasowy 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej może swobod 
nie wykonywać swą działal­
ność zgodnie z konstytucją 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, jeśli działalność ta 
nie koliduje, z uchwałami pocz 
damskimi i wynikającymi z 
łącznych postanowień czterech 
mocarstw zobowiązaniami.

Jest rzeczą ocz;#Kstą że 
radziecka komisja kontrol­
na zachowuje funkcje czu­
wania nad tym, aby nie przed 
sięwzięto jakichkolwiek środ­
ków, kolidujących z decyzjami 
czterech mocarstw, co do de- 
militaryzacji i demokratyzacji 
Niemiec i odnośnie zobowiązań 
reparacyjnych Niemiec oraz za 
chowuje prawo otrzymywania 
od organów niemieckich niez­
będnych informacji.

Przedstawiciel radzieckiej

komisji kontrolnej w Berli­
nie będzie na polecenie ko­
misji utrzymywał konieczne 
stosunki z odpowiednimi 
przedstawicielami zachodnich 
władz okupacyjnych.

Jest rzeczą samą przez się 
zrozumiałą, że rząd radziecki 
będzie nadal ze wszech miar 
współdziałał w dziele odbudo­
wy jedności Niemiec na pod­
stawach pokojowych i demo­
kratycznych, a również w 
sprawie zawarcia traktatu po 
kojowego z Niemcami.

Gen. Czujkowowi odpowie­
dział premier Otto Grothewol:

„Panie generale. Panowie! 
O tym, że rząd Związku Ra­
dzieckiego dał Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej moż­
liwość samodzielnego działa­
nia — upewniliśmy się już 
na mocy oświadczenia, złożo­
nego przez Pana w dniu 10 
października 1949 roku.

Dzisiejsze oświadczenie Pana 
nie pozostawia wątpliwości co

do tego, że rząd radziecki 
przy wykonywaniu funkcji 
kontroli zamierza kierować 
się duchem wspaniałomyślno­
ści. Jakie formy przybierze w 
przyszłości ta kontrola — bę­
dzie w znacznej mierze zale­
żało od działalności naszego 
rządu. Jeżeli usprawiedliwi­
my okazane nam zaufanie, to 
jestem przekonany, że kontro 
la będzie realizowana w du­
chu przyjaźni i przyjmie for­
my elastyczne. Kraj nasz u- 
słyszał słowa Związku Radziec 
kiego i wie, że nasz rozwój 
zależy od nas samych, od świa 
domego budownictwa miłują­
cych pokój demokratycznych 
Niemiec. Panie generale! Pro­
szę przyjąć w imieniu mego 
rządu wyrazy najgłębszej 
wdzięczności i zapewnienie, 
że pracą swą usprawiedliwi­
my zaufanie i pomoc rządu 
ZSRR
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Społeczeństwo polskie wita powrót
Marszalka Rokossowskiego do kraju

WARSZAWA (PAP). Nie­
przerwanie w dalszym ciągu 
napływają z całego kraju de­
pesze i listy, manifestujące ra 
dość społeczeństwa polskiego

N ow a a m n e s t i a
w C z e c h o s ło w a c ji

PRAGA (PAP). — Jak już 
podawaliśmy, prezyd< $ t Got- 
twald udzielił niedawno amne 
stii 127 księżom, którzy .dopu

P o g r z e b
H e le n y  O k rz e i

WARSZAWA (PAP). W dn. 
12 bm. na cmentarzu wojsko­
wym na Powązkach robotni­
cza Warszawa żegnała boha­
terkę matkę wielkiego rewo­
lucjonisty — Helenę Okrzeję.

W ostatniej drodze towa­
rzyszyły jej sztandary PZPR 
ze sztandarem warszawskiego 
komitetu na czele, sztandary 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację i ZMP.
• Trumnę zmarłej nieśli u- 
czestnicy walk o niepodleg­
łość, o wolność ludu, za który 
zginął jej syn wierny ducho­
wi, w którym go matka wy­
chowała.____________________

ścili się wykroczeń w związku 
z nieprzyjazną wobec Ludowej 
Republiki Czechosłowackiej .po 
li tyką Watykanu.

W sobotę ogłoszono oficjal­
ny komunikat, który stwier­
dza, że prezydent Czechosłowa 
cji rozszerzył amnestię na dal 
sze 153 osoby, przeciwko któ­
rym wszczęto już postępowa­
nia za popełnienie podobnych 
przewinień. Osoby te uświado 
miły sobie, że działały _ prze­
ciwko interesom ludu i pań­
stwa czechosłowackiego, a w 
interesie -Watykanu, wyrażając 
żal za popełnione czyny i pro 
sząc o łaskę.

Udzielenie tym osobom am­
nestii przez prezydenta Gott- 
walda dowodzi raz jeszcze 
szczerości wysiłków ze strony 
państwa uregulowania wszyst­
kich zagadnień pomiędzy pań­
stwem, a kościołem w Czecho 
słowacji — stwierdza w za­
kończeniu komunikat.

Robotnicy Pom orza
o d p o w ia d a ją  n a  a p e l  W a la s z c z y k a

z powodu powierzenia Marszał 
kowi Rokossowskiemu funkcji 
ministra Obrony Narodowej. 
Poniżej podajemy część z o- 
trzymanych w dniu dzisiej­
szym depesz i listów:

„Z głębokim wzruszeniem i 
radością 400-tysięczna rzesza 
b. żołnierzy, partyzantów i 
więźniów faszystowskich ka­
towni i obozów koncentracyj­
nych, zorganizowana w Zwiąż 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację, przyjęła wiado­
mość o objęciu przez Was sta­
nowiska ministra Obrony Na­
rodowej w Rządzie Rzeczypo­
spolitej.

Dumni jesteśmy z tego, że 
syn robotniczej Warszawy, b. 
więzień carski na Pawiaku, 
bohater i obrońca Moskwy, 
Stalingradu i Kurska, stanął 
na czele sił zbrojnych Polski 
Ludowej, by czuwać nad roz­
wojem i umocnieniem naszego 
wojska i obronności Rzeczypo­
spolitej".

W imieniu 30-tu tysięcy 
członków zw. pracowników 
sztuki i kultury witamy z ra­
dością na czele wojska pol­
skiego bohatera wojny z na­
jeźdźcą hitlerowskim, wycho­
wanka wielkiej stalinowskiej 
szkoły dowódców.

Wierzymy, Obywatelu Mar­
szałku, że bohaterska epopea 
Waszego życia będzie natchnie 
niem dla naszej twórczości i 
żywym przykładem pracy i 
walki w służbie socjalizmu. 
Przyrzekamy Wam, wielkie­
mu i wiernemu synowi pol­
skiej klasy robotniczej — że

BYDGOSZCZ (PAP). Rzu­
t n e  przez tokarza Jana Wa- 
laszczyka hasło wspólzawodnic 
twa w oszczędzaniu — załogi 
robotnicze Pomorza przyjęły 
z pełnym uznaniem.

Racjonalizatorzy fabryki sy­
gnałów kolejowych wezwali do 
współzawodnictwa w oszczę­
dzaniu wszystkich metalow­
ców Pomorza. W listach do 
Zw. Zaw. Metalowców robotni­
cy - racjonalizatorzy tej fa­
bryki przyrzekają poprzeć jak 
najczynniej inicjatywę ob. Wa 
laszczyka.

Frezer - racjonalizator ob. 
Przybyłek stwierdza m, in.: 
„Inicjatywa ob. Walaszczyka 
przyczyni się do uzyskania du­
żo lepszych wyników w oszczę 
dzaniu, a wprowadzenie ksią­
żeczek oszczędnościowych urno 
żliwi wykazanie indywidualne­
go wkładu każdego robotnika 
w odbudowie Polski Ludowej".

Racjonalizator Alojzy Koń- 
czewski z Pomorskich Zakła­
dów Wytwórczych Materiałów 
Elektrotechnicznych, który 

dzięki swym usprawnieniom 
przysporzył zakładom poważ­
ne oszczędności, pisze: „Mimo 
dokonania szeregu usprawnień 
nie jestem dokładnie zorien-

towany w wysokości zaoszczę­
dzonych sum. Wpisywanie za­
oszczędzonych kwot wzbogaci

JAN WALASZCZYK TOKARZ 
PZO W WARSZAWIE INICJA­
TOR ORGANIZACJI INDYWI­
DUALNEGO WSPÓŁ ZAWODNIĆ- 

TWA W OSZCZĘDZANIU

fOrmy współzawodnictwa pra­
cy na tym odcinku".

W świetlicy stoczni gdań­
skiej odbyło się żebranie za­
łogi, na którym omówiono pro 
jekt Walaszczyka. W dysku­
sji wzięło udział 20 przodow­
ników i racjonalizatorów stocz 
niowych.

Zebrani jednomyślnie u- 
chwalili rezolucję, zobowiązu­
jącą całą załogę stoczni gdań­
skiej do wzięcia udziału we 
współzawodnictwie w oszczę-

Tego samego dnia odbyło się 
zebranie W świetlicy „Porto- 
robu", gdzie blisko 2,5 tys; ro­
botników portowych podpisało 
uchwałę o współzawodnictwie 
w oszczędzaniu.

Terror policyjny w Argentynie
NOWY JORK (PAP). — 

Komunistyczna Partia Argen 
tyny ogłosiła protest przeciw 
ko szalejącemu w kraju terTo 
rowi policyjnemu. Niedawno a- 
resztowano około tysiąca o- 
sób, w tej liczbie również przy 
wódców partii komunistycz­
nej.

Partia komunistyczna wzy­
wa . do natychmiastowego u- 
tworzenia narodowego »ntyim 
perialistycznego frontu" demo­
kratycznego, celem uratowa­
nia kraju przed grożącą mu 
katastrofą gospodarczą.

będziemy służyć naszą sztuką 
polskim masom pracującym, 
że w ich szeregach będziemy 
budować socjalizm i bronić po 
koju świata, pokoju, którego 
jesteście wielkim szermierzem 
i gwarantem.

Rada Pedagogiczna, pracow 
nicy i młodzież szkolna I Szko 
ły Ogólnokształcącej stopnia 
licealnego we Wrocławiu przy 
ul. Poniatowskiego 9, witają 
mianowanie Marszałka Roko- 
sowskiego na Ministra _ Obro­
ny Narodowej, jako jeszcze 
jeden akt w kierunku zacie­
śnienia przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej oraz utrwalenia gra­
nie Polski Ludowej. ( ,

Marcel Gadiin
gościem  W arszawy
WARSZAWA (PAP). — 

W dniu 12 bm. przybył do 
Warszawy jeden z założycieli 
Komunistycznej Partii Francji 
członek Biura Politycznego 
KPP i redaktor naczelny orga­
nu Francuskiej Partii Komu­
nistycznej „Humanite“ — 
Marcel Cachin wraz z mał­
żonką.

Gościa powitał w imieniu 
warszawskiej organizacji par­
tyjnej i społeczeństwa całej 
Polski gen. A. Zawadzki.

Cachin gorąco pozdrowił 
świat pracy Polski Ludowej, 
przekazując raz jeszcze zapew 
nienie wiernej przyjaźni pol­
sko - francuskiej i pozdrowie­
nia dla polskiej klasy robo­
tniczej.

Formozo przekształca się
w amerykańska bazę wojennq
MOSKWA (PAP). Odpo­

wiadając na pytanie jednego 
z czytelników, jaką rolę od­
grywa Formoza w planach im 
perialistów amerykańskich i 
ich sługusów kuomintangow- 
skich — dziennik „Izwiestia" 
pisze, że zbankrutowana kli­
ka koumintangowska i jej pro 
tektorzy zza oceanu wiążą z 
Formozą swe awanturnicze 
plany, skierowane przeciwko 
młodej, Demokratycznej Re­
publice Chińskiej i ruchowi 
narodowo -  wyzwoleńczemu 
narodów połudnowo -  wschod­
niej Azji.

Ekspansją imperialistyczną

MOSKWA. Z Teheranu do 
noszą>o ogłoszeniu oficjalnego 
komunikatu, anulującego wy­
bory 12 posłów z Teheranu 
do parlamentu irańskiego. Ko 
misja śledcza stwierdziła fakt 
dopuszczenia się masowych 
nadużyć w Stolicy. W tej sy­
tuacji wybory 12 posłów do 
medżlisu muszą być powtó­
rzone. I

przeciwko Chinom kierują a- 
merykańskie władze okupacyj 
ne na FormozieJ Imperializm 
amerykański wykorzystując 
fakt, że traktat pokojowy — 
z jego winy — nie został do­
tychczas zawarty, pod różny­
mi pretekstami nie wykonuje 
decyzji, mocarstw sojuszni­
czych — zwrócenia Formozy 
Chinom. Wyspa ta przekształ . 
ca się w amerykańską bazę 
wojenną.

„ S o ju sz46
k r a jó w  a r a b s k i c h

MOSKWA. — Agencja Tass 
podaje za wydawanym w Je­
rozolimie dziennikiem „Al 
Hamiszmar", że do Kairu 
przybędzie wkrótce anglo - a 
merykańska delegacja woj­
skowa. Delegacja ta przejmie 
w  swe ręce kierownictwo nad 
sprawami, związanymi * u-  
tworzeniem tzw. „sojuszu o» 
bronnego*1 krajów arabskich.



S Ł O W O  P O L S K I E ;

Przemówienie detegata radzieckiego, Malika w ONZ

l i  M l i  o zakazie hroii aliminiel
i kontroli nad energia atomową

tSommięgeB s i ę  W.twiąąw.&H K o d z le c ft l
NOWY JORK (PAP) Jak 

już donosiliśmy, na ostatnim 
posiedzeniu specjalnej komisji 
politycznej Generalnego Zgro­
madzenia ONZ, wygłosił prze­
mówienie delegat radziecki Ma 
lik, który dokonał przeglądu 
dotychczasowej działalności ko­
misji atomowej ONZ oraz 
przedstawił stanowisko Związ­
ku . Radzieckiego w sprawie 
kontroli energii atomowej. - 

, Od samego początku dysku­
sji nad problemem wykorzy­
stania energii atomowej — 
podkreślił Malik — zasadnicza 
różnica pomiędzy blokiem an- 
gló - amerykańskim a ZSRR i 
szeregiem państw, podtrzymu­
jących stanowisko radzieckie, 
sprowadza się do sprawy za­
kazu broni atomowej.

Podczas gdy rząd radziecki 
nalega na to, aby energię ato­
mową wykorzystano wyłącznie 
dla celów pokojowych, dla pod­
niebienia dobrobytu i stopy ży­
ciowej" narodów oraz dla roz­
woju nauki i kultury — dla 
dobra ludzkości, — rząd Sta­
wów Zjednoczonych sprzeciwia 
się wszelkimi sposobami zaka­
zowi broni atomowej, dążąc do 
zapewnienia sobie możności 
wykorzystania energii atomo­
wej w celach wojennych. Rząd 
ten wychodzi z fałszywego za­
łożenia, że broń atomowa mo­
że być głównym narzędziem w 
urzeczywistnieniu planu pano­
wania nad światem.

DYPLOMACJA ATOMOWA 
i ANGLOSAS0W

Te dwa przeciwstawne sta­
nowiska w zagadnieniu atomo­
wym są odbiciem dwóch od­
miennych kierunków w polity­
ce zagranicznej. Związek Ra­
dziecki dąży do zachowania i 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń 
stwa, do ograniczenia zbrojeń 
i do współpracy między naro­
dami. Natomiast amerykańskie 
koła rządzące prowadzą poli­
tykę wyścigu zbrojeń. Anglor 
amerykańskie : koła rządzące 
ćhcą stworzyć nadrzędny trust 
monopolowy pod kontrolą Sta­
nów Zjednoczonych i pod for­
malnym szyldem ONZ oraz 
przekazać temu organowi cały 
surowiec atomowy i wszystkie 
zakłady energii atomowej. Ko­
ła te zamierzają przekazać te­
mu trustowi monopolistyczne

prawo w zbieraniu informacji 
i w nabywaniu surowca ato­
mowego we wszystkich innych 
krajach, pozostawiając równo­
cześnie przez długi okres cza­
su przemysł atomowy Stanów 
Zjednoczonych poza kontrolą 
międzynarodową.

Rządzące koła amerykańskie 
liczą więc na to, że będą mog­
ły wykorzystać bez jakiejkol­
wiek kontroli i w nieograni­
czonych rozmiarach energię 
atomową dla celów wojennych, 
tj, dlą produkcji broni atomo­
wej oraz dla gromadzenia i 
strzeżenia jej zapasów. Łudząc 
się, że USA są monopolistą w 
dziedzinie broni atomowej, ko­
ła te chciały wykorzystać sam 
fakt produkcji oraz posiadania 
zapasów tej broni jako śro­
dek nacisku militarnego na in­
ne kraje celem ich gospodar­
czego i politycznego podporząd

PODWAŻANIE ZASAD 
KARTY ONŹ

Amerykański plan kontroli 
energii atomowej oznacza w 
praktyce wprowadzenie przez 
monopole amerykańskie nie tyl 
ko kontroli w innych krajach 
nad zakładami atomowymi i in 
nymi przedsiębiorstwami zwią­
zanymi z nimi produkcyjnie, 
lecz i nad całym życiem gospo­
darczym innych państw. Do­
prowadziłoby to oczywiście nie­
uchronnie do utraty przez te 
państwa ich narodowej suwe­
renności i do wciągnięcia tych 
państw do bloków, realizują­
cych cele agresywne.

Próbując obejść zasadę jed­
nomyślności 5 stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, 
przewidzianą w Karcie ONZ, 
autorzy tego planu chcą unor­
mować wzaj&mne stosunki po­
między proponowanym tru­
stem atomowym a ONZ, wed­
ług wzoru, jaki zastosowano 
przy ustalaniu stosunków po­
między czołowymi monopolami 
a państwowym aparatem Sta­
nów Zjednoczonych. Innymi 
słowy, plan amerykański pro­
wadzi w istocie do podważenia 
zasad ONZ i do przekształce­
nia Rady Bezpieczeństwa w or­
gan podległy amerykańskiemu 
trustowi.

Rząd radziecki dążył i dąży 
do zakazu korzystania z ener­

gii atomowej w celach wojen­
nych i do wstrzymania produk­
cji broni atomowej oraz. do 
wprowadzenia ścisłej między­
narodowej kontroli nad wyko­
naniem tego zakazu przez wszy 
stkie państwa.

W końcu swego przemówie­
nia delegat radziecki złożył na­
stępujący projekt rezolucji:

Generalne Zgromadzenie 
zwraca uwagę na fakt, że po­
mimo wszelkich wysiłków ze 
strony Związku Radzieckiego 
nie rozwiązano dotychczas żad­
nego z zadań, powierzonych 
komisji atomowej, na mocy 
uchwał Generalnego Zgroma­
dzenia z 24 stycznia 1946 r. i 
14 grudnia 1946 r. oraz że 
wszelka odpowiedzialność za 
niewykonanie tych decyzji spa­

da całkowicie na rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii. Rządy te systematycznie 
sprzeciwiały się bowiem w ko­
misji przyjęciu uzgodnionych 
decyzji w sprawie zakazu bro­
ni atomowej i wprowadzeniu 
ścisłej międzynarodowej kon­
troli energii atomowej dla u- 
niemożliwienia wykorzystania 
jej w celach wojennych.

Generalne Zgromadzenie po­
leca komisji atomowej wzno­
wienie prac celem realizacji 
postanowień Generalnego Zgro 
madzenia z 24 stycznia i 14 
grudnia 1946 roku oraz na­
tychmiastowe przystąpienie do 
opracowania projektu konwen­
cji o zakazie broni atomowej i 
projektu konwencji o kontroli 
nad energią atomową ,

900 artystów wiejskich
n a  e l i m i n a c j a c h  w e  W r o c i a w i u

We Wrocławiu w sali Tea­
tru Popularnego odbyły się wo 
jewódzkie eliminacje wiejskich 
zespołów artystycznych, zorga 
nizowianych przez Z w. Samo­
pomocy Chłopskiej.

Zespoły świetlicowe przyby­
ły z 17 powiatów Dolnego ślą­
ska i wystąpiły z bogatym re­
pertuarem sztuk radzieckich 
i radzieckich pieśni ludowych. 
Popis objął 25 zespołów, li­
czących ok. 900 artystów wiej­
skich.

W eliminacjach na pierwsze 
miejsce wybił się zespół z Bro 
chowa pod Wrocławiem. Wy­
stawił on sztukę „Na przy­
stanku". Również duże uzna­
nie zdobył zespół ze wsi Sta- 
niszów, pow. jeleniogórskiego 
(sztuka „Oświadczyny") oraz 
ze wsi Lasowice, pow. legnic­
kiego, który wystawił „Złote 
ręce Timoszki".

Spośród zespołów chóral­
nych z największym uznaniem 
spotkał się 4-głosowy chór z 
Bąkowic, w pow. namysłow­
skim. Wykonanie bogatego pro 
gramu ludowych pieśni ra­
dzieckich nagrodzili słuchacze 
długo nie milknącymi oklaska-

Z zespołów orkiestralnych 
wybiła się nad wszystkie or­
kiestra z Pietroszewic, pow. 
trzebnickiego.

P rzed  M ięd zynarodow ym  Tygodniem  Studenta

Pomoc dla m łodzieży studiującej
— (ib o w ś ą z k ie n i c a ł e g o  s p o łe c z e ń s t w a

W y w i a d  z w i c e m i n i s t r e m  B a r c i k o w s k i m

— Ja:<ie są cele ’ i zadania 
Towarzystwa. Przyjaciół Mło­
dzieży Sżkół Wyższych, szcze 
golnie wobec zWiększenia .się, 
ilości. studiujących, f zmiany 
składu klasowego ■ większości 
studentów ? , .

— Obecnie na wyższych u- 
czelniach studiuje ponad 100 
tys. młodzieży,, w tym 50 pro 
cent — to młodzież robotni­

cza  i chłopska. Młodzieży tej 
*wła'dza ludowa otworzyła dro
gę do wyższego • wykształce­
nia. Większość ̂ studentów — 
•przede wszystkim* lat młod­
szych (1 i 2 rok) — nie ma 
możności ' zarobkowania i w 
większości wypadków nie mo­
że liczyć na pomoc rodziny. 
Młodzieży- tej trzeba pomóc. •

Obok -pomocy’ państwa ak­
cję tego rodzaju . prowadzi 
TPMSW, biorąc na siebie za­
dania, które nie leżą w zasię­
gu bezpośredniego oddziaływa 
nia władz państwowych. Roz­
miar i zakres tych zadań są 
bardzo poważne.

— Nasi czytelnicy chcieliby 
zaznajpmić się bliżej z działał 
nością TPMSW i formami po­
mocy, udzielanej młodzieży a- 
kademickiej przez Towarzy-

— Towarzystwo, starając 
się zapewnić młodzieży studiu 
jące.i wszechstronną pomoc i 
oniękę, udziela stvneńdiów' nie 
bieżnych i stołówkowych, wy- 
płacsr zanomogi w razie nie­
spodziewanych. wydatków spo­
wodowanych chorobą, dostar­
cza do rozdziału między naiu- 
boższvch studentów odzież, bu
typ fn'
mocy sa t. zw. stypendia mie-

szkaniowe, polegające n 
że Towarzystwo opłaca z wfa 
snych funduszów czynsz za po 
koje, wynajmowane w domach 
prywatnych przez studentów.

Z akcji wczasów, organizo­
wanych przez TPMSW, korzy 
stało w roku bieżącym ok. 13 
tys. studentów. Towarzystwo 
zorganizowało i prowadziło we 
spół z Bratnią Pomocą i ZAMP 
40 ośrodków wypoczynkowych, 
z tego 13 w domach własnych, 
resztę zaś na obozach społecz 
nych i szkoleniowych. Poza 
tym Towarzystwo prowadzi sa 
natorium w Zakopanem dla 
zagrożonych chorobami płuc­
nymi. Z sanatorium tego ko­
rzysta stale ok. 200 studen­
tów.

— Z jakich źródeł czerpie 
Towarzystwo swoje fundusze?

— Przede wszystkim z sum, 
dostarczanych przez samo spo 
łeczeństwo w drodze składek 
członkowskich i akcji zbiórko­
wych, poza tym TPMSW otrzy 
muje także subwencje pań­
stwowe.

W roku bieżącym różnymi 
formami pomocy i opieki obję 
to ponad 37 tys. studiujących, 
nie licząc studentów, którzy 
korzystali z wypoczynku w ra 
mach akcji wczasów.

— TPMSW istniało także 
przed wojną. Jakie zmiany na 
stąpiły w organizacji i celach 
Towarzystwa w stosunku do 
okresu przedwojennego?

— Przed wojną, kiedy z 
nauki korzystał znikomy pro­
cent _ studentów pochodzenia ro 
botniczego i chłopskiego, 
TPMSW było instytucją, opie 
rającą się na zasadach filan­
tropii, na „dobroczynnej" dzia 
łalności członków Towarzy­

stwa, przeważnie przedstawi­
cieli klasy posiadających. „Me 
cenasi" z ówczesnego TPMSW 
wywierali przemożny wpływ 
na działalność organizacji, wy 
korzystując ją do swoich poli­
tycznych celów.

Po wyzwoleniu TPMSW stra 
ciło swój przedwojenny pseu­
do - filantropijny charakter i 
swoje elitarne kierownictwo. 
Stało się organizacją, przy któ 
rej pomocy społeczeństwo opie 
kuje się młodzieżą studencką.

— Prosilibyśmy jeszcze o za 
znajomienie naszych czytelni­
ków z zadaniami, jakie stawia 
sobie TPMSW w związku z 
Międzynarodowym Tygodniem 
Studenta.

>— Obecnie Towarzystwo li­
czy ponad 25 tys. członków, 
zrzeszonych w 209 kołach te­
renowych — opowiada wice­
marszałek Barcikowski. — 
Dalszy rozwój Towarzystwa i 
wzrost liczby jego członków 
wiąże się bezpośrednio z możli 
wościami wydatniejszej pomo­
cy dla młodzieży studiującej. 
Toteż Międzynarodowy Ty­
dzień Studenta będzie, tak jak 
w latach ubiegłych, okresem 
wzmożonej rekrutacji nowych 
członków Towarzystwa Przyja 
ciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych. Pragnęlibyśmy dotrzeć 
do każdego uświadomionego 
członka społeczeństwa, ażeby 
w miarę swych sił i możności 
okazał pomoc młodzieży stu­
diującej we własnym, dobrze 
zrózumialym, interesie.

W obliczu nowych zadań, 
wymagających rozszerzenia 
działalności Towarzystwa, ca­
łe społeczeństwo nowinno 
przyjść z pomocą młodzieży. 
■Studiującej, każdy obywatel, 
winien stać się członkiem 
TPMSW.

Wywiad przeprowadził : 
Ryszard Sługocki

Po zakończeniu eliminacji 
czołowe zespoły wystąpiły we 
Wrocławiu przed robotnikami 
Pafawagu, Fabryki Sztuczne­
go Jedwabiu, załogą Powszech 
nej Spółdzielni i pracownika­
mi Centrali Przemysłu Budów 
lanego. (w. d.)

Pierwszeństwo mają agenci 
Gestapo 

Rzecznik „Wolnej Demo­
kratycznej Partii" w parla­
mencie w Bonn, Erich Mende, 
oświadczył, iż „rząd zachod­
nio - niemiecki zamierza zorga­
nizować tajną służbę wywia­
dowczą, która broniłaby Bonn 
przed zagranicznymi szpiega-

„Specjalna policja" ma szu-- 
kać zagranicznych organizacji 
szpiegowskich. Pierwszeństwo 
w werbunkjj mają byli agenci 
Gestapo.

Złoto odpływa z USA 
Złoto, które przez 15 lat 

napływało do USA bez przer­
wy, zaczyna wreszcie odpływać 
z powrotem. Wartość zapasów 
złota w USA w ciągu ostat­
nich 7-miu tygodni zmniejszy­
ła się o 118 milionów dolarów. 

Murzyni 
w obozach niewolników 

W pobliżu Willis, w Stanie 
Pensylwania, niejaki Hall 
Philips urządził na swojej 
farmie obóz niewolników. 
Zwerbował on do pracy — 
przy pomocy amerykańskiego 
Biura Pośrednictwa Pracy — 
kilkuset Murzynów rzekomo 
do zbierania owoców. Muizy- 
ni, dostarczeni samochodem 
ciężarowym do farmy Philip­
sa, znajdują się pod strażą 
uzbrojonych dozorców.

Murzyni są „wiecznymi 
dłużnikami" Philipsa. Dzieje 
się to w sposób prosty: ame­
rykański właściciel niewolni­
ków obciąża ich konta nie­
prawdopodobnymi sumami za 
wyżywienie, mieszkanie i prze 
jazd. Sum tych nie można w

żadnym wypadku pokryć opła­
tą, jaką Murzyni otrzymują za

Farma niewolników Philip­
sa nie jest w USA wyjąt­
kiem. Monopoliści amerykań­
scy przy pomocy swych sługu 
sów w organach ustawodaw­
czych, w policji, sądownic­
twie Ku-Klux-Klanie czy „Le 
gionie Amerykańskim" uczy. 
nili z wielomilionowej ludno­
ści murzyńskiej w USA pa­
riasów, eksploatowanych z ca 
łą bezwzględnością.

3 mil. Japończyków  
głosowało na K. P.

„Gdyby Ameryka wycofała 
swoje siły zbrojne z Japonii, 
komuniści japońscy, popierani 
przez przeważającą część na­
rodu, dószliby dc władzy".

Taki pogląd' wyraził amery­
kański dziennikarz, Allen 
Raymond, na łamach paryskie 
go wydania „New York He­
rald Tribune".

Podkreślając, że polityczne 
wpływy Partii Komunistycz­
nej są dużo większe, aniżeli 
ilość jej członków. Raymond 
przypomina, iż prawie 3 mi­
liony wyborców, to znaczy 
prawie 10 °/» ogólnej ilości 
biorących udział w ostatnich 
wyborach — głosowało na ko 
munistów. W parlamencie za­
siada obecnie 35 członków 
Partii Komunistycznej, pod­
czas gdy w roku 1946 zasia­
dało 5.

Wzrost prestiżu Partii Ko­
munistycznej wiąże się m. in. 
z faktem, iż Japończycy z o- 
brzydzeniem patrzą na kupo­
wanie sobie przez Ameryka­
nów posłów parlamentu japoń 
skiego oraz na pijackie 
sceny w salach parlamentu.

K o m u n ik a t Towarzystwa P rzy ja źn i P o ls k o - F rancuskie j

Zacieśnienia stosunków kulturalnych 
i zwiększenia wymiany gospodarczej

wym aga dobro naszych państw
PARYŻ (PAP). Towarzy­

stwo Przyjaźni Francusko-Pol 
skiej ogłosiło komunikat, w 
którym podkreśla, że odroczę 
nie militaryzmu w Niemczech 
zachodnich stanowi poważną 
groźbę dla narodów polskiego 
i  francuskiegd.

Towarzystwo nazywa ma­
rionetkowy „rząd" i „parla­
ment" w Bonn cytadelą hitle 
ryzmu, gdzie z woli przywód 
ców amerykańskich i rządów 
państw — sygnatariuszy pak 
tu atlantyckiego niemieccy 
junkrzy i magnaci przemysło 
wi zamierzają odbudować po 
tencjał wojenny, żądają rewi 
zji granic wschodnich i za­
chodnich, oraz mówią otwar­
cie o odwecie, zagrażając w  
ten sposób bezpośrednio bez­
pieczeństwu Francji.

Towarzystwo wita z zado­
woleniem utworzenie Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, której rząd uznaje odpo 
wiedzialność Niemiec za wy­
buch ostatniej wojny, niena­
ruszalność obecnych granic o 
raz jest zdecydowany wyna­
grodzić dokonane zło.

„Wspólne interesy Francji i 
Polski — czytamy w oświad­
czeniu — wymagają, żeby po 
łożyć kres tej polityce, która 
rezygnuje z naszych praw do 
odszkodowań w Niemczech 
zachodnich, podtrzymuje daw 
nych współpracowników Hit­
lera, odbudowuje arsenał Ruh 
ry i pomaga ekspansji prze-

mysłu niemieckiego ze szko­
dą dla Francji. W interesie 
Polski i Francji leży również 
popieranie w całych Niem­
czech sił postępowych walczą 
cych o odbudowę zjednoczo­
nych. zdenazyfikowanych, de­
mokratycznych i pokojowych 
Niemiec.

Dobro óbu państw wymaga 
także zacieśnienia stosun­
ków kulturalnych i zwiększe­

nia wymiany gospodarczej 
między Polską a Francją.

Towarzystwo — kończy ko* 
munikat — wyraża życzenie* 
aby rząd francuski zapropo* 
nował rządowi polskiemu za* 
warcie traktatu przyjaźń^ 
który by został przyjęty z en 
tuzjazmem przez całą lud* 
ność Francji i przyczyniłby 
się do wzmocnienia świato* 
wych sił pokoju".

S o w e  a tr a k c je  
w c z a só w  z im o w y c h

ZAKOPANE. Ośrodek Wcza 
sów Pracowniczych w Zakopa­
nem, wykorzystując okres mar 
twy przed sezonem zimowym, 
przeprowadza gruntowny re­
mont 25 domów wypoczynko­
wych oraz uzupełnia wyposa­
żenie wszystkich domów wcza­
sowych w liczbie 45.

Uruchomi się dla wczaso­
wiczów wypożyczelnie nart, 
kostiumów narciarskich, ły­
żew i saneczek. W ciągu 
dwóch tygodni pobytu w gó­
rach, każdy wczasowicz bę­
dzie miał okazję pod kierun­
kiem specjalnego instruktora 
sportowego nauczyć się jazdy 
na nartach i łyżwach.

ZAKOPANE. Ośrodek FWP

przejął dwa domy wypoczyn* 
kowe „Gladiola" i „Radowid^ 
które przeznaczył dla wczaso* 
wiczów z zaleczoiłł gruźlicą* 

Rekonwalescenci pozostają 
pod stałą opieką lekarską oiaz 
pielęgniarską. i

WARSZAWA. Zarząd was. 
szawski Towarzystwa Przyja* 
ciół Dzieci zorganizował w pa* 
łacu pomagnackim w Smosze* 
wie, woj. śląskie, dom wypo« 
czynkowy dla dzieci, który, 
czynny będz’e przez całą zimę. 
W ciągu zimy zorganizuje si? 
3 turnusy, które trwać będą 
po 6 tygodni. W czasie pobytu 
w Smoszewie dzieci będą si® 
normalnie uczyć, pod kierun­
kiem fachowych nauczycieli. 1

SZMERY ODRY
Tragedia z klamką 
w Bytomiu 
Nadodrzańskim
NNdodWOr°U W Bytomiu
A to z wielu powodów.
jest brak klamki u ‘za­
trzaśniętych drzwi wej­
ściowych — zarówno w 
kierunku peronu, jak i w

iowodem jest to, t* nie

funkcjonariusza, który 
ukrył klamkę. Po trzecie 
— wygląd podróżnego nie 
zawsze budzi tyle zaufa­
nia, aby mu powierzyć 
klamkę z cennego meta-

Wielokrotnie zdarzały się 
kradzieże klamek. Obec­
nie jest tylko jedna je-

życzana wyłącznie na ka
dróżnych,. Podobno is4> 
nie je projekt wypożycza 
nia jej za kaucją.

Używanie tej klamki po 
łączone jest też z pew­
nym niebezpieczeństwem. 
Podróżny nie otrzymuje

Z kijem na zająca
Koło Myśliwskie w O- 

borruikach urządziło
wanie na „grubego zwie.
sach między Obornikami

mocy myśliwym. Polo­
wanie jednak przyniosło 
dość skromne rezultaty. 
Dziki okazały się po pro.
świniami i nie dały się 
upolować.. Nie ubito ani

Wobec niepowodzenia

stanowiono urządzić „ko­
cioł" na zające. Jednak i 
tu jakoś szczęście nie do

den) zając i to bynaj-

dubeltówki, lecz uderzony 
kijem jednego z człon­
ków nagonki. Wtajemni­
czeni mówią, że nie było

że zając padł ze strachu 
na widok liczebne] prze- 
wagi przeciwników.

ki polowania zniechęca-

w męczących nagonkach. 
1 skórka za wyprawę do

Mięso i kultura
Powiatowa Rada Zwiąż 

ków Zawodowych zajęła

zamiar wyremontować go 
l przeznaczyć na cele

dynek ten byt dotych-

ty, od dwu miesięcy mię

kulturze. Cenimy bardzo 
akcję „H“, jednakże szyn 
ka szynką, a miejsce dla 
świetlic i kółek drama.

leżćnyCh mUSi ^  
Przecież Cęntrala Mię-

jest jej tak koniecznie po
bo i tak wiemy zawsze 
co się za jej kulisami 
dzieje. Narazie. PRZZ 
mieści ,$ię w kilku po­
koikach, a instytucje i 
stowarzyszenia nie mogą

no-oświatowej, która by 
się bardzo przydała w

Str. 2

jej do ręki, lecz as troi-

a następnie szybko za-

Moie się zdarzyć, . ie 
funkcjonariusz ten nie 
zdąży nadbiec z klamk.ą 
przed przybyciem pocią­
gu i podróżny będzie u■
a pociąg SwiSnie mu 
przed nosem.

Może ta cala Mstaria

cze wody w Odrze pod 
Bytomiem upłynie, za­
nim podróżni wyrzekną 
się szabru.

Brak węgla f
w  workach

Jeden z Czytelników
ża się, że we Wrocławiu 
nie można dostać węgla
Sciach. Była zapowiadana 
Sprzedaż węgła,• w wor­
kach so-kilogrąmawych,

praktyczny sposób zao­
patrywania ludności w

stal zrealizowani/.

Nr  3 %

Ma św iecie w c iągu  doby

W związku z Międzynarodowym Tygodniem Studenta, 
przewodniczący Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych, wicemarszałek Sejmu R. P. ob. Barcikowski u- 
dzielił przedstawicielowi agencji publicystycznej API wy­
wiadu na temat działalności Towarzystwa.
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Bidau It-Adenauer, czy Thorez-Pieck?
Bonn, w listopadzie

Redaktor naczelny jednego 
dziennika w Berlinie z  licencją 
francuską „Der Kurier", Paul 
Bourdain został szefem praso 
yiym rządu Adenauera. Był to 
pierwszy uprzejmy gest ze 
strony mr. Adenauera pod a- 
dresem Francji.

Dotychczas mr. Adenauer 
rozdawał posady tylko Niem­
com, popieranym przez Ame­
rykanów, obecnie — na
życzenie Amerykanów (Wal­
ter Lippman w „New York He 
rald Tribune" zapowiedział to 
już przed miesiącem) montu­
je nagle porozumienie francu 
sko - niemieckie. Aby móc 
wstrzymać za „zgodą" Francji 
demontaż fabryk zbrojenio­
wych w Zagłębiu Ruhry, mr. 
Adenauer dał stanowisko
współpracownikowi tych kół 
francuskich, które działają zgo 
dnie z Amerykanami.

Nota bene herr Paul Pour- 
dain jest tym samym dzienni­
karzem niemieckim, który do 
roku 1945 był współpracowni­
kiem nazistowskiej „Deutsche 
Allgemeine Zeitung". A kiedy 
w r. 1947 prasa polska opubli 
kowala bardzo prohitlerowskie 
wypowiedzi Bourdaina z grud 
nia 1944 r. w „Deutsche Allge 
meine Zeitung", władze .fran­
cuskie ograniczyły się do 
stwierdzenia, że Bourdain w 
ten sposób kamuflował swoją 
robotę podziemną. Należy się 
domyśleć, że nawet „deuxie- 
me bureau" pozostawiło go na 
dawnym stanowisku.

APEL SATYRYKA
Otóż, w ncwym piśmie obec 

nego szefa prasowego rządu 
Adenauera „Der Kurier" — 
nadworny satyryk Bourdaina, 
Hans Kasper zamieścił ostrze 
gawczy, bardzo aktualny apel 
w formie następującego krót­
kiego opowiadania:

— Czy uważa pan, że doj­
dzie do porozumienia niemiec­
ko - francuskiego? — zapyta 
no mnie wczoraj.

— Samo porozumienie nie 
podlega w ogóle dyskusji — 
odpowiedziałem. — Problem 
jednak wygląda tak: czy tego 
rodzaju dokument przyjaźni 
zostanie podpisany dziś przez 
Bidault i Adenauera, czy ju­
tro przez Piecka i Thoreza?...

Zwykle bardzo prowokacyj 
ny Hans Kasper, tym razem 
chcąc ostrzec swych ideowych 
przyjaciół przed „niebezpiecz­
ną" przyszłością, mimo woli od 
słonił całą bezsilność między­
narodowego obozu reakcji. 

KOMENDEROWANE 
„POROZUMIENIE"

Bo na czym ma się oprzeć 
to zakomenderowane nagle z 
W aszyngtonu „porozumienie 
niemiecko - francuskie"?

Na zaufaniu wyniszczonego 
hitlerowską wojną narodu 
francuskiego do społeczeń­
stwa zachodnio - niemieckiego, 
rządzonego przez starą klikę 
nacjonalistów ? Czy na prze­
mianie wewnętrznej tej kliki, 
która przekreśliła zadawnioną 
nienawiść do Francji 1 obudzi

O J  w ła sn e g o  k o r e s p o n d e n ta  A PI

ł* w sobie nagle uczucia sym 
patii, przemianie z marzeń o 
trzeciej wojnie w nagłe dąże­
nie do trwałego pokoju?

Nie — nie na tym może się 
opierać „porozumienie niemiec 
ko - francuskie". Może się ono 
oprzeć jedynie na trwałej ba­
zie, której przykład daje Nie­
miecka Republika Demokraty 
czna w stosunku do Polski i 
Czechosłowacji. Baza panów 
Adenauera i Bidault jest inna, 
jest to baza nie mająca nic 
wspólnego z interesem narodu 
francuskiego i niemieckiego, 
natomiast wszystko wspólne z 
interesami. międzynarodowego 
kapitału.

Francuski rząd, który musi 
się liczyć z umacniającą się co 
raz bardziej świadomością po­
lityczną narodu francuskiego, 
sprzeciwiał się wstrzymaniu 
demontażu niemieckiego prze­
mysłu zbrojeniowego, oddaniu 
władzy nad przemysłem nie­
mieckim z powrotem starym 
hitlerowskim magnatom stało 
wym i węglowym, włączeniu 
Niemiec do paktu atlantyckie­
go, co oznaczałoby remilitary 
zację Niemiec zachodnich, są­
siadujących przecież nie z An 
glią, czy Ameryką, lecz z
Francją.

Amerykański plan „porozu­
mienia niemiecko - francuskie 
go“ jest genialnie prosty:
Niemcy zadeklarują swoją 
przyjaźń i zrzekną się na ra­
zie pretensji do Zagłębia Saa- 
ry, co zostanie odpowiednio roz 
propagowane przez prasę fran 
cuską i „Voice of America", 
aby ńaród francuski przestał 
wreszcie bać się Niemiec, co 
pozwoli — już bez liczenia się 
z opinią francuską. — nie tyl 
ko na wstrzymanie demonta­
żu, ale, co ważniejsze, na roz 
budowę dawnego zbrojeniowe 
go przemysłu niemieckiego i 
remilitaryzacji Niemiec w ra­
mach paktu atlantyckiego, do 
i oczywiście dopuszczenie Nie 
mieć, jako równo prawnego 
członka do wszystkich „atlan­
tyckich organizacji międzyna­
rodowych", przez co Ameryka 
nie w rozgrywkach z Francją 
lub (na przemian) z Anglią 
— uzyskają nowego niezgor­
szego sojusznika.

KONTROLA I PIENIĄDZE 
Jak widzimy, mamy tu do 

czynienia z .antyfrancuskim 
porozumieniem niemiecko - a- 
merykańskim, a nie niemiec­
ko - francuskim. Wyłożył to 
zresztą na stół w dość niezrę­
czny sposób sam „kanclerz" 
Adenauer, oświadczając w wy 
wiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi „Baltimore Sun‘Ł do 
słownie, co następuje:

„Francuskie żądania niemie 
ckiej gwarancji bezpieczeń­
stwa mogą być z łatwością za 
spokojone poprzez udostępnie­

nie Francji możliwości'poczy­
nienia inwestycji w przemyśle 
niemieckim, do wysokości 40 
proc.". Czytelnik mógłby łat­
wo wysnuć wniosek, że Francja 
inwestując swoje kapitały w 
odbudowę przemysłu niemiec­
kiego, wzmaga co prawda po­
tęgę ekonomiczną zachodnich 
Niemiec, ale uzyskuje jedno­
cześnie możliwość kapitalisty­
cznej kontroli tego przemysłu. 
Następne zdanie p. Adenauera 
pozbawia jednak czytelnika 
tych złudzeń:

„Kredyty na tego rodzaju in 
westycje Francja winna otrzy 
mać z Ameryki". No jasne: 
kontrolę ma tylko ten, który

daje pieniądz", a nie ten, któ­
ry daje firmę.

Jasne chyba jest, że to „po 
rozumienie niemiecko - franeu 
skie“, które cienkiej warstwie 
narodu francuskiego przynie­
sie dobrze płatne stanowiska 
w ,.radach nadzorczych" nie­
miecko - amerykańskiego prze 
mysłu, nie ma nic wspólnego 
z interesem narodu francuskie 
go i niemieckiego, natomiast 
dużo wspólnego z interesami 
międzynarodowego kapitału. I 
dlatego nie ma znaczenia fak 
tycznie, czy dziś Bidault i A- 
denauer podpiszą dokument 
przyjaźni. Dla historii ważny, 
bo trwały, będzie tylko ten do 
kument przyjaźni dwóch naro­
dów, który „jutro zostanie pod 
pisany przez Thoreza i Piec­
ka"

Okazow y tucznik

W oparciu o stały rozwoj 
gospodarczy systematycznie 
podnosi się stopa życiowa i 
poziom kulturalny narodów 
ZSRR. W ciągu roku 1948 
zdolność nabywcza rubla wzro 
sła dwukrotnie, zaś faktyczne 
płace robotników i urzędni­
ków podniosły się przeszło 
dwukrotnie.

W roku 1949 zdolność na­
bywcza rubla i wysokość fak­
tycznych płac wzrasta nadal. 
Dzięki przeprowadzonej 1-go 
marca rb. obniżce cen, ludność 
zyska w ciągu roku conaj- 
mniej 71 miliardów rubli.

Wzrost dobrobytu mas pra­
cujących pow«duje dalszy roz 
wój .Obrotu towarowego. W 
trzecim, kwartale detaliczny

TEOFILA KOZMAN ZE WSI K OCERANY W POW. GRÓJEC­
KIM WYHODOWAŁA TUCZNIKA WAGI 442 KG. TUCZENIE 
TRWAŁO 19 MIESIĘCY. HODOWCZYNI, OPRÓCZ PRZEWIDZIA­
NEJ CENNIKIEM ZAPŁATY, OTRZYMAŁA TYTUŁEM PREMII — 
POTROJNĄ PREMIĘ PIENIĘŻNĄ ORAZ PARĘ GUMOWYCH BU­

TÓW, 10 KG MIĘSA i U KG SŁO NINY.

Zam ias t p ręg ie rza

Szymon Sfupnik

W alczym y z b iu ro k ra c ją

Ponowie Pióiczyńscy
Nie od rzeczy będzie przyto 

czyć tu przygodę jednej z na­
szych Czytelniczek, która nie­
opatrznie wybrała się na wcza 
sy do uroczej zresztą miejsco 
wości nadmorskiej — Lubie­
wa (za Wejherowem). Zaopa­
trzona w „zaświadczenie do u- 
zyskania ulgi", wydane przez 
ORZZ i „rozkład jazdy dla 
wczasowiczów", wyruszyła z 
Wrocławia pociągiem o godz. 
0,45 do Gdyni, mając listow­
nie zamówione konie na stacji 
w_ Lubiewie, gdyż od owej sta 
cji do Białej Góry (gdzie mia 
ła zamieszkać), jest parę kilo 
metrów drogi.

Pociąg odszedł z parogodzin 
nym opóźnieniem, (zdarzało 
się to od czasu do czasu). Czy 
telniczka nasza przybyła więc 
do Gdyni nie rano, file wieczo 
rem i — tknięta przeczuciem 
— chciała zanocować u znajo 
Mych w Gdyni, a nie na sta­
cji w Lubiewie. Niestety, dy­
żurny ruchu w Gdyni, ob. Piór 
czyński, mimo, iż opóźnienie 
powstało z winy kolei, okazał 
się niewzruszony i nie zezwo­
lił na przerwę w podróży, o- 
świadczając: „Może pani noco 
wać na stacji w Lubiewie!"

Nasza Czytelniczka pojecha 
ła tedy do Wejherowa, gdzie 
przerwano jej podróż i gdzie 
zanocowała w hotelu. Na szczę 
ście! Bo w Lubiewie, jak się 
okazało, nie było wcale stacji, 
tylko budka bez drzwi, podo­
bna do tych, jakie wystawiane 
są na ostatnich, przystankach 
tramwajowych dla ochrony pa 
sażerów przed deszczem. Ob.

Piórczyński chyba wiedział o 
tym, radząc autorce listu za­
nocować w owej budce. Wie­
dział, że jest to niemożliwe. 
Wiedział — i mimo to nie ze­
zwolił na przerwę w podróży.

Niech Czytelnicy sami osą­
dzą postępowanie ob. Piórczyń 
skiego. I niech powiedzą, czy 
nie. należy on do tych ludzi, 
których nazywamy biurokra­

Czytelnicy przypominają 
bie zapewne, ile razy wzywali 
śmy wielkim głosem naszych 
pisarzy i poetów z krakow­
skiej Krupniczej czy stołeczne 
go „Kopciuszka" na ziemie za 
chodnie. Nie zawsze apele te 
odnosiły skirtek. Częściej po­
mijano je mnożeniem. Coraz 
rojniej było na Krupniczej i w 
„Kopciuszku", gdzie głośno 
dyskutowano o współczesnych 
kierunkach w literaturze i o 
powiązaniu życia ze sztuką, o- 
glądając to życie przez firan­
ki kawiarni i dym papierosów.

Nieliczni dali się jednak sku 
sić na ziemie zachodnie i nie 
pożałowali tego. Andrzejewski 
w Szczecinie, jak krążą słu­
chy, mieszka w apartamen­
tach, o jakich się nie śniło pa 
dyszachom. Nasi, z trudem zdo 
byci literaci, jak żukrowski, 
Kott, Dygat — także nie mo­
gą narzekać na warunki miesz 
kaniowe. Był czas, że drżeliś­
my o nich, jak o cieplarniane 
roślinki, żukrowskiemu prze­
ciekał sufit — my zaraz arty 
kuł. Dygatowi zepsuł się za­
mek — my notatkę w ram­
kach. Kott powiedział coś mi­
łego o Warszawie — my w a- 
larm, że chce nam uciekać.

Znał nas już z tego Zarząd 
Miejski. W różnych urzędach 
zrozumiano, że pisarz, to coś 
innego, niż pisarz gminny. Na 
wet przyznawano ulgi, nawet 
załatwiano bez kolejki. Kultu­
ra szła w masy.

Tak było dwa lata, nawet 
rok temu. Zdarzyło się jednak, 
że innemu pisarzowi, znane­
mu podróżnikowi Kamilowi Gi 
życkiemu kazano do 10 listopa

ta  b.r. opuścić mieszkanie. Po 
nieważ wiedział już o tym do 
syć dawno, rozpoczął przed kil 
koma miesiącami (/'powiędnie 
starania, zaopatrzone odpowie 
dnią ilością załączników, upa­
trzył sobie nawet zastępcze 
mieszkanko, miał je już przy­
obiecane, ale nie z tego nie 
wyszło. Mieszkanie przydzielo 
no komuś innemu, może nawet 
ważniejszemu i pożyteczniej­
szemu od literata, a Kamil Gi 
życki został na lodzie.

Nie straszno mu, bo jest do 
świadczonym podróżnikiem, 
przeżywał to i owo w dżun­
glach, więc obiecał nałożyć ka 
losze, rszpiąć parasol i — ja 
ko żywa reklama gościnności 
wrocławskich władz mieszka­
niowych tudzież ich życzliwe­
go stosunku i zrozumieniu dla 
„inżynierów dusz“ — rozpo­
cząć wegetację na wrocław­
skim rynku, zamiast pręgie­
rza, jak Szymon Słupnik.

Nam jednak straszno, bo 
znowu czmychnie nam jeden 
literat z Wrocławia, a tu prze 
cież odbywa się zagęszczanie 
mieszkań i można by niejedno

Widocznie jednak w zaka­
markach biurokratyzmu wciąż 
jeszcze uważa się literatów, 
jak przed wojną, za pięknodu 
chów i ludzi zgoła niepotrzeb 
nych, którzy mogą mieszkać 
pod mostem i żyć księżycem. 
Widocznie takiemu przekona­
niu hołdują i wrocławskie wła 
dze mieszkaniowe.

Konia z rzędem i pudełko 
„Górników" temu, kto mi wy­
tłumaczy, dlaczego tak się 
dzieje. (Ig)

w trzecim Kwartale rt>. go­
spodarka radziecka zrobiła po 
ważny krok naprzód w przed 
terminowym wykonaniu po­
wojennej pięciolatki.

W okresie tym rozszerzony 
plan produkcji globalnej prze 
mysłu ZSRR wykonany został 
w 102 procentach.

Pięcioletni plan gospodar­
czy ZSRR na lata 1946—1950 
przewidywał, że w roku 1950 
przedwojenny poziom produk­
cji przemysłowej zostanie 
przekroczony, o 48 proc. Ale 
już w czerwcu roku bieżącego

przeciętna dobowa produkcja 
przekroczyła poziom 1940 ro­
ku o 41 procent.

W ciągu 9-ciu miesięcy br. 
przemysł socjalistyczny znacz 
nie podniósł wskaźniki jako­
ściowe. Znajduje to swój wy 
raz w stosowaniu nowej • tech­
niki, mechanizowaniu prac 
we wszystkich dziedzinach go 
spodarki narodowej, w racjo­
nalnym wykorzystaniu ma­
szyn, we wzroście wydajności 
pracy, w ponadplanowym ob­
niżeniu kosztów własnych pro

obrót towarowy w handlu paA 
stwowym i spółdzielczym 
wzrósł o 18 proc. w porówna­
niu z  tym samym okresem ro 
ku 1948-go.

Wzrost poziomu kulturalne­
go narodów Związku Radziec 
kiego znajduje swe odbicie w 
stałym wzroście wydatków 
państwa radzieckiego na cele 
kulturalno - oświatowe. W 
1949 r. wyasygnowano na te 
cele 119,2 miliardów rubli.

W r. 1949 ukończyło wyż­
sze zakłady naukowe, licea 
techniczne i inne średnie szko 
ły specjalne 450 tysięcy mło­
dych specjalistów. W roku 
szkolnym 1949/50 do uczelni 
tych przyjęto 770 tysięcy

„Niemcy*' Kruczkowskiego
n a  n ie m ie c k ie .;  s c e n ie

Jednocześnie z premierami
„Niemców" Kruczkowskiego 
w Warszawie. Krakowie i  
Wrocławiu, wystawiona zosta­
ła ta sama sztuka w najwięk 
szym teatrze Berlina Deu- 
tsches Theater pod • zmienio­
nym tytułem „Die Sonnen-

Wszystkich, którzy widzieli 
sztukę Kruczkowskiego na 
polskich scenach i którzy zro 
zumieli jej wagę i jej próbie 
my, ciekawić muszą głosy,' ja­
kie odezwały się w prasie 
niemieckiej, i to zarówno w  
prasie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jak i w  pra­
sie zachodnio-niemieckiej.

Przyznać trzeba bezstron­
nie: sztuka została przyjęta z 
jednakowymi wyrazami uzna 
nia przez wszystkie pisma 
niemieckie. Przychylnie, jeśli 
chodzi o Niemcy zachodnie, 
do trzeciego aktu włącznie. 
Bo, jak pisze np. ukrywający 
się pod inicjałami LM recen­
zent „Volksblattu“. wychodzą 
cego z brytyjską licencją, od

tego miejsca zaczyna się 
„część ludowo - demokratycz­
na". Recenzentowi dziennika, 
wychodzącego pod kontrolą 
angielską nie w smak jest to 
zakończenie, bo godzi ono bez 
pośrednio w autora recenzji i  
jego redakcyjnych kolegów: 
epilog „Niemców" Kruczkow­
skiego przedstawia takich wła 
śnie sługusów wojskowego za 
rządu brytyjskiego, jak radcę 
Bennecke, jak Hoppego, zako­
chanego w Ameryce i jej ciep 
łych kaloryferach. Protestuje 
więc, dotknięty do żywego, 
wyraża wątpliwość czy „Son- 
nenbruck" przy swoim charak­
terze mógłby pogodzić się z  
pracującym w Lipsku Peter-*

„Niemcy" wzbudziły w  ca­
łej Polsce ożywiona dyskusję. 
Wzbudzają ją nie tylko w Pol 
sce. Głos zachodnlo-niemiec- 
kiego recenzenta potwierdził 
w całej rozciągłości trafność 
analizy, jakiej dokonał Krucz 
kowski w  swoim dramacie.

Pamiętam z mych wczesnych 
lat pracy dziennikarskiej taki 
fakt. W czasie popisów lotni­
czych wydarzył się niegroźny 
zresztą wypadek. Biegnę, na 
miejsce katastrofy. Przedsta­
wiciel władzy zatrzymuje

— Po co się pan tam pcha, 
jutro pan sobie wszystko w 
gazecie przeczyta...

Otóż dzisiejsi reporterzy o- 
trzymują podobne odpowiedzi. 
Gdy zwracają się o jakieś in­
formacje, bynajmniej nie chro 
nione tajemnicą państwową, o- 
trzymują odpowiedź.

— Nie możemy panu udzie­
lić informacji. Zresztą, prze­
czyta pan to sobie w gazecie.

Wiele instytucji lekceważy 
współpracę z prasą lub też nie 
potrafi z nią współpracować. 
Wynikają z tego powodu wiel­
kie szkody zarówno dla insty­
tucji, jak i dla publiczności, 
która nie otrzymuje dokład­
nych informacji. Znosi się lub 
wprowadza nowe linie komu ni 
kacyjne, nikt w danej instytu 
cji nie wpadnie na tak prosty 
pomysł, jak zawiadomienie o

Punkt obserwacyjny

„Tajna" centrala telefoniczna
tych zmianach miejscowej pra 
sy. To samo dzieje się z wie­
loma imprezami, * zebraniami, 
zgromadzeniami, które były 
by o wiele liczniejsze i owoc­
niejsze, gdyby na czas zawia­
domiono o nich w prasie.

Ostatnio na przykład nasz 
reporter na próżno usiłował do 
wiedzieć się szczegółów o o- 
twąrciu w najbliższym czasie 
nowej centrali telefonicznej 
we Wrocławiu, co położy wre 
szcie kres bolączkom w tej 
dziedzinie. Centrala nie jest 
chyba instytucją tajną, zakon 
spirowaną. Pisaliśmy wielo­
krotnie o jej budowie, cieszy­
my się z niej, widzieliśmy zre 
sztą codziennie postępy przy 
jej konstrukcji. I nagle mię­
dzy reporterem, a urzędni­
kiem udzielającym informacji 
wyrósł jakiś-mur nieufności.

Te sprawy powinny być ure

gulowane i to jak najszybciej. 
Prz»cież reporter nie może z 
miasta przynosić wiadomości 
wyłącznie o odlocie jaskółek 
czy przylocie bocianów. Pewne 
go dnia nasz kierownik działu 
miejskiego dowie się w Zoo, 
że o narodzinach nowego mi­
sia pisać nie wolno, bo to „ta 
jemnica służbowa".

Przedstawicielom prasy, któ 
rzy mają ciężkie i trudne za­
danie do wykonania oraz speł 
niają niezmiernie ważną rolę 
społeczną — trzeba pomóc. 
Wszyscy, którzy mają infor­
macje, powinni sami zwracać 
się do redakcji, szukać z nią 
kontaktu, a nie ukrywać £a- 
zdrośnie „tajemnic", które nie 
są tajemnicami.

Centralne władze powinny 
jak najszybciej wydać dokład­
ne i wyczerpujące instrukcje, 
jakich informacji wolno udaie

lać, a jakie są niedostępne dla 
dziennikarzy.

Rozumiemy konieczność za­
chowania tajemnicy państwo­
wej w pewnych dziedzinach. 
Cenimy ustawodawstwo, które 
staje na straży tej tajemnicy, 
ale żądamy też od przedstawi 
cieli instytucji — umiaru. 
Niech się nie zasłaniają „ta­
jemnicą państwową", gdy py­
tamy dlaczego wygaszono 
światło elektryczne na Bisku­
pinie, lub kiedy będą ziemnia­
ki w handlu detalicznym. Tych 
informacji żądają od nas Czy 
telnicy i właśnie dla ich uspo­
kojenia musimy dawać dokład 
nę i ścisłe informacje o bieżą 
cych sprawach życiowych. To 
jest naszym obowiązkiem.

Obowiązkiem naszych repor 
terów jest zdobywanie wiado­
mości o życiu miasta, o wszyst 
kich zmianach zachodzących w

zakresie społecznym czy gospo 
darczym. Otwarcie nowej cen­
trali telefonicznej, zmiana nu 
merów telefonów — to są za­
gadnienia, które absolutnie nie 
mogą być tajemnicą. W końca 
dojdzie do tego, że gdy natra 
fimy na nieuprzejmą telefoni­
stkę i zapytamy się o jej caz 
wisko, odpowie nam:

— To jest tajemnica służbo

Tylko bez zbytniej przesady 
i nad-gorliwości!

Bo też zdarzyć się może pew 
nego dnia, że gdy przy otwie­
raniu nowego sklepu zapyta­
my kierownika, który właśnie 
wywiesza szyld z napisem „pi 
wo na miejscu i na wynos", co 
będzie można dostać w tym 
sklepie, — usłyszymy odpo-

— To jest tajemnica służbo-

Albo, gdy w barze mlecznym 
zapytamy kelnerki, czy jest 
dziś słodkie mleko, — odpowie 
z czarującym uśmiechem:

— To nasza słodka tajemni

Zbigniew Grotowski

RACHUBY
WASZYNGTONU

Sfr. V

Maszyna w wytwórczości przemysłowej

Stopa życiowa i poziom kulturalny

C ie lo n y  p ie r ś c ie ń  z  m ło d y c h  sa d ó w
JJookoła największego mia­

sta Uralu — Swierdłowska, 
wyrasta zielony pierścień sa­
dów, które z każdym rokiem 
coraz ciaśniej opasują krańce 
miasta.

Sady te wyrosły na miej­
scach, które uważano za stra­
cone, na których z trudem ho 
dowano zboże. Rejony, o któ­
rych tu mowa znajdują się 
pod i za 60-tym równoleżni-

Obecnie sady owocowo-jago- 
dowe zajmują w  obwodzie ob 
szar ponad 1.600 ha. Ogrodni­
cy — eksperymentatorzy re­
jonów północnych wyhodowa­

li najlepsze okazy mskopien- 
nych jabłoni, które dają pięk­
ne owoce, niczym się nie róż­
niące od owoców zwykłej ja­
błoni. Stworzono też nowe od 
miany drzew owocowych.

W roku 1945 pracownik U- 
ralskiej Fabryki Budowy Ma­
szyn, I. Notow stworzył pierw 
szy zespołowy sad. Przy fab­
ryce „Uralmasz" istnieje już 
obecnie 15 sadów robotni­
czych o obszarze 62 ha. W 
Swierdłowsku powstało 40 sa 
dów wwocowych na obszarze 
130 ha.
." Zmienia się oblicze surowe­
go Uralu.

P rze m y s ł ra d z ie c k i w la la c h  1913 . 1 9 4 9
Socjalizm otworzył przed 

Rosją takie możliwości roz­
woju przemysłowego, jakich 
kraj ten nigdy nie znał. Wy­
starczy powiedzieć, że w  po­
równaniu z 1913 rokiem prze­
mysł radziecki powiększył 
swą produkcję 8,5 raza.

W tym samym czasie w  wie

lu krajach kapitalistycznych 
nie widać prawie żadnych o- 
znak rozwoju przemysłu.

Mimo iż przemysł radziecki 
podczas ostatniej wojny po­
niósł ogromne straty, już w 
czerwcu 1949 r. przekroczono 
przedwojenny poziom produk­
cji o 41»/..
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Energia atomowa przeobraża naturę
Przedrukowujemy z nr 9 

„Neues Deutschland“ fra g ­
menty ogłoszonego w tym  
piśmie artykułu o pokojo­
wym zastosowaniu energii 
atomowej w ZSRR.

Przyzwyczailiśmy się, że gdy 
ktoś przygląda się mapie — 
uważa góry, doliny, morza i 
rzeki za coś niezmiennego, u- 
stalonego z góry. Ale istnieją 
ludzie, którzy inaczej reagują 
na widok obrazu ziemi. Patrzą 
oni odważnym, twórczym spoj­
rzeniem i myślą: co trzeba tu­
taj zmienić i poprawić, aby ży­
cie ludzkie stało się lżejsze, 
piękniejsze i bogatsze?

Mitrofan Michajłowicz Da- 
wydow należy do obserwato­
rów tej drugiej, czynnej ka­
tegorii. Syn robotnika, wyrósł 
w Uzbekistanie, w kraju pra­
żącego słońca i posuchy, kra­
ju sztucznego nawadniania i 

. plantacji bawełny. W Tasz­
kiencie ukończył studia inży­
nierii wodno - lądowej. Gdy po­
wrócił w 1922 roku z frontów 
wojny domowej, powierzono 
mu odbudowę systemu iryga­
cyjnego Azji środkowej. W 

1933 roku powołał go rząd ra­
dziecki do Moskwy, gdzie pra­
cował nad gigantycznymi pla­
nami nawodnienia i wyzyska­
nia energii wodnej. Po wojnie 
poświęcił się centralnemu za­
gadnieniu swej ojczystej re­
publiki : sprawie przeistocze­
nia pustyni w kwitnący ogród. 

ZACZĘŁO SIĘ PRZED 
ROKIEM 

Przed rokiem pojawił się 
Inż. Dawydow, zaopatrzony w 
łnapy i rysunki, w Moskiew­
skim Instytucie Energetycz­
nym. Wskazał on zebranym fa­
chowcom na „geograficzny 
nonsens", który, jego zdaniem 
„należy poprawić".

— Jest w naturze — mówił 
Dawydow — dysproporcja po­
między rozdziałem ilości wody 
i możliwościami jej gospodar­
czego wyzyskania. Południowo- 
Wschodnia część ZSRR jest 
bardzo uboga w wodę. Pod pra 
żącym gorącym słońcem leżą 
piaszczyste pustynie, które 
mogłyby stać się rajem, gdy­
by udało się je nawodnić. Sy­
beria natomiast, przez którą 
płynie Ob, Jenisej i Lena, jest 
niesłychanie bogata w wodę. 
Jednakże syberyjskie masy 
wodne płyną przez tajgę, przez 
moczary i tundry do Oceanu 
Lodowatego Północnego i nie 
dają nam niemal żadnej ko-

«— Człowiek radziecki poka­
zał — mówił dalej Dawydow 
— że jest w stanie przeobra­
żać naturę według potrzeb go­
spodarki narodowej. Przerzu­
cić bogate w wodę rzeki z za- 
marzłych tundr do gorącego

Uzbekistanu, do tropikalnych 
obszarów Azji środkowej — 
oto zadanie, które trzeba teraz 
postawić i w najbliższej przy­
szłości rozwiązać.

— Proponuję — mówił Da­
wydow — wybudować tamę 
nad rzeką Ob, poniżej miejsca, 
gdzie wpada rzeka Irtysz, na 

lie wsi Bielogorie — tamę, 
która podniesie poziom wody o 
60 m. Powstałoby tam jozioro, 
którego obszar wodny równał­
by się mniej więcej połowie 
obszaru Morza Kaspijskiego.

Ob i Jenisej należą do naj­
potężniejszych rzek świata. Gi­
gantyczne przedsięwzięcie, rea­
lizowane przez państwo socja­
listyczne według planu Dawy- 
dowa, zmusza ogromne masy 
wodne obu tych rzek do zmia­
ny kierunku biegu, mówiąc 
konkretniej, rzuca to masy 
wodne na południowy-wschód.

Gdy Dawydow przedstawił 
swój projekt w Moskiewskim 
Instytucie Energii, pokazał on 
na jednej z map tzw. bramę 
Turgajską pomiędzy Uralem 
a Górami Kaukaskimi.

— To jest najtrudniejszy 
punkt całego przedsięwzięcia— 
powiedział. — Brama Turgaj- 
ska stanowi dział wodny mię­
dzy zachodnią Syberią i Aral- 
sko - Kaspijskim niżem. Naj­
wyższy punkt tej bramy leży

o 50 m powyżej poziomu ko­
ryta, przez które biec ma wo­
da do morza Kaspijskiego. Ta 
naturalna przeszkoda musi zo­
stać usunięta. Musimy przeko­
pać kanał przez pasmo Tur- 
gajskie. Aby wody mogły wpły 
wać do Morza Kaspijskiego, 
potrzebny jest kanał długości 
930 km i głębokości 30 m.

W rok po tym znamiennym 
przemówieniu świat dowiedział 
się, jak radzieccy inżynierowie 
usunęli największą w planie 
Dawydowa przeszkodę. Brama 
Turgajska była • sceną owej 
eksplozji atomowej, zarejestro­
wanej przez ..... amerykańskie/
sejsmografy — eksplozji, któ­
ra wywołała paniczne wystąp 
pienie Trunjana i wstrząsnęła 
nerwami . imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, dopro­
wadzając ich niemal do szaleń­
stwa. Na dziale wodnym mię­
dzy Syberią zachodnią a niżem 
Aralsko - Kaspijskim socjali­
styczna nauka i technika po­
kazała ną konkretnym przykła­
dzie, że energią atomowa może 
być wyzyskana jako błogosła­
wieństwo dla ludzkości, a nie 
jako narzędzie okrutnego, ma­
sowego mordu.

POLA BAWEŁNY 
NA... PUSTYNI 

Wody Jenisejii, Obi i Irtysza 
mają teraz wolną drogę i za­
mieniają obszar pustynny rów­
ny powierzchni Francji, w 
kwitnące pola bawełniane.

Dzięki zakładom hydroelek- 
trycznym, umieszczonym przy 
sztucznych jeziorach i brami« 
Turgajskiej, zyskuje się do­
datkowo 82 miliardy kilowato- 
godzin energii elektrycznej.

30 milionów hektarów i 82 
miliardy kilowatów — to o- 
gromne, imponujące liczby. Ale 
nie wyczerpują one jeszcze by­
najmniej całego znaczenia pla­
nu Dawydowa.

— Gorące, suche wiatry, tak 
bardzo szkodliwe dla rolni­
ctwa obszarów nadwołżańskich 
i dońskich, powstają w niżu 
Aralsko - Kaspijskim — mó­
wił inż. Dawydow. — Jeśli ten 
niż będzie dostatecznie nawod­
niony, podniesie się oczywiście 
Stopień wilgotności powietrza i 
przestaną wiać te wszystko 
spalające wiatry. Poza tym 
podniesie się poziom wodny 
rzek Azji środkowej, Kazach­
stanu i Uralu, tak, że mogą 
one być lepiej wyzyskane. Do­
dać do tego należy ogromne 
rezerwy hydroenergii i zna­
czenie ich dla pobliskich ośrod­
ków przemysłowych...

Protokół moskiewskiego ze­
brania dodaje, że Dawydow 
był wzruszony, gdy przedsta­
wiał te i inne plany przyszło­
ści.

W takiej atmosferze ogło­
szony został i opracowany 
plan, który otwiera nową kar­
tę chwały w historii kultury 
naszego stulecia.

U la n ia  s ka rg  sp ó łd zie lczo śc i g ło g o w sk ie j

Usprawnić pracę Central Handlowych
Głogów, w listopadzie

W wyniku pertraktacji z dn. 6 czerwca br., skorygowanego 
przez Ministerstwo Handlu We 
wnętrznego, Departament obro 
tu artykułami przemysłowymi 
— ustalono warunki współpra 
cy między Centralą Tekstylną 
a Centralą Rolniczą. Punkt 13 
tego porozumienia przyznaje 
równouprawnienie sklepom 
spółdzielczości wiejskiej, ze 
sklepami państwowym: pod 
względem zaopatrywania ich 
w towary tekstylne.

Tymczasem, sklepy spół­
dzielni Samopomocy Chłop­
skiej traktowane są nadal po 
macoszemu. O towar nie mogą 
się doprosić, podczas gdy w 
kramach na placach targowych 
jest i flanela i wszystkie inne 
gatunki towarów tekstylnych. 
Zgłaszającym się zaś spół­
dzielniom Samopomocy Chłop 
skiej, nawet w wypadkach, gdy 
dany towar jest na składzie, 
odmawia się go często, ponie­
waż — „rachunek jeszcze nie 
nadszedł".

Ta sytuacja musi się zmie­
nić. Pominąwszy już zawarte 
porozumienie, — interes mas 
pracujących, interes bezrol­
nych i małorolnych klientów 
spółdzielni Samopomocy Chłop 
skiej wymaga, aby tani i przy 
datny towar był im udostęp­
niony. Z dotychczasowej prak 
tyki powiatowa i gminna spół 
dzielczość Samopomocy Chłop 
skiej nabrała przekonania, że 
obecny stan rzeczy jest wyni­
kiem — powiedzmy oględnie — 
niedbałości terenowych placó­
wek Centrali Tekstylnej, 
wbrew wyraźnym zarządze-

Podobnie przedstawia się 
sprawa zaopatrywania klien­
teli w mąkę i przetwory mły­
narskie przez PZZ. Od tygod­
ni świat pracy Głogowa jest 
bez mąki 50 proc., bez kasz i 
płatków owsianych. PZGS' w 
Głogowie przyznano mąkę na 
listopad w ilości 10 ton, tym­
czasem nadeszły zaledwie 3 
tony. Kaszy za październik

W szechnica rad io w a
—* w  k a ż d e j  ś w ie t l ic y

Z listów, które otrzymuje­
my wynika, że zainteresowa­
nie wykładami Wszechnicy 
Radiowej jest duże. Ludzie 
jednak są zdezorientowani, 
jeżeli chodzi o wprowadzoną 
w br. metodę słuchania i w  
ogóle korzystania z wykła­
dów Wszechnicy.

Warto więc wyjaśnić, że 
Słuchacze są organizowani w 
koła dyskusyjne, tj. grupv 
złożone z 5 do 15 osób. Orga­
nizowaniem tych kół powinny 
tając się Związki Zawodowe 
aa wszystkich szczeblach. Za 
Sadnienie pozyskania jak nai 
miększej ilości zorganizowa­
nych słuchaczy zostało posta­
wione jako jedno z naczel­
nych zagadnień kulturalno- 
oświatowych. Jest to akcja 
prowadzona w skali ogólno­
krajowej.

A oto parę wyjaśnień do­
tyczących strony (organizacyj 
nej:

W każdym zakładzie pra­
cy powinna powstać społecz­
na komisja Wszechnicy Ra­
diowej, złożona z dyrektora 
zakładu, przedstawiciela par­
tii, przedstawiciela Związku 
Zawodowego i kierownika 
świetlicy. Komisja troszczy 
się o to, aby na terenie za­
kładu powstały w jak naj­
większej ilości kola dyskusyj

Każde koło wybiera sobie 
kierownika, którego zakres 
czynności jest dokładnie przed 
stawiony w specjalnej instruk 
cji. Instrukcje, tr można otrzy 
mać we jwroćłn\vs«riej Roz­
głośni Polskiego Radia, refe­
rat Wszechnicy Radiowej.

Zorganizować" koła są zgła 
szane do ORZ ' oraz do Roz­
głośni P. R. we Wrocławiu.

Oczywiście — oprócz słu­
chaczy zorganizowanych w  
koła dyskusyi- —. Wszech­
nica Radiowa przyjmuje zgło

szenia indywidualne (adres j. 
w.). W zgłoszeniu należy po­
dać: nazwisko i imię, wiek, 
zawód, wykształcenie, dokład 
ny adres. Słuchacze mogą za­
mówić skrypty (Warszawa — 
Administracja „Radio i 
Świat", Noakowskiego 20). — 
Koszt miesięczny wynosi 60 
złotych.

Utworzenie Wszechnicy Ra 
diowej w Polsce Ludowej da 
je daiesiątkom tysięcy oby­
wateli możność wzbogacenia 
umysłu, pogłębienia wiedzy i  
otwiera drogę do awansu spo 
łecznego.

Hasłem powinno być: „Nie 
ma świetlicy bez Wszechni-

P i  A ł i J  (Ł zytaLn ików

Niechlubne wyiątki

cja na taksówkach zmacanie

Okaizuje się jednak, że nde
pragną sprostać swoim warszaw-
dę tylko kwotę, wybitą przez ta- 
ksoanierz. Jedna z naszych Czy­
telniczek, jadąca z dworca Nad-
dziesiątej wieczorem była świad­
kiem, jak po przybyciu na dwo­
rzec GtóWny szofer, zapytany o 
należność, szybko przed zaświe­
ceniem światła w samochodizde 
skasował należność na taksome­
trze i  zażądał 300 zł. Należność, 
obliczona według taksometru, wy

Postępowanie nieuczciwych jed­

nostek podrywa zaufanie miesj. 
kańców Wrocławia do taksówek 
które ze względu- na rozległog} 
miasta niewątpliwie cieszyły*, 
się większym powodzeniem, p2 
mimo wyższych cen za przejazdy 
niż w stolicy. '

ODPOHEIDZI RED4KC||
„Czytełmjt J. L." — Pierwszym 

długometrażowym filmem poi. 
skim,. wyprodukowanym po woj. 
nie, były „Zakazane piosenS4“.

radzić nie umiemy. Mleczarnia 
.musi pracować. Co najwyżej ape- 
lujemy do kierownictwa tej mle­
czarni (przy ul. Komuny Pary. 
skiej), aby w porze nocnej sza. 
nowała trochę bardziej sen miesz 
kańców okolicznych domów i

I  2 D IM 1  K Ł © B gK «E J
KŁODZKO. Na 94 groma­

dy tut. powiatu, zobowiąza­
nia przedkongręsowe podjęło 
78 gromad, wykonując w su­
mie 228 czynów. Na gromadę 
wypada więc po 3 czyny. Do 
akcji przyłączyły się także 3 
ośrodki robotnicze w Ścinaw 
ce Średniej, robotnicy cegiel­
ni, elektrowni i robotnicy 
tartaku. Wartość zobowiązań 
przekracza 4.000.000 zł.

W 32 wypadkach zobowią­
zano się dostarczyć ziemnia­
ki dla świata pracy, w  kilku 
wypadkach — bezpłatnie.

Drugie miejsce zaimuje na 
prawa dróg (15 km) i mostów 
(31). Odremontowane będą 
24 świetlice, ogrodzone 22 
szkoły. W 16'wypadkach za­

opiekowano się kursami dla 
analfabetów; 15 gromad spła 
ci przed terminem zadłuże­
nia (podiatki, FOR, Fundusz 
Ziemi, ubezpieczenia). Powsta 
ną nowe koła TPPR w 12 gro 
madach, a w 9 zreorganizują 
się Koła Gospodyń i Sekcja 
Kobiet SL, Wzrośnie ilość prę 
numeratorów pism ludowycłi 
(200) oraz wzrosną szeregi SL

PZGS w ogóle nie otrzymał, 
chociaż PZZ w swej konsygna 
cji zobowiązały się dostarczyć 
5 ton do 7 października br.

Centrala Handlowa Przemy 
słu Chemicznego również nie­
poważnie podchodzi do swych 
zobowiązań wobec klientów. 
Potwierdza np. zamówienie na 
2,5 tony proszku do prania, a 
nadsyła po długim czasie 1 
tonę dla 9 gminnych spółdziel 
ni! Nie można doprosić się 
skórgumy — praktycznej na­
miastki skóry, brak opon i dę 
tek do rowerów, nie domaga do 
stawa mydła do prania i toa­
letowego.

Centrala Przemysłu Metalo 
wego zapomina, że wozy chłop 

,śkie potrzebują okucia, głów­
nie obręczy, a konie — pod­
ków.

Jedno jest pewne. Przemysł 
nasz pracuje znakomicie. Wy­
kazuje się poważnymi osiągnię 
ciami ponad plan. A nasz apa 
rat handlowy nie dorósł wi­
docznie do swego zadania, wi 
docznie obsadzony jest ludź­
mi o małym wyrobieniu spo­
łecznym i ideologicznym. Prze 
cież dystrybucja towarów — 
to czynność nie tylko kupiecka 
1 zarobkowa, lecz przede wszy 
stkim funkcja społeczna w in­
teresie szerokich mas konsu­
mentów. Zawalone towarem de 
ficytowym stragany na pla­
cach targowych, a brak tych 
towarów w spółdzielniach wiej 
skich —- to dowód niedociąg­
nięć aparatu rozdzielczego i 
wskaźnik dokąd przeciekają po 
ważne ilości towarów z pomi­
nięciem spółdzielczej sieci dy­
strybucyjnej. (JZ)

w 10 gromadach. W 5 wsiach 
zostaną zrad iofonizo wane 
szkoły i świetlice.

Na wyróżnienie zasługują 
zobowiązania gromad: Dań-
czów, Dzikowiec. Wielisław 
Stary, Scinawka Dolna, Tłu­
maczów, Czerwieńczyca i 
Korytów. (SzCz)

Nowy autobus
KUDOWA ZDRÓJ. W miej­

sce dotychczasowego licho 
sklecanego wozu. PKS wpro­
wadziła na linii Kudowa 
Zdrój — Kłodzko — piękny i 
wygodny 45-owbowy auto­
bus marki Fiat. Te inowację 
PKS-u powitano tu z wielkim 
uznaniem. (Erte)

C o  g r a i ią  
w  kinach?

KŁODZKO — ..Warszawa" 
„Dzwonnik z Notre Dame“

LĄDEK ZDRÓJ — „Capitol‘< 
„Jasna Droga" (radz.)

KUDOWA ZDRÓJ ~  „Ca- 
pitol“ — „Ulica Graniczna" —< 
(polski).______________ _____

ftc fc lft  s z a c h o w y

Białe (Przepiórka) zagrały We5, 
na co czarne odpowiedziały
stąpić, ponieważ białe zyskują 
pionJca 'na linii „a‘ i wygrywają 
partią Nastąpiło l) Wxa5—eS, 3) 
Wxe5—Wxa4 — remis, pcmletuaż 
dalsze posunięcie białych We7
n e j^ P .  WC7 W e S ^ -
Kh7, WfS — Wfi+!

skl, rozegranych w Szczecinie,

W ro cław ski wyścig do k u h u r y

Przyjaciel siukn do drzwi
W wielkiej akcji upowszech 

niania literatury doniosłą ro­
lę odgrywa Tygodniowa Biblio 
teka Obiegowa (TBO).. Jest 
to pierwsza tego rodzaju bi­
blioteka w Polsce, stwarzająca 
wszystkim prenumeratorom na 
der dogodne warunki wymia­
ny książek. Już nie wypoży­
czalnie, obsługiwane przez naj 
lepszy nawet personel, ale do 
ręczanie książek wprost do do 
mów może zadośćuczynić o- 
gromnemu głodowi słowa dru 
kowanego. Jeśli sieć TBO o- 
bejmie całą Polskę, jeśli pozy 
ska sobie jak największą ilość 
prenumeratorów, stwierdzić bę 
dzie można bez żadnych za­
strzeżeń, że pkcja biblioteczna 
dała doskonałe wyniki, że 
książka stała się nie przedmio 
tem luksusu, ale codziennym 
gościem, przyjacielem, Chle­
bem powszednim 'milionów u- 
świadomionych obywateli.

Nie wyczerpuje to jeszcze 
zagadnienia. TBO stwarza bo­
wiem możliwości nie tylko wy 
godnej dla każdego czytelnika 
wymiany książek; spełnia ona 
ponadto rolę fachowego dorad

cy. Książka, dostarczona przez 
TBO, jest książką wartościo­
wą. Wartościową pod wzglę­
dem literackim i społecznym, 
uwzględniającą przy tym naj­
szerszy wachlarz zaintereso­
wań nowego czytelnika. Książ 
ka z TBO uzyskała przez to 
szanse dotarcia wszędzie: do 
domu robotnika i chłopa, do 
domu inteligenta pracującego. 
Na czytelniku - snobie, lubują 
cym się w romansach krymi­
nalnych, nie zależy nam już 
dzisiaj. Książka przestała być 
rozrywką, przestała być źród­
łem najtańszych emocji: stała 
się pocieszycielem, nauczycie­
lem, doradcą. Bawi ucząc i u- 
czy bawiąc.

Kiedy utworzony został 
przez Spółdzielnię Wydawni­
czo - Oświatową „Czytelnik" 
Klub Dobrej Książki i Klub 
Odrodzenia, Wrocław zajął jed 
no z czołowych miejsc na li­
stach prenumeratorów. Świad­
czy to o wysokiej stopie kultu 
ralnej mieszkańców Wrocła­
wia, wystawia chlubne świa­
dectwo miastu, które w gorącz 
kowym tempie odbudowy nie 
zapomina o rzeczy tak ogro­

mnie ważnej, jaką jest kultu-

Miasto nasze liczy ponad 
300.000 mieszk. Na tę licz­
bę jedna, wstyd się przyznać 
tylko 4,500 osób jest prenume 
ratorami Tygodniowej Biblio­
teki Obiegowej. Stanowi to nie 
wiele więcej ponad 1 proc. o- 
'gółu mieszkańców. Na tym od 
cinku stoimy na szarym koń­
cu za wszystkimi innymi mia­
stami naszego kraju.

Powinniśmy w najbliższym 
czasie osiągnąć cyfrę 12.000. 
Powinniśmy ją przekroczyć. 
Przy minimalnych kosztach 
każdy z nas może stać się 
członkiem najwygodniejszej 
pod słońcem. biblioteki, w któ­
rej książka zostanie nam. re­
gularnie doręczona do domu, 
regularnie wymieniona. TBO 
szanuje czas pracujących mas 
i idzie na największe udogod-

Jak się dowiadujemy, III 
dzielnica we Wrocławiu wez­
wała wszystkie pozostałe dziel 
nice do współzawodnictwa. Któ 
ra osiągnie największą ilość 
członków, ta wystawi sobie 
świadectwo, że jest najkultu-

ralniejsza, najbardziej uświa­
domiona społecznie. Która
zbierze największą ilość pre­
numeratorów, ta wygra wielki 
wyścig do kultury.

Gdyby każdy Komitet Bloko 
wy zwerbował u siebie tylko 
20 prenumeratorów TBO, miał 
by szanse wygrania tego wyś­
cigu. A przecież — wierzymy 
w to niezachwianie — na te­
renie działania każdego Komi 
tetu jest nie 20-tu, ale 200-tu 
ludzi, którzy na pewno interę 
sują się książką.

Kiedy zapuka do Twoich 
drzwi, Czytelniku tych słów, 
wysłannnik, z książką TBO, 
nie udawaj, że Cię nie ma w 
domu. Nie zamykaj mu drzwi 
przed nosem. On chce tylko 
Twojego dobra, chce Ci ofiaro 
wać najlepszego przyjaciela, ja 
kim jest książka. Przed przy­
jacielem nie zamyka się prze­
cież drzwi.

A kiedy go raz wpuścisz do 
swego domu, na pewno tego 
nie będziesz żałował. I każdą 
wolną chwilę poświęcisz na lek 
turę, bo książka tylko wtedy 
żyje, gdy jest w rękach Czy­
telnika. (Ig)

przedstawiają się następująco: 1)

wo — Kraków 41 pkt, 3) Ognisko 
— Łódź 38 pkt, 4) Ino-wrocl. KŁ
claw 36 pkt, 6) Spójnia — Lęgni- 
ca 34 pkt, 7) AZS — Łódź 34 pkt, 
8) Polonia Bytom 31,5 pkt, 8) ZWK 
Szczecin — 30 pkt, li» ORRZ Rze­
szów 28 pkt, 11) Spójnia Byd­
goszcz 26, i 12) TPPR Gdańsk 
18,5 pkt.

Na marginesie należy dodać, U

■ Ogniwo — Kraków, które w oftat-

jednego zawodnika walczyło tyl­
ko w piątkę, oddając stale 1 punkt

Organizacja turnieju doskona.
Drużyny dolnośląskie, zajmująo 

środkowe miejsca w turnieju, wy­
nikiem. Przy większej rutynie 1 
wytrzymałości graczy miały szan
dywiduainie najlepszy wynik w 

Mugenschnabel, który wygrał n«

pada otrzymamy odpowiedź, któ­
ry okręg szachowy. Górny Śląsk,
podawaliśmy, w dniu tym roze-

nicach pomiędzy tymi okręgami. 
Rozpisany w związku z tym przez
gadnięcie wyniku, cieszy się du­
żym powodzeniem. Świadczą o 
tym coraz liczniej napływające 
pod adresem „Słowa Polskiego''
wynikami. Na o^ół^przewidywa- 
ne Jest zwycięstwo Dolnego Slą-

remie miasta — Wroct. Klub
Szach. „YMCA" połączył się̂  Z

szą drużyną szachową na Dolnym 
Śląsku. Nowa siedziba klubu m;e

ne odbędzie się dn. 16 listopada w 
godz. 17-tej. Studenci wszystkich 

liczne przybycie.

Turniej/Eliminacyjny o wejście 
do głównego turnieju o mistrzo­
stwo Wrocławia dobiega końca. 
W I grupie prowadzi Borkowska,
Jawerbaum. Trzech pierwszych z 
każdej grupy wchodzi do finału. 
W turnieju głównym, który roz­
pocznie się prawdopodobnie 2
in. Błaszczak, Stachnik, Major i

wego“ prosi wszystkie nowozor

f kluby szachowe o podanii 
swych adresów i krótkie infor
maeje, dotyczące dotychczasowe
działalności oraz planów na przy 
szłość.

NAJWIĘKSZA""
PRZESZKODA

C ie k aw e pozycje
W jednej z partii rozgrywanych 

między Przepiórką i Rubinstei­
nem, doszło do ciekawej końców­
ki, którą poniżej zamieszczamy. 
Mimo usiioiuort obu mistrzów, 
partia zakończyła się remisem.
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S ło w o  S p o r t o w e
ja s n e  s ą  c e ie

Piękny program pracy Wr. 0. Z. PI.
W dniu 10 listopada w Sali Wojewódzkiego Urzędu 

Kult. Fizycznej odbyło się Walne Zgromadzenie wrocław­
skiego Okr. Związku Pływackiego. Zebranie zwołane zo­
stało przez zarząd Wr. OZP w celu zaznajomienia wszyst­
kich pływaków z treścią uchwały w B. P. KC PZPR.

Przewodniczący zebrania wiceprezes okręgu pływackie­
go mgr. Zawadowski odczytał uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR. Następnie zebrani przyjęli rezolucję następują­
cej treści:

POZNAŃ — WROCŁAW 
i SZCZECIN—WROCŁAW

Dziś o godz. 16-tej w sa­
li SP przy ul. Nowotki 
dalszy ciąg międzyokręgo- 
wego spotkania szermier­
czego Poznań — Wrocław 
(szabla i szpada).

O godz. 17-tej między- 
okręgowe spotkanie pły­
wackie Pomorze Zachodnie 
— Wrocław na krytym ba 
senie pływackim przy ul. 
Teatralnej.

Większe wygrane 
57 lo ter ii
P ierw szy d z ie ń  

c ią g n ie n ia  
I I I  k lasy

Wygrane po 500.000 zł padły na 

Wygrana 200.000 zł padła na nr

Wygrane po 100.000 zt padły na

Wygrane po 40.000 zł padły na

Wygrane po 16.000 zł padły na
16385 20167 26851 38184 39610 41461

Wygrane po 8.000 zł. padły na 
nr nr 3281 4166 4974 5286 6022 6613

29138 29350 32209 32535 33929 34849
35410 88473 38549 38845 42600 42651
44389 44680 45203 45657 46978 48586
53986 55194 56389 57694 59380 59980
60297 60553 60649 62550 63444 63514
74331 76882 78227 78476 79416 80879

Pracę organizacyjną i spor 
tową oprzeć na ścisłym sto­
sowaniu wskazań i zaleceń u- 
chwały Biura Politycznego 
KC PZPR zę specjalnym u- 
względnieniem;

1. Podniesienia poziomu ide 
ologicznego działaczy zawod­

ników w związkach, kołach i 
zrzeszeniach.

2. Położenia głównego na­
cisku na umasowienie pływa 
nia wśród młodzieży robotni­
czej i chłopskiej jak również 
otoczenie pozyskanych dla 
sportu pływackiego troskliwą 
opieką.

3. Bezwzględnego tępienia 
wszelkich przejawów demora­
lizacji, działania wbrew za­
sadom i dyscyplinie zbioro­
wej oraz pozostałości sportu 
burżuazyjnego.

4.; Kontrolowania własnej 
pracy organizacyjno sporto­
wej prżeż stałą styczność z 
powołanymi do czuwania nad 
rozwojem kultury fizycznej 
czynnikami partyjnymi".

Rezolucję przyjęto długo­
trwałymi oklaskami.

W ielk i s ta r t
n a  S ta d io n ie  O lim p ijs k im

Na Stadionie Olimpijskim rozegra się dziś o godz. 11.30 
bieg jesienny na przełaj.

Piękna i masowa impreza lekkoatletyczna zamknie te­
goroczny sezon lekkoatletyczny. Z tego też powodu na star­
cie zobaczymy czołowych biegaczy AZS, Czarnych, Ogniwa, 
Pafawagu, Związkowca i czołowych klubów prowincji.

Bieg główny, na dystansie 3,500 metrów rozegrany zo­
stanie o nagrodę

„SŁOWA POLSKIEGO'*
Poza tym biec będą juniorzy, juniorki i zawodniczk-' za­

awansowane technicznie. Wr. OZLA.zaprasza przyjaciół lek­
koatletyki na duży Stadion Olimpijski.

F lo r e t  w y g r a ł  W ro c ła w  
Dziś szpada i szab la

Floreciści wrocławscy w ra­
mach międzyokręgowego spot­
kania szermierczego Poznań— 
Wrocław, odnieśli zwycięstwo 
w stos. 6:3.

Punkty wywalczyli: Wort-
man 3, Jagiełło 2 i Malczew­
ski 1 pkt.

Dla Poznania punkty zdo­
byli: Chwalisz, Nowak i Ku­
liński (b. dobry) po 1 pkt.

W walkach brało udział tyl­
ko po 3-ch zawodników, po­
nieważ poznańczyk Pieczyń­
ski nie stawił się na planszy.

W dalszym ciągu między- 
okręgowego meczu szermier­
czego Poznań — Wrocław, od­
będą się dziś na sali S. P. 
(ul. Nowotki) o godz. 16-ej 
wałki w szpadzie a o godz. 18 
w szabli. (W. Z.)

Łabędzki mistrzem Polski Gwardii
nach odbyły się Ogólnopolskie Mi 
strzostwa Strzeleckie ZS „Gwar­
dia", w których brało udział 94 
reprezentantów poszczególnych 
województw.

W strzelaniu z pistoletu na 25 
m z pozycji stojącej z wolnej rę­
ki zwyciężył Raj ter (Szczecin) — 
43 pkt. (na 50 możliwych).
m z pozycji leżącej bez podpórki, 
zwyciężył Łabędzki (Wrocław), 
uzyskując 49 pkt. na 50 możli­
wych przed Zwlerzchowskiim (Lu­

blin) — 48 pkt. 1 Samdckim (Kiel­
ce) — 48 pkt.

O wysokim poziomie strzelców 
w tej konkurencji świadczy fakt, 
że poza pierwszymi trzema, jesz­
cze 6 zawodników uzyskało 48 
pkt., zaś 12-ty 46.

W trzeciej konkurencji — strze­
laniu z broni automatycznej na 
100 m z wolnej ręki (9 strzałów 
w ciągu 20 sek.), zwyciężył Za­
lewski (Olsztyn) — 30 pkt.

W klasyfikacji zespołowej: 1)
Warszawa — 293 pkt., 2) Rzeszów,

Ogólnopolski zjazd 
p r a sy  sp o r to w e j

W dniu 22 listopada br. od 
będzie się w Warszawie — 
pierwszy po wojnie ogólno­
polski zjazd prasy sportowej, 
organizowany przez Związek 
Zawodowy Dziennikarzy R. P. 
wspólnie z GTJKF.

Porządek dzienny obrad, 
które rozpoczną się o godz. 
10-tej, przewiduje:

1) Zagajenie i powitanie 
gości przez prezesa Zarządu 
Głównego Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy R. P.

2) Referat przedstawiciela 
GCKF-u o zadaniach wycho­
wania fizycznego i sportu.

3) Referat przedstawiciela 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Dziennikarzy o 
roli i zadaniach propagandy 
kultury fizycznej i  sportu — 
w szczególności przez prasę.

4) Dyskusja nad referata-

5) Sprawy organizacyjne i 
wybór władz Klubu Sprawo­
zdawców i Publicystów Spor­
towych.

6) Wolne wnidski. .

16 w alk  
w H a li  L u d o w ej

Dziś o godz. 17-tej odbę 
dą się zawody bokserskie 
o mistrzostwo klasy A wy 
dzielonej. Spotykają się: 
Związkowiec — Legia i 
Gwardia — Górnik.

Po dłuższej przerwie na 
ringu ujrzymy mistrza 
Europy — Kasperczaka.

Kalendarzyk 
sportowca

Niedziela 13. 11. 49 r. 
WROCŁAW
Godz. 11-ta Bieg na przełaj o 

puchar Słowa Polskiego — start 
na Stadionie Olimpijskim.

Godz. — Górnik Wałbrzych 
— Gwardia — zawody piłkarskie 
o mistrzostwo klasy A — Stadion

sy A (boks) sala przy ul. Kra­
sińskiego (dawn. ŻKS).

Godz. 14-ta — Kolejarz — Zwiąż 
kowiec Lubań o mistrzostwo kla­
sy A (piłka nożna). Boisko Kole­
jarza przy ul. Traugutta.
cław mlędzyokręgowe zawody 
szermiercze sala SP przy ul. No-

Godz. 17-ta — Szczecin — Wro­
cław — mlędzyokręgowe zawody

Godz. 17-ta — Związkowiec Wr. 
—̂  Legia Wr. i Gwardia Wr^ —

NA DOLNYM ŚLĄSKU O MI­
STRZOSTWO KLASY A DOZPN. 

Żary — Legia — Związkowiec

Włókniarz Leg Kam.
Spójnia Biel.

Kłodzko — Spójnia — Związko-
Strzelin — Związkowiec — Le­

gia Wr.
Ząbkowice — Gwardia — Ogni-

Bielawa Włókniarz — Unia 
Żarów-

O MISTRZOSTWO I LIGI: Cra- 

— ZZK, Legia — AKS, ŁKS — Po

W drugiej połowie listopada 
Polski Związek Narciarski orga-
saneczkowo-bobslejowych. Okręg 
dolnośląski reprezentować będzie 
30-tu kandydatów, z czego najwię 
cej, bo aż 10-ciu, wysyła bobsle­
jowy 1 saneczkowy mistrz Polski 
— Związkowiec Karpacz. (WZ)

Z a t r u d n i m y
natycHm iasi

KRAW CÓW
Zgłaszać się pod adresem: 

Wrocław, ul. Rejtana 5
K 4509

Jak sobie ra d zę  
w  domu i w  pracy
y>Wloda i Zifcia«. Nr 32

H ig ie n a  sp o rto w a
Celem podniesienia higieny 

sportowej szerokich rzesz spor­
towców dolnośląskich Woj. Urząd 
Kult. Fiz. we Wrocławiu poleci! 
powiatowym i miejskim liispek-
w miesiącu Listopadzie odczyty

towców zrzeszonych w kołach i 
klubach sportowych. Tematem od

czytów mają być następujące *•- 
gadnienia: 1) Ujemny wpływ al­
koholizmu w soorcie, choroby 
społeczne, (gruźlica 1 choroby we­
neryczne), 2) higiena osobiat* 1 
sportowa, 3) celowość 1 koniec*-
towca na drodze wstępnej 1 okre­
sowych badań lekarskich. (WZ)

crssH »FR/liWC£SCO« cyrk
na pi. Grunwaldzkim

Pozostaje we Wrocławiu do wtorku 15 listopada r. b. 
włącznie

• B a r m ag iczn y, lwy b e rb e ry js k ie  
sensacyjny C A R M O H !

W NIEDZIELĘ 2 PRZEDSTAWIENIA 15.30 ł 19.30 
Ceny od 150 — 500 zł. K-4507

ŚLĄSKA ODBUDOWA SPOŁDZ. WYTW.-BUDOWLANA 
Wrocław, ul. Wita Stwosza 15 

poszukuje do robót we Wrocławiu i na wyjazd:
ELEKTROMONTERÓW 1 POMOCNIKÓW ELEKTR. 
MONTERÓW INSTAL. CENTRAL. OGRZEWANIA 
i POMOCNIKOW,

• MURARZY, CIEŚLI, ROBOTNIKÓW niewykwalifiko­
wanych. 740()

F ł v r r  p o  z #  3 2 0 * -
P e i n y  a s o r t y m e n t

MUZYKA LEKKA — TANECZNA.
MUZYKA POWAŻNA,
PIEŚNI ŚWIATA PRACY 
IGŁY PATEFONOWE

Świetlice i instytucje 10% rabatu
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 

Wrocław, Łokietka 5. K-4404

PRENUMERATA — to stale czytelnictwo 1 wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelni* 
ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y

»$Ł0W A  P O L S K IE G O *
L I W A G / % !

.Wszyscy, którzy opłacą w ter­
minie prenumeratę na mies. 
grudzień, otrzymują jako spc-> 
cjalną premię 

i io m  B ib lio te k i Rom ansów  i Pow ieści 
Wszyscy, którzy w listopadzie 
wpłacą prenumeratę nie tylko 
za grudzień, ale równocześnie 
za pierwszy kwartał 1950 r. 
otrzymują jako premię spe- S2.H9
cjalną
3 domy B ib lio te k i Rom ansów i Pow ieści

OGŁOSZENIA DROBNE- ]
RUTYNOWANA maszy-

zaraz. Oferty — Słowo 
Polskie „Rutyna". 7386

HANDLOWE ZGIJBV
UNIEWAŻNIAM zgubfó-
dowych na nazwisko Lip 
czyńska Helena. 7401

KUPUJEMY łom srebr­
ny. Zgłaszać Wytwórnia 
Luster Wrocław, ul. Kra- 
sińskiego 15. 7421
MEBLE komplety, poje- 
dyńcze, pianina, tapcza-

ZAKUPIĘ tarcze szlifier­
skie, do szlifu szkła sto­
łowego (tarcze kugler- 
skie). Gdańsk, Pracownia

POSAD
POSZUKUJĄ

MASZYNISTKA  ̂ począt-

ZDOLNA^gospodyni ślą- 

sŁm)tne.iyosoby.P Zgłoszę

WOLNE POSADY
DELEGATURA CHD Wro 
ni ^natychmiast^ księgo-

ZDOLNĄ siłę biurową z 
Zgłoszenia Słowo Polskie

POMOC domowa P°tr| eb

LOKALE
ZAMIENIĘ najpiękniej­
szą willę w Karpaczu 
(jednorodzinną, 8 pokoje, 
łazienka garaż, superkom
Wrocławiu. Zwrócę kosz­
ty remontu. Oferty Sło­
wo Polskie „Karkonosze*1

ROŻNE
ARTYSTYCZNA Cerow- 
nia Garderoby, Firanek. 
Fachowe naprawy dywa­
nów, kilimów, Tadeusz 
Adamski Wrociaw, Komu 
ny Paryskiej 81. K 4492

ZGINĄŁ pies, brązowy 
seter. Odprowadzić za 
nagrodą Karłowice, Boń-

B\N CA
Tłumaczyła R6ta Czekańska • Heymanowa

Szef słynne) w Stanach Zjednoczonych bandy — Tuckero ma 
<lopot ze swym wspólnikiem — Henrykiem Wheelockem. który 
“Pija się systematycznie. Na muzyczne} rewii Wheetock poznaje 
mierną tancerką — Dorts Duvenal, która wywarła na nim duie 
wrażenie.

Kapitan zanotował adres banku, zapytał nieznajomego 
o nazwisko oraz kiedy przyjdzie osobiście ze skargą na 
piśmie.

—  A to po co?' —  wystraszony głoś aż zabrzęczał w  
słuchawce. —  Czy pan chce mnie ściągnąć do Siebie, żeby 
mi urządzić jakiś kawał?

— Dość już tych histerii — zniecierpliwił się Foggar- 
ty. — Jaki kawał? Czego się pan boi?

W ciszy gabinetu kapitan usłyszał w łasny głos. Dźwięk  
odbijał się w  t e f  ciszy jak w  lustrze. Zreflektował się, że 
mówi zbyt Wyzywającym tonem. Przepisy policyjne nie 
pozwoliły na to. Tóteż od razu zmienił ton.

. — Podobne skargi otrzymujemy codziennie — uspra­
wiedliw iał się. — Cóż to panu szkodzi tu przyjechać? Prze­
cież to zwykła formalność, a my przynajmniej będziemy 
pewni, że to nie żarty. I tak już zbyt często wyjeżdżamy na 
próżno.

Foggarty jeszcze n ie  skońezył mówić, gdy po głuchym  
milczeniu w  słuchawce poznał, że mówi w próżnię. — Ha­
lo! — zawołał i chwilkę poczekał. — Hej tam, panie! Ha­
lo! A niech cię diabli! — i zaczął naciskać widełki.

Dyżurny przy centralce telefonicznej odpowiedział:  
Rozmówca pana kapitana rozłączył się.

— Do diabła! — krzygnął Foggarty. — Dlaczego prze­
rywasz połączenie.

— Ależ nie, panie kapitanie, to tamten sam się rozłą­
czył. Linia jeszcze jest teraz połączona, a on odłożył słu­
chawkę. Już drugi raz tak robi.

Młody, pełen gorliwości głos dyżurnego rozdrażnił 
Foggarty‘ego tak samo jak poprzednio wystraszony głos 
nieznajomego. Tamten wystraszony głos oznaczał dla nie­
go robotę, zaś ten, gorliwy, świadczył o ambicji.

— Wydał mi się porządnie wystraszony — mówił po­
licjant — pewnie bał się, że gdy długo pozostanie przy te­
lefonie, to ustalimy jego numer.

Foggarty zestarzał się na urzędzie odpowiednim dla 
młodego człowieka. Bał się ambitnych ludzi. — Na przy­
szłość pilnuj swojej roboty, a nie puszczaj się na fantazje 
— odciął się policjantowi, — Chcę, by mnie łączono pra­
widłowo i nie przerywano połączenia podczas ważnej ros 
mowy a tw oje; domysły są nie na miejscu.

Dyżurny policjant zirytował się także.. — To nie moja 
wina, że tamten powiesił słuchawkę. — Zawahał się, czy 
warto spróbować je.szcze raz zaimponować kapitanowi swo­
ją bystrością i szybko, obrażonym tonem m ówił dalej: — 
Głos jego nie wydał mi się głosem negra, a mimo to podał 
swój adres w  dzielnicy murzyńskiej.

Kapitan przedtem nie zwrócił na to uwagi. Teraz 
uchwycił się tej myśli; m yśl tę jednak starał się pokonać 
zakorzeniony w  nim strach przed zbytnią gorliwością i  —

jak zwykle — strach zwyciężył. — A  skąd znasz ten adres? 
— huknął na policjanta. — Czy podsłuchujesz moje roz­
mowy? _  . .

— Ależ nie, nic podobnego, panie kapitanie. Przeciez 
on sam podał mi swój adres, kiedy dzwonił za pierwszym  
razem, a linia pana kapitana była jeszcze zajęta.

— Jeśli będziesz podsłuchiwał rozmowy wyższych  
urzędników, to wyciągnę z tego konsekwencje służbowe. 
Zrozumiano?

— Tak jest, panie kapitanie. Ale ja tego m e zrobiłem, 
panie kapitanie. Nigdy tego. nie robię. To niesprawiedliwie, 
panie kapitanie, przecież przed chwilą wytłum aczyłem  t o -  
panu. .

— Dosyć! Mniejsza o to! Zapamiętaj sobie, co ci po­
wiedziałem. — Foggarty powiesił słuchawkę i patrząc ze 
złością na telefon pomyślał: — Czekaj no, ty  wścibski gor­
liwcze, już ja cię osadzę na w łaściwym  miejscu.

Centrala telefoniczna była w ciągłym  ruchu. W rzad­
kich przerwach dyżurny policjant myślał: —' Ten spaśny 
wieprz Foggarty rozsiadł się tam na górze, aż mu tłusty  
kadłub opadł na kolana i chce zbagatelizować moje ważne 
meldunki.

Ambitny policjant zmusił Foggarty'ego do zastanowie­
nia się nad doniesieniem o loterii: Co prawda loterie nie 
należały do zakresu, jego kompetencji. Gdyby go nie zmu­
szono do zastanowienia się nad tą  spraw ą, nie byłby przed­
sięwziął żadnych kroków, bez otrzymania formalnej skargi 
na piśmie. A i w tedy interwencja jego ograniczyłaby się  
do odesłania tej skargi naczelnikowi policji śledczej, ka­
pitanowi Millettiemu. Ale im więcej o tym  myślał, tym  
mniej uważał za m ożliwe zignorowanie tego doniesienia.

* (Dalszy ciąg nastąpi)

Nr 313

„Walne zebranie Wrocł. 
Związku Pływackiego wita z 
pełnym uznaniem i radością 
doniosłą uchwałę Biura Po­
litycznego KC PZPR ustala­
jącą sprawy kultury fizycz­
nej i sportu.jako odcinek ży­
cia społecznego i państwowe­
go o wybitnym znaczeniu dla 
socjalistycznego postępu.

Uchwała BP KC PZPR o- 
twierając nowe horyzonty i 
dając olbrzymie możliwości 
rozwojowi sportu ludowego o- 
czekuje na szybkie i  pełne 
wytężenia współdziałanie przez 
wszystkie instytucje mające 
zadanie krzewienia kultury 
fizycznej.

Walne zebranie Wr. Związ­
ku Pływackiego zdając sobie 
sprawę z przełomowej chwili 
w sporcie polskim i z ważno­
ści zakreślonych zadań posta­
nawia w rezolucji co nastę­
puje:

84)



S Ł O WO  P O L S K I E

S z c z o t  z a

\ a s / i i  *»«**’e l a
Rozpisana przez ,,Stiwo“ 

ankieta »v sprawie tramwa­
jów nocnyth przyncsl wiele  
odpowiedzi i projektów z któ 
rymi redakcja wkrótce podzie 
li się z czytelnikami.

Okazuje się, ie  tramwaje 
nocne majii wiciu zwolenni­
ków, ale mają również ...prze 
ciwników.

Tym nŁictnim pragniemy 
poświęcić dziś trochę uwagi.

„Moim jdaniem, pisze nam 
jedna z czytelniczek — tram­
waj* net nr są niepotrzebne. 
Swoim stukotem zakłócają u- 
pragniony wypoczynek nocny. 
Mieszkam w takim punkcie, 
gdzie krzyżuje się kilka li­
nii tramwajowych. Mam ich 
powyżej uszu“.

Ktoś inny dowodzi, że 
„tramwaje nocne powinny 
być zniesione, ponieważ świat 
,praoy w ncey śpi. Jeżeli ktoś 
chce włóczyć _ się po nurach, 
to nicch jeździ taksówką, lub 
chodzi piechotą'*.

Jeden z czytelników dowo­
dzi, że rlbo wszystkie dziel­
nice będą minly tramwaje 
nocne, albo żadna Ich mieć 
nic powinna.

Jak widzimy z powyższych 
oświadczeń przeciwnicy noc­
nych tramwaOiw- wysuwają 
argumenty, które nie są prze 
konywu.wy f\ Cwirdczą zresz­
tą o tym inne listy, które 
nie tylko desnrgają się utrzy­
mania nccnych tramwajów, 
ale równenześnie podają pro­
jekty ich usprawnienia.

Przeciwnikom nccnyth tram 
wajów. iitóryr!) żale dobrze 
rozumiemy możemy jedynie 
odpowieddtć'. — trudno, Wro 
claw jest wielkim miastem 1 
mieszkańcy muszą się nie tyl 
ko z tym pogodzić, ale rów­
nież do tego przyzwyczaić.

TTJWICZ

Z n » k n ęly  z a le g ło ś c i

Przewrót w Wydziale Ewidencji
po wprowadzenia biurowego współzawodnictwa

Był czas, gdy Wydział Ewi 
dencji wlókł się na szarym koń 
cu wszystkich wydziałów w 
Zarządzie Miejskim m. Wroc­
ławia. Siedział po uszy w za­
ległościach, tłumy ludzi wy­
czekiwały godzinami w jego 
biurach. Dzisiaj jest inaczej. 
Wydział Ewidencji i Ruchu 
Ludności jest jednym z najle­
piej pracujących wydziałów. 
Sukces swój zawdzięcza wpro­
wadzeniu współzawodnictwa 
pracy.

Jest rzeczą ogólnie znaną, 
że współzawodnictwo pracy 
biurowej we Wrocławiu nie 
przyjęło się jeszcze. Opraco­
wanie zasad takiego współza­
wodnictwa nie jest łatwe, gdy 
przy produkcji fabrycznej uda 
je się doskonale.

Pierwsze jaskółki współza­
wodnictwa w Wydziale Fwi- 
dencji zastosowano już w lip- 
cu. Było to jednak współzawod 
nictwo nie zorganizowane, a o- 
parte na dobrych chęciach. Za­
częto sporządzać dzienne ra­
porty z wyników pracy poszczę

NOTATNIK WROCŁAWSKI
ZAPOTRZEBOWANIE NA 

MASŁO trzeba składać w pokoju 
338 gmachu Zarządu Miejskiego
to zarządów szpitali, klinik, sie-

taternatów. jeśli należą do *a-

ilość osób żywionych.
DLA ZLÓ9KOW i Stacji O- 

j*ieki npd Matką f  "Dzieckiem ma-

O  WYSTAWA KONKURSOWA

sytecką w ramach Wystawy Ksiąt 

Konkursowa urządzana jest dla

róink£n£* prace będą nagrodzone. 
Zgłoszenia do 20 bm. z podaniem

Introligatorów (Rynek 14, 3 pię-

^  STUDENCKIE CZOŁÓWKI 
medyczce i weteirnaryjne wyru-

wego Tygodnia Studentay 
(J5 DZISIAJ KWESTUJĄ stu­

denci Wrocławia, zbierając datki

d  ZABRAKŁO BONÓW tłusz­
czowych kDt. FS-S i RD na mie-

■Wojewódzki zastępczo wydal bo-
pnia. Bo-ny te są tak samo ważne. 
Jak listopadowe i specjalnie o zna

DZIECI — DZIECIOM — no-
*ystyczna w Teatrze Popularnym.

Miesiąca Radiiofon.izacji Kraju. 
Występuje zespół Studium Dzie­
cięcego pod protektoratem Ire-

^  PRZY ŁADOWANIU GRU-

Le§n5cV^zynnr^Ziiś11 będą^ pra  ̂
cownicy Miejskiego Przedsiębior­
stwa Rozbiórkowego. Pracownicy
kłady wrocławskie też się przy­
czynią do budowy linii tramwajo-

P  OSOBY, KTÓRE CHCĄ brać 

się do kierownika Domu itultu-

O POROWSKIE KOŁO Ligi 
Kobiet urządza dziś o godźi 17-tej 
Wieczór Artystyczny w lokalu 
szkolnym. Dochód — na św. Mi-

POGORSZYŁA SIĘ STOŁÓW 
KA pracown.ików Urzędu Woje­
wódzkiego. Gdy była pod rządami 
Ligi Kobiet, wszyscy byli z niej

PLENARNE POSIEDZENIE 
5 Komisji Dzielnicowej odbędzie 
się jutro o godz. 28 w lokalu PMS

REKORDOWE NIECHLUJ-
Nr 57 przy ul. Świerczewskiego. 
Skarżą się na to sportowcy, któ-

DLA MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ oddała Kolej wagon w po­
ciągu przychodzącym do Wrocta-

^  KOLO TPPR studentów Wy­
działu Lekarskiego organizuje 
sekcję imprezową. Chórzyści, re-
medycynę, proszeni są o współ­
pracę.

U  A  L§> 0 ®
3 LISTOPADA NIEDZIELA

Jugosł. 19,15 Tygod. dźw. 19,30 
Dzisiejsze Chiny 20,00 Dziennik 
20,30 Muz. 22,05 Sport 22,30 Muzy­
ka *T,00 Wiadom. 23,15 Konc. 24,00 
Hymn.

gólnych urzędników. Dokład­
ne przestudiowanie tych rapor 
tów pozwoliły na określenie 
czasu potrzebnego na wykona­
nie tej czy innej czynności biu 
rowej.

Przeprowadzana przez Wy­
dział akcja kontroli książek 
meldunkowych wywołała ol­
brzymi napływ interesantów. 
Ale personel był już przygoto 
wany. Ustalono wtedy, że w 
ciągu siedmiu godzin pracy u- 
rzędnicy pracujący w „adre- 
sówce“ załatwić mogą 89
spraw, a przy odnotowywaniu 
adresów — 240 spraw, przy 
wypisywaniu kart rodzinnych 
— 95 spraw, przy korespon­
dencji — 90 spraw, przy odno 
towywaniu akt — 190 spraw,

przy wpisywaniu do ksiąg kon 
troli 240 pozycji.

Statystyka pracuje syste­
mem trójkowym. Jeden urzęd­
nik przyjmuje, sprawdza i ob­
licza nadesłane meldunki, dru 
gi je segreguje, trzeci spisuje 
i sprawdza wykazy. Współza­
wodnictwo prowadzi się zespo 
łowo i indywidualnie.

Zespołowo pierwsze miejsce 
zajął zespół oddziału rejestra­
cji mieszkańców, załatwiając 
w miesiącu 16.468 różnych 
spraw. Indywidualnie wyróżni 
li się: ob. Stanisława Cieszyń­
ska (członek PZPR — osiąg­
nęła 129 proc. normy, załatwia 
jąc w miesiącu 1965 spraw), 
Janina Mech, (ZMP — 126 
proc. normy — i956 spraw),

Irena Kołodziejska (bezpart.) 
— 124 proc. normy — 1856 
spraw, Zygmunt Tomczuk 
(bezpart.) — 123 proc. nor­
my — 1722 sprawy, Irena Tu 
rek (bezpart.) — 119 proc. — 
1067 spraw, Augustyn Jabłusz 
ko (bezp.) 117 proc. — 953 
sprawy. Po 115 proc. normy 
wykonały urzędniczki pracu­
jące w systemie trójkowym. 
Maria Szafrańska (PZPR), Ju 
lia Wolnicka (PZPR) i Józefa 
Giesselowa (bezpart.).

Współzawodnictwo podnio­
sło ogólny poziom pracy, po­
czucie obowiązku wśród urzęd 
ńików, nie wpływając zupełnie 
na stosunki koleżeńskie. Prze­
ciwnie, zdolniejsi pomagają 
słabszym. (Jur)

Roboty budow lane — najjoHnieisze

250 milionów cegieł uzyskamy
w roku 1950

Jak już nasi Czytelnicy mie 
li możność zauważyć, w ostat 
nim czasie prace rozbiórkowe, 
na terenie miasta nie wykazu 
ją takiego tempa, jak to wi­
dzieliśmy choćby jeszcze we 
wrześniu. Powodem zastoju 
jest oddanie przez Miejsk. 
Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe 
ponad 1200 pracowników do 
robót budowlanych, które mu­
szą być zakończone w termino 
wych okresach. Brak tych pra 
cowników był powodem, że 
Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe 
wykonało swój plan na paź­
dziernik zaledwie w 64 proc., 
nie mówiąc już o stratach fi­
nansowych, które dochodzą do 
sumy 50 mil. zł.

W obecnej chwili poważniej 
sze prace rozbiórkowe prowa­
dzone są w rejonach ulic: Bo­
rowskiej, Sieradzkiej, Ślężnej, 
Wielkiej, Kamiennej, Szczęśli

wej, Glinianej i Piastowskiej.
Brygady, zatrudnione przy 

rozbiórce, stosują system gru 
powy, 10-cioosobowy. System 
ten nie tylko zwiększa zbio­
rowe bezpieczeństwo pracy, 
ale równocześnie pozwala na 
uzyskanie większej ilości ce­
gły, co z kolei umożliwia pra­
cownikom zwiększenie zarob­
ków. Przoduje brygada ob. Je

W o je w o d a
i n a u g u r u f e

Jutro rozpoczyna się 
Międzynarodowy Tydzień 
Studenta. W związku z 
tym 14 bm. o godz. 17.20 
wygłosi przez radio prze­
mówienie inaugurujące ten 
Tydzień wojewoda wroclaw 
ski mgr. Józef Szłapczyń- 
ski.

Leśnica dostaje gospodę
K a w ia rn ia  PSS przy u l.  Ś w ierczew skieg o
Dziewięć gospód ł 23 stołówki

prowadzi obecnie Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców we Wro­
cławiu Do końpa roku przejęte 
zostaną wszystkie pozostałe sto­
łówki przy zakładach pracy, w

gospoda Jeszcze w tym tygodniu.

Za dw-a — trzy tygodnie Leśnica 
otrzyma gospodę spółdzielczą 
przy ul. Sredzkiej. Następne go­
spody otwarte będą przy ul. 
Świdnickiej 10, przy ul. Traugut­
ta 104 1 przy ul. Żmigrodzkiej 
(dawny bar „krakus") oraz na 
pl. Trzebnickim.
ruchomi lokal przy ul. Świer­
czewskiego 88 już w przyszłym

1000 świń można inczyć
nu odpadkach ze stołówek PSS
15.000 posiłków dziennie wy 

daje Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców. Pod koniec roku 
wydawać ich będzie  jeszcze 
więcej. Przy masowym wyda­
waniu posiłków otrzymuje się 
duże ilości odpadków i pozo­
stałości. Racjonalne ich wy­
korzystanie stanowi poważny 
problem. Odpadkami wykar- 
mić można około 1.000 świń. 
O korzyściach, wypływających 
z tuczenia, nie potrzeba pi-

Trzeba tylko wybudować 
gdzieś na peryferiach miasta 
ogromną chlewnię i trzeba za 
kupić pokaźnych rozmiarów 
tender, którym zwoziłoby się 
odpadki ze wszystkich stołó-

Obecnie jedna tylko stołów 
ka „Pafawagu" posiada chlew 
w którym trzyma 70 świń. 
Gazownia ma 6 świń.

Pozostałości i odpadki z In­
nych stołówek i gospód sprze­
daje się. (Jur)

zierskiego, która wykonuje 240 
proc.- normy produkcyjnej.

Obecnie wysyłamy dziennie 
około 100 tys. sztuk cegły, po 
za Wrocław, w tym 60 tys. do 
budującej się huty „Gigant“. 
Na listopad przedsiębiorstwo 
planuje wydobycie ponad 13 
mil. sztuk Cegły, oraz wywie­
zienie 7 tys. m sz. gruzu i wy 
słanie do hut 3.500 ton zło­
mu. Uruchomiona w rejonie u- 
licy Dobrzyńskiej kruszarka 
daje dziennie przeciętnie 48 m 
sz. kruszywa. Ponadto przed­
siębiorstwo rozbiórkowe poma 
ga wydatnie przy budowie li­
nii tramwajowej Wrocław — 
Leśnica.

Trudna i odpowiedzialna praca 
czeka przedsiębiorstwo w ro­
ku przyszłym. Musi ono zlik­
widować około 350 budynków, 
oraz oczyścić z gruzu śródmie 
ście w rejonie Dworzec Głów­
ny — Dworzec Odra. Pobieżne 
obliczenia wykazują, że należy 
zlikwidować na tym " odcinku 
około 2 mil. m sz. gruzu. Pra­
ca ta może być wykonana tyl 
ko pod warunkiem, że przedsię 
biorstwo będzie rozporządzało 
odpowiednią ilością robotni­
ków, przeciętnie 3.50̂ > dzien­
nie. Ponadto w ramach planu 
państwowego musimy dostar­
czyć w r. 1950 około 250 mil. 
szt. cegły, (tt)

T c a n j
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swi* 

wilski“.
TEATR WIELKI, ul. SWidnick* 

23, godz. 15,30 „Zemsta".
TEATR KAMERALNY, Ul. Swi*.

T e a ii  M ło d eg o  W idza
Niedziela dn. 13.XI. godz. 19.

»Korzenie 
sięgają gżęboko«

Kasa czynna od 10—13 i od 15 
do przedstawienia. t)la człon­
ków Zw. Zaw. 1 młodz. akad, 

50 proc. zniżki. 7103
TEATR MŁODEGO WIDZA ul. 

Rzeźnicza 12, godz. 19 „Karze* 
nie sięgają głęboko'4.

R e p e r tu a r  k t i i  
i.SLĄSK- — ul. Gen. Świerczew­

skiego *7. „Renegat" (ang.) 
godz. 13 15.30, U i 20.30. Godz,

„SCALA" -  u). Mikołaja 37 „MU- 
cząca Barykada" (czeski), godz. 
13, 13.30, 18 1 20.30. Godz. 10.30 
„Piętnastoletni kapitan". 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 1«, 
„Ali Baba i 40 rozbójników"

„POLONIA" — ul. Żeromskiego
53, „Siostra lo-kaja" (amer.)

„ PIONIER" — ul. Stalina 71, 
„Złoty kluczyk" (radz.), godz.

AW'a?’ śc /c^ck  godz 19 20 1
„TĘCZA- — Ul. Kościuszki 177, 

„Grzesznicy bez wlny"^(radz.).
„Bohaterowie pustyni".

„FAMA- Psie Pole, B. Krzy. 
woustego 286, „Sksrb" (polski), 
godz. 1«, 1® i 20. Godz. 11 „Ak-

POLSKIE TOW. TATRZAŃSKIE 
wyświetla codz. w sali YMCA, 
ul. Kołłątaja 20, godz. 16,5o popu

FOTOPLASTIKON. ul. Świdnicka
54, wyświetla codz. godz. 8—21

CYRK^.FRANCESCO", Pl. Grun- 
waldzki — przedstawienia godz.

N o cn e  d y żu ry  a p te k
Pod „Gwiazdą" 7  Mikołaj a 46 

” "słońcem" — Traugutta 121 
” "piastowska" — Nowowiej-

DY2URY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpit. Woje- 
wódzkim, ul. Wszystkich św, 
(tel. 26-83).

Do i4 -g o
Ze względu, na ograni­

czoną ilość biilk^w na wy­
stęp Gruzińskie?.' Zespołu 
Tanecznego, zarząd grodz­
ki TPPR (Rynek G) przyj­
mować będzie od zakładów 
pracy zapotrzebowania na 
bilety tylko do 14 bm.

Występ zespołu tanecz­
nego odbędzie się 17 bm. 
o godz. 19-te.i na scenie Te 
atru Miejskiego.

Lek arze  b ędą uw ażać;

T y lk o  s tw ie r d z e n ie  c h o r o b y
d a j e  p o d s ta w ę  d o  o p u s z c z e n ia  p r a c y

Powabnym problemem, które­
mu poświęca się dzisiejszą nara­
dę lekarzy zakładowych i lekarzy 
Ubezpieczalni Społecznej z prze­
wodniczącymi Rad Zakładowych 
w ORZZ jest kwestią współpracy 
Służby Zdrowia z klasą robotni­
czą i wynalezienie środków zapo­
biegawczych przeciw wzrastają-

Państwo Ludowe rozszerza za­
kres świadczeń społecznych, ale 
równocześnie obowiązkiem Rad 
Zakładowych i czynników lekar-
rzystali z nich ludzie istotnie po-

J. tUKOSZA OZCWSK1 Czarny liról Haricmu

A Howard znów diwlga ciężary. 
Kto by tam chciał być . portie- 
reJ l- Woli arenę...
wam — człowiek, który zadziwia

trzebujący. Rady Zakładowe, któ­
re są współodpowiedzialne za wy­
konanie planu produkcji zaalar­
mowały ORZZ o licznych wypad­
kach absencji we wrocławskich

godzin z tego tylko »0,J proc. u-

r68T*godzdftWi wszystkie nieuspra­
wiedliwione. Podobne zjawisko 
zanotowano w Dolnośląskich Za­
kładach Wytwórczych Maszyn E- 
lektrycznych, gdzie z el»2 opusz­
czonych godzin nie uzasadnione 
ani jednej. W Fabryce Wodomie­
rzy — podobnie.

Równocześnie przy stwierdze­
niu przez lekarzy, te na terenie 
Wrocławia w czasie od lipca do 
września br. nie było żadnej e- 
pldemii — statystyka wykazuje 
wzrost wypłat zasiłków chorobo­
wych z 4* milionów zł. w lipcu 
na 72 miliony we wrześniu.

Do akcji zwalczania tego nie­
zdrowego zjawiska stanąć muszą 
Rady. Zakładowe przez wzmoże 
nie czujności i odpowiednie wy­
chowanie ludzi a również i leka-
zwolnienia- z pracy tylko pracow­
nikom istotnie chorym. Raz mu­
si się zerwać z wystawianiem za­
świadczeń „grzecznościowych".

ABy światu pracy zapewnić ra-
ską trzeba z jednej sfrony. zwal­
czać nieospofeeznienie pewnych 
elementów z drugie} zaś zacieśnić 
współpracę Skużfcy Zdrowia * 
klasą robotniczą w myśl hasła, 
że zdrowie pracownika, to P o ­
niesienie produkcji, flucz.t

Redaktor Naczelny: STANISŁAW 21 EM AK Adres Redakcji 1 Wy • W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji godz. U—13 Redaktor
I Naczelny w potleizIalkŁ ‘rody I piątki 12—13. — Redakcja ręko- 
[ pisów nie zwraea t za ogłoszenia me odpowfada. r-*9423

Wydawca l druk Spóldz. Wydawn. Ośw. „CZYTELNIK- Wrocław, 
Oławska tt/Il -  PBEITOMFRATA: t odBMrens na mfejscu IW t t
miesięcznie: zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł m1es1**z«J«
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Program I

for00SM t̂ 10r GMUZ' 95̂ P̂ d-
(kurs II) li,57 Sygnat 12,04 Dzien­
nik 12.15 Mu2. 13.* Wiersze twar 
dych rak 13,15 d. c. Konc. 16,00 
Dzienn:k lG.iO Muz. 16.40 Repor-
18,00 ,,Uciekinier" 18.20 d. c. opery

serenada 21M  Zagadka^lite^2̂ 20 
Utwory komp. rosyj. 22,15 Sport 
32,30 Muzyka 23.00 Wiadom. 23,10

Proza starop. 10,15 Muz. 11.C0 Fe-

Konce^tS13,00 Ćawędae prfyr^dn! 

16,20 Nasze chóry śpiewaja 16.50

Komendario! Dawny dyrektor Cyrk Komendario. Tym razem

Rita znów jest pogromczynią 
lwów. Bo stanowczo woli lwy, 
nti... dzieci bogatych ludzi

Przed afiszami cyrku gromadzą 
się ludzie. Czytają i kręcą glo-

— Patrzcie!.. Joe Howardl..

N r 313
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przyszli inżynierowie wspólnymi silami rozwiązują skom­
plikowane zadania. Zagryzają paznokcie, zerkają do notatek 
sąsiada. Tysiąc domów czeka na ich dyplom; za lat kilka pod 
ich ołówkami powstaną schematy nowych fabryk, nowych 
maszyn, nowych bloków mieszkalnych, nowych miast...

Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

WROCŁAW 
MIASTO STUDENTÓW

K to nie zna Wrocławia, a 
chciałby poznać to pięk 
ne i ciekawe miasto po­

winien udać się śladami pierw 
szego napotkanego studenta 
wrocławskiego. Nie ma bo­
wiem dzielnicy, ulicy i ulicz­
ki wrocławskiej, na której nie 
spotkałoby się studenta.

Plac Uniwersytecki, rJ. 
Szewska, plac Polski, ul. 
Traugutta, Chałubińskiego,

no być dumne i serdecznie na­
stawione do prawie 15-tysięcz 
nej rzeszy studenckiej na­
szych 5-ciu wyższych uczelni.

Nie wiem jednak czy •może­
my z czystym sumieniem 
stwierdzić, że tak jest.

Rozpoczyna się właśnie Mię 
dzynarodowy Tydzień Studen­
ta i dlatego nad problemem 
ustosunkowania się społeczeń­
stwa do studenta należy się

kadry fachowców bardzo nam 
potrzebnych; chwilowo jednak 
są to ludzie, którzy właściwie 
nie wiadomo co robią. Uczą 
się to prawda. Ale czyż to 
wystarczający powód do obda­
rzania ich jeśli już nie specjał 
nymi względami — to ser-

Prasa donosi czasem, że 
studenci kopią buraki w ma­
jątkach uniwersyteckich, od-

Krzyki, ui. uniwersytetów 
Szwedzkich — wszędzie, wyż­
sze uczelnie.

A domy akademickie, a sto­
łówki, świetlice, czytelnie, in­
stytucje i zakłady, w których 
pracują zarobkowo studenci.

śladami czołówek medycz­
nych czy weterynaryjnych, 
śladami prelegentów Uniwer­
sytetów Świetlicowych wycho­
dzimy za rogatki miasta — 
na wieś dolnośląską.

W czasie wędrówki poznaje­
my nie tylko miasto i wsie, ala 
również pracowite Jycie dzi­
siejszego wrocławskiego stu­
denta. Życie, które wypełnia 
— prócz nauki i ćwiczeń — 
praca zawodowa i społeczna, 
rozrywka kulturalna i... nie­
ustanna walka z drobnymi, ale 
dokuczliwymi bolączkami stu­
denckiego życia.

Nie jest tajemnicą, że spra­
wy mieszkaniowe przedsta­
wiają się źle. Domy akademic­
kie napęczniały do granic mo­
żliwości, a prywatne mieszka­
nia, czasem nawet dość ob­
szerne, rzadko przytulą samot 
nego studenta czy studentkę.

Dzień akademika wypełnio­
ny pracą i nauką często nie 
starcza na zrobienie zakupów 
aprowizacyinych, na wysta­
wanie w Wydziale Kwaterun­
kowym Zarządu Miejskiego, 
na sprowadzenie węgla..

. Często solidne wykonywa­
nie pracy zarobkowej koliduje 
z  wykładami i ćwiczeniami, 
pomimo wielu usprawnień 
wprowadzonych już na tym 
odcinku. A jedyną wolną nie­
dziele poświęca się nieraz na 
pracę społeczną, na wyjazd na 
wieś.

Ale czyż świadomy swych 
zadań student wrocławski nie 
pokona licznych trudności? 0-  
czywiście, że tak. Bywa zmę­
czony i zły. zaklnie nawet i... 
pracuje dalej. Mowa o ogóle, 
a nie o wyjątkach.

Wydawało by się, że społe­
czeństwo wrocławskia nowin-

dobrze zastanowić.
Mieszkańcy Wrocławia tak 

prywatnie jak i oficjalnie czę­
sto wykazują swoim postępo­
waniem brak sympatii i zain­
teresowania ula młodzieży wyż 
szych uizelni, traktując aka­
demików jako ludzi, którzy 
utworzą dopiero kiedyś tzw.

gruzowywują miasto, leczą 
ludność wiejską pod kierun­
kiem. asystentów i profesorów. 
Tak, ale d:a wielu ludzi za­
jęcia te są czymś, co trudno 
podporządkować pod jakąś o- 
kreślor.ą kategorię pracy.

Dzisiaj jeszcze społeczeń­
stwo naszego uniwersyteckie-

EWA WACOWSKA

go miasta nie skrystalizowało 
swojego stosunku do młodzie­
ży akademickiej.

Dziwna rzecz, że więcej ser­
ca i troski o studenta wyka­
zują mieszkańcy mniejszych 
miast Dolnego śląska. Wał­
brzych, Świdnica, Legnica 
przodują np. w ofiarności na 
cele studenckie. Tam też pra­
cują najlepiej koła terenowe 
Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych.

Nie możemy pominąć faktu, 
że studenci nie zawsze i nie 
wszędzie i nie w 100 proc. są 
w porządku. Jeszcze dziś zda­
rzają się drobne zatargi po­
między studentami, a nieaka- 
demickim społeczeństwem Wro 
eławia. Różne scenki widuje 
się w tramwaju, na ulicy, w 
ogonku do kasy biletowej.

Spięcia te rozładowałyby się 
o wiele łatwiej, gdyby społe­
czeństwo naszego miasta zde­
cydowało się zająć serdeczniej 
sze stanowisko w stosunku do 
studentów szkół wyższych.

Wrocław jest miastem aka­
demickim, to r.ie ulega wątpli-

W czasie ferii czuje się w 
mieście jakąś pustkę. Brak 
nam studentów... z ich wada­
mi i zaletami, z ich młodzień­
czą fantazją i śmiechem.

Niechże więc Tydzień Stu­
denta będzie dla nas nie tylko 
balem reprezentacyjnym na 
Politechnice i datkiem rzuco­
nym, na odczepnego, do pusz-

Niech przyczyni się on do 
zrozumienia życia studenta i 
poznania Wartości jego różno­
rodnej pracy, która kwalifi- 
kuje go już dziś, w czasie stu- 
diów, do oceny — jako poży­
tecznego i czynnego członka 
społeczeństwa.

Niech przyczyni się do na­
wiązania ciepłego i trwałego 
kontaktu społeczeństwa z na­
szą 15-tysięczną społecznością 
akademicką, bez której Wro­
cław nie byłby naszym Wro-

„NOWY ŚWIĘTOSZEK"
Wywiad przeprowadziła ANNA KRUSZEWSKA

Profesora Jana Kotta tru 
dno jest uchwycić. U- 
daje mi się zdobyć chwi 
lę rozmowy między jed 

ną, a drugą konferencją ze 
studentami.

— Czy mogę prosić o wy-

— Chętnie. Porozmawiamy 
we trójkę razem ze Stanisła­
wem Dygatem.

Po godzinie spotykamy się 
w „Teatralnej". Obaj autorzy 
na zmianę opowiadają o „No­
wym Świętoszku".

— Jak wygląda w ogólnym 
zarysie akcja sztuki?

Rzecz dzieje się we Wrocła 
wiu. Dyrektor MZK, ulegając 
podszeptom nowego Tartufe‘a 
nie troszczy się o wykonanie 
powierzonego mu planu pra­
cy. Jest to typowy biurokra­
ta. Dwoje młodych bohaterów 
— studentka polonistyki wroc 
ławskiej i jej ukochany — 
młody ' majster warsztatów 
tramwajowych — zetempow- 
cy, zwracają się do ZAMP-u z 
prośbą o wykonanie zaniedba 
nej pracy. Sztuka kończy się 
pantonimą — młodzi ZAMP- 
owcy budują linie tramwajo­
wą.

— Co- jest głównym proble-

— Problemem naczelnym 
naszej komedii obyczajowej 
jest przeciwstawienie młodzie 
ży> żyjącej życiem realnym, 
starszemu pokoleniu, które 
nie może wyjść poza snobizm 
towarzyski, nie potrafi odna­
leźć własnego „ja“, boi się 
rzetelnej pracy. Dla młodych 
ZAMP-owców problemy star­
szych .są nieistotne, błahe, 
śmieszne.

— Jaki jest stosunek „No­
wego świętoszka" do komedii 
Moliera ?

— Punktem wyjścia było 
dla nas przekonanie, że życie 
i jego konflikty są historycz-

ie zmienne, że zmienność tanie zmienne, że zmienność 
ma swój głęboki sens. Ci sa­
mi ludzie przeżywają konflik­
ty inaczej u Moliera, inaczej 
w czasach współczesnych. Sta 
raliśmy się wyobrazić sobie 
Świętoszka, Orgona, Marian­
nę we współczesności. Co ro­
biliby dziś, jak dziś wygląda­
łyby ich konflikty? Marianną 
i u Moliera i u nas nie ma od­
wagi decydowania — ale wte­
dy bała się decydować o swym 
•amążpójściu, dziś o całym ży

ciu. Podobnie staraliśmy się 
przedstawić inne postacie wy­
stępujące w Molierowskim 
Świętoszku.

— A jak wyglądała współ­
praca panów?

— Jest to nowy zupełnie 
typ współpracy autorskiej kry 
tyka i pisarza. Jednocześnie 
wykonywaliśmy prace, które 
normalnie odbywają się osob­
no. Wspólnie pisaliśmy i współ 
nie krytykowaliśmy. A musi­
my przyznać — dodaje Stani 
sław Dygat — że czasy pow­
stawania sztuki wsnominamy 
bardzo miło. Bawiliśmy się 0- 
baj świetnie w czasie naszego 
pobytu w Paulinum w Jeleniej 
Górze — miejscu narodzin u- 
współczęśnionego Świętoszka.

— Pracę naszą zamierzamy 
kontynuować — dorzuca pro­
fesor Kott.

— A kiedy sztuka ukaże się 
na scenie?

— Około połowy stycznia 
1950 roku. Prapremiera odbę­
dzie się we Wrocławiu. W tym 
samym czasie „Nowy Święto­
szek" ukaże się w druku na­
kładem „Czytelnika". Oprócz 
tego przygotowuje się czeski 
i węgierski przekład komedii.

DZIEŃ WROCŁAWSKIEGO 
STUDENTA

Długie stoły, 'mikroskopy, pochylone głowy. Za oknami 
listopadowy, szary dzień. Studenci stomatologii rozpoczęli ówi 
czenia. Jak codzień, napełniły się pracownie i sale wykładowi 
na wszystkich wydziałach Uniwersytetu i Politechniki Wro­
cławskiej. Bo w tym samym czasie...
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/ tareszcie — student toroclawskt me żyje także samą st 
lówką. Dba o „duchowe“ wartości: od czegoi istnieją miłt
przystojne koleżanki? Wrocław, miasto młodzieży, do późne 
go wieczora rozbrzmiewa jasnym śmiechem kolorowych cza 
pek. A rano znowu, gdy wstanie mglisty, listopadowy iwii 
pochylą się koleżanki nad mikroskopami, a koledzy nad sto 
lami rysunkowymi. Kraj czeka na tysiące specjalistów, Poi 
ska Ludowa potrzebuje nowej kadry młodych, wyszkolonyn 
sił. Dzień po dniu, miesiąc po miesiącu szkoli się i doskona 
nasza nowa, lepsza ..zmiana".

Ale nie tylko nauką człowiek żyje. W godzinach połud­
niowych zapełniają się szczelnie stołówki akademickie. Panu- 
je gwar, wybuchają śmiechy, ten kolega pod oknem na pewno 
puszcza w obieg dobrego „wica”. Tylko że pełne talerze zbyt 
mocno nhsorbują uwagę jego słuchaczy...

Nattka zespala się ściśle z pracą w warsztatach, dorów­
nuje kroku życiu, przoduje w odbudowie kraju. Wrocławscy 
inżynierowie in spe nie zamykają się tylko w salach wykła­
dowych. Są przy warsztacie. W roboczych kombinezonach u- 
czą się od doświadczonych majstrów przy wiertarkach prak­
tycznego zastosowania swych umiejętności. Nowy inżynier 
i technik — mężczyzna czy kobieta — rozumie pracę fizycz­
ną. A rozumiejąc ją, ulepszy produkcje, pomoie robotnikowi, 
przyśpieszy rozwój gospodarczy kraju.



WYSTAWA PLASTYKÓW j 
ŻYDOWSKICH I DROGA POLSKIEGO UCZONEGO

/T N o r o b e k  a r tys tyczn y  p iasty -
j  J  kóio Żydów , p rzestaw ion y
— na W ystaw ie w  M iejskim  

M uzeum  w  Ratuszu nie je s t na 
odpow iednim  poziom ie. O trzym a­
w szy  dla W ystaw y tak  p iękne i  
obszerne pom ieszczenia, organiza 
to r z y  W ystaw y zachowali s ię  
podobnie, Jak to czyn ią  dzieci, 
zaskoczone nieoczekiwaną w spa­
niałością daru: obszerny, k ilku- 
izb o w y  obszar, zastawiono bardzo  
w ielką  ilością ścianek ekrano­
w ych , n ie  licząc s ię  n i ze świa­
tłem  sal, ani te ż  w ytrzym ałością  
w idza.
' W yglądało, Jak gdyby  chcieli po  
Jccmać zw iedzających  — ilością 
eksponatów. Mała ty lk o  liczba ar  
t y  stów  w ystaw iała p o  2—3 prace, 
przew ażnie zaś m ieli około 20 
eksponatów. Założenie błędne, a  
naw et szkod liw e  (dla sam ych  
w ystaw iających).

Na w ystaw ie , k tó rej poziom  był 
bardzo nierównom ierny, b y ły  re­
prezen tow an e prace 27-u m alarzy  
i  grafików, 3-ch m etaloplastyków  
< 1 rzeźbiarki-. U n iektórych  w y ­
staw iających  a rtys tów  można za . 
obserwować clięć zerwania z  d o ­
tychczasową, estetyzu jącą tw ór­
czością, która oddaje ty lk o  na­
s tro je  i m niej lub w ięcej udaną 
"harmonię barw, bez społecznie  
w artościow ej treści. W idzim y tu 
w praw dzie  pew n ą ilość prac, w  

! k tórych  ich tw órcy  usiłują przed  
s taw ić  ry tm  współczesnego tw ór­

c z e g o  pędu życia  i rozw oju, lecz 
. prace te  przew ażnie stanow ią jak  
j  G dyby skorupki, k tórych  pow łoka  
; oddaje  ułudę rzeczyw istości, a 
jfcrajc to nich często  iy w e g o  nurau  
! treśc i i  żyw szego  pogłębienia te- 
•ma tyk i. j e s t  U częstokroć raczej 
'jaJc gdyby  w ypracowanie zadań, 
n^e zaw sze udanie w ykonanych.

Przechodząc do szczegółow ej a- 
». n a lizy  prac n iektórych  z  w ysta ­

w iających , pozw olę  sobie w yp o ­
w iedzieć  szereg uwag.

A leksander Bogon (Łódź) w ysta  
w ił 18 prac o lejnych  i  graficz­
nych. Jego prace rysunkow e, 
zw łaszcza te, k tórych  tem atyka  
opiera się na w łasnych p rzeży ­
ciach a r ty s ty  („P artyzanci44, „Zni 

• czczenie"), są bardziej w yraziste  
, i  przekonyw ujące od  jego  prac  
i olejnych. D obry je s t  p o rtre t a r­
ty s tk i  Amzol — m alowany raczej 
freskow o. P ortret Lasttka nato­
m iast przedstaw ia zgorzkniałego  
in telektualistę , umieszczonego na 
t le  n ieokreślonym .

M ojżesz Boruszek w  skrom nej 
ilości czterech prac sugeruje w i­
dzow i sw e  przeżycia , k tóre  w y  do 
byw a  z  najglębszyćh pokładów  
indyw idualnych doznań. Jego por  
tr e ty  rysunkow e są ekspresyjno- 
realistyczne, przem awiające.

Obraz M aurycego Bromberga  
(Łódź), „Pejzaż z  B olkowa44 
tchnie oleboką melancholią, zaś 
jego „M artwa natura", prom ie­
n iu je  ciepłem  krajobrazu  Bucha-r  
r V.

Efron Szenkman (Katowice), 
m aluje, gdyż m alarstwo Jest je j  
najgłębsza potrzebą, najukochań­
szym  dziełem. Winna jednak na­
byw ać w ięcej w iedzy, um iejętno  
ic i. a zwłaszcza jasno postaw ić  
sobie pytanie: dlaczego? w  jakim  
celu? ,

O brazy Sary Gliksman są pra- 
łc ie  w szystk ie  malowane w  te j  
sa m ej gamie kolorystycznej. Pa- 
trzącu  n ie m oże s>tę er nich zorjen  
tować, k tóre  są w cześniejsze, któ  
t e  za l stanowią p óżn ielszy
dorobek zdolnej artystk i. Two  
lrzp  z  rozmachem, lecz pra­
com  je j, zw łaszcza (pod w zględem  
tem a tyczn ym  można w iele  zarzu  
W<?. J e j pejzaże  nie przekonyw u  
'ją. Mogą to być rów nie dobrze  
pejzaże  polskie, Jak i  krajobrazy  
innych państw  i  innej pleby. Wie 
c e l sioojskoścl t uspołecznionej 
treśc i/
' W pracach Anny Lleblich fKra  

w uczuwa  s ie  w iele  ciepła w  
kolorystyce, przeb iła  s ię  w  nich  
wirl.oczn.ft wpłinn M atissowskl (u- 
m ieszczanie pełnej treści obrazu •

na p ierw szym  planie). J e j m o ty ­
w y  z  Uzbekstanu m ają ciepłą  
pstrość wschodnich dyw an ów .

Prace Karola Piaseckiego w ska  
żu ją  na w ielką  w rażliw ość <arty-ś 
s ty , brak im  jedn ak  krw i i  um oc  |  
niającego kośćca.

Przechodząc do  obrazów  Izaka \ 
Rejzm ana (Łódź) s tw ierdza , s ię  że  [ 
ich tw órca m a w szelk ie  dane dla  I 
kształtowania m alarstw a dekora  = 
tyw nego. M aluje raczej szkicow o. |  
B yłoby  pożądanym , b y  a r tys ta  te  j 
m a ty  sw e bardziej pogłębiał. Z \ 
okładek Rejzm ana w iem y, że  ma |  
larz ten  w yk a zu je  w iele  smaku, i 
Totóż można oczekiw ać, • że  l w  |  
m alarstw ie do jdz ie  do pow ażnych  I 
osiągnięć.

Judyta  Sobel (Łódź) Jest młodą, |  
utalentowaną malarką. Ukazała Ę 
s ię  nam  na W ystaw ie  w  szeregu  I 
ciekawych prac o lejnych  i  gra- 1 
ficznych . W ielką rolę w  je j  tw ó r \ 
czości odgryw ają zagadnienia ko  = 
lory  s tyk i. W sw e j grafice w ykazu  i 
j e  Soblówna w ielką  subtelność  i |  
opanowanie rysunku.

W aldman Z ygm unt (Łódź) z b y t  i 
pow ierzchownie dochodzi do  te -1 
m atów  pow ażnych. W jego pra- \ 
cach d a je  się zauw ażyć brak c zy  jj 
stego  plastycznego ukształtow a-1 
nia.

Prace graficzne Rotbauma Ja- = 
kóba, w ykonane przew ażnie sang I 
winą, w skazują na  to , ż e  tw órca  j 
ich stara się  udoskonalić sw e por  = 
tretowo-klasyczne u jęc ie  m odela  S 
i  czasam i zb liża  sw e prace d o  fo -1  
tograficznej dokładności.

Jedną ze  ścianek M uzeum zdo- j 
bią 2 prace graficzne naszego go- |  
ścia am erykańskiego, subtelnego  5 
a r tys ty  - sa tyryk a  W iliama Grop  1 
Pera. G ropper n ie  czu je  się  Już I 
u nas gościem  i  z  w ie lk im  zapa- i 
łem  śledzi i  u trw ala  w  sw ych  pra  3 
cach w spółczesną rzeczyw isto ść  j 

Polski budującej s ię  od  now a i  I 
na nowych, podstawach. W jed- = 
n ej z  w ystaw ionych  prac ukazu je  g 
artysta  m ocną  ł  zw artą  postać  I 
górnika, w ychodzącego ze  sztoln i, jj 
Drugi zaś rysunek przedstaw ia  |  
parę polskich wieśniaków, ocze ( 
kujących pociągu. Obie te  p r a c e ! 
zakupił ob. Sandel, wzbogacając  |  
nim i zb io ry  Żydow skiego Toyja- 3 
rzystw a  K rzew ienia Sztuki.

C iekawe prace graficzne da je  § 
Chaim G oldberg (W rocław), m lo-1 
d y  rzeźbiarz i  grafik. Jego rysun  I 
k l z cyklu  „Mój K azim ierz“ p r ze  = 
św ietlone tęsknotą i  sm utną za- § 
dum ą nad tragizm em  przem ijan ia ~ 
i  zapadania się  w  nicość  — w y ­
czarowują k ilka  dobrze u jętych  
scenek rodzajow ych, owianych  
sen tym en tem  i specyfiką  życia  
żydow skiego. A rtysta  gubi się  
często w  dotallźm le, co nie Jest ’ 
jednak koniecznym  postulatem  
realizm u.

R zeźbę w  m etalu dobrze repre­
zen tu je  na W ystaw ie P lastyków  
Żydow skich a rtys ta  Józef Fajn- 
gold (Łódź) „Głowa Z yda,4f „Ti{p-1  
Mwoda44. N iektóre  prace są s ty li  |  
zowane („Ż ydow scy m uzykanci“), |  
w  innych dopuszcza się  artysta  
deform acji. W yczuwa się, że  Fajn 
gold Jest rasow ym  rzeźbiarzem , 
z b y t daleko jednak odchodzi cza- 
sam i od c zy s te j rzeźby.

M etaloplastykę w ystaw ia  rów ­
nież Beniamin Pacanowski (Łódź). 
Są to  w łaściw ie graficzne ilu stra­
c je  na blasze.

R zeźbę w  gipsie reprezentu ją  
ty lk o  prace Sary Gorszajn (Łódź). 
Subtelne i  pełne charakteru są 
Je] g łow y: pełna uroku głowa
dziew czyn ki i poważnie plastycz­
n ie potraktow ana głowa męska. 
Ciekawi b y libyśm y je j  prac poza  
tem atyką  portretow ą. .

O innych artystach, w ystaw ia­
jących  na W ystaw ie P lastyków  
Żydow skich  n ie  w spom inam  z  po 
w odu braku m iejsca, lecz w  od­
niesieniu do  pow ażnej ilości w y -1 
staw iających  należałoby zastoso-1 
ioać mądą  i w n ik liw ą  sentencję  i  
w ielk iego Lenina: „U czyć się, u-" 
czyć  się, uczyć  się44.

ERNESTYNA PODHAR1ZER

W ielce martwił się sędzi­
w y rzezak Hirszfeld, że 
miłościwy Adonai ob­

darzył go takim nieudanym sy  
nem. Jak Nadarzyn Nadarzy­
nem nikt nie widział podobne­
go cudaka. Zamiast bić zwie­
rzęta według wszelkich prze- 

- pisów rytualnych, zawartych 
w księgach Talmudu, jak czy­
nił jego rodzic i stary zejdę 
(dziadek), młody Ludwik Hir­
szfeld oglądał godzinami na­
rządy zwierzęce, badając skru­
pulatnie ich budowę. A wie- 
czorami znów rzezak z nie­
prawdziwego zdarzenia, miast 
brać udział w kupieckich obli­
czeniach fam ilii, siadał na pro 
gu domu ze skrzypeczkami i 
wygrywał rzewne melodie. Wy 
płakiwała oczy nad synem mat 
ka, targał ze zdenerwowania 
czarną brodę ojciec, a mądry 
zejdę powiedział tak: jedźmy 
do cadyka z Góry Kalwarii, on 
poradzi.

I słynny rebe poradził, źle, 
gdy mężczyźnie, który liczy już 
17 lat i któremu już puch ob­
rasta brodę, nie jest'dana mał­
żonka. Ona to mądrze pokie­
ruje mężem, a gdy dzieci po­
płakiwać będą po kątach, 
wszelkie głupstwa wywietrze­
ją  z młodej głowy. Mądra ra­
da, dobra rada ..

Wybrano na połowicę Lud­
wikowi dziewczynę wdzięczną, 
niby róża z Saronu, a która 
jak wieść głosiła, miała wnieść 
w  posagu złote ruble i dwa 
bardzo srebrne siedmiotamien- 
ne świeczniki sżabasowe. I z 
pewnością odbyłoby się wese­
le i goście weselni zawołaliby 
przepisowe „a Mazełtof" (na 
szczęście), gdyby nie jedna 
drobnostka. Oto w dniu uro­
czystym zabrakło pana młode­
go. Za to drogą wiodącą do 
Rawy szedł wątły, blady chło- 
pąk, dźwigając pod pachą za­
winiątko i  swoje umiłowane 
skrzypki.

Długa jest droga z nada­
rzy ńskiego getta do Paryża. 
Czy zastanawiali się kiedykol­
wiek właściciele gospód i oberż 
w Czechach i w Niemczech, 
jakie marzenia płoną w gło­
wie niepozornego wyrostka, 
gdy dla zarobku grywał do 
tańca? Jeszcze pięćset mil dzie 
li go od celu podróży, jeszcze 
dwieście, jeszcze sto...

Był rok . 1833. <5wczesna 
Francja Ludwika Filipa, „kró­
la  z parasolem" obrastała niby 
tłuszczem w cnoty mieszczań­
skie, obcinała kupony solid­
nych rentierów i —  rzecz oczy­
wista —  nie przejmowała się 
zbytnio losem niepozornego 
młodzieńca z dalekiego kraju. 
Dzięki interwencji jednego ze 
znaczniejszych polskich emi­
grantów, otrzymał młody Lud­
wik wreszcie posadę posługa­
cza w pracowni anatomicznej.

Mijały dnie, miesiące, lata. 
Ludwik Hirszfeld od świtu 
sprząta Sale uczelni i stara się 
wszelkimi sposobami przedłu-' 
żyć swój pobyt w  pracowni, 
podczas wykładu profesora
wchłaniając niby objawienie 
każde jego słowo. A potem w 
samotności próbuje przerabiać 
wszelkie ćwiczenia studentów.

H. MUSZYŃSKA HOFFMANOWA

LASZLO RAJK
'i JEGO WSPÓLNICY

d y b y  n ie  powaga całej 
spraw y, stenogram  procesu  

/  Rajka można by  zaopa­
trzyć  jak im kolw iek  fa scy . 

tiu jącym  ty tu łem  i  w ysta w ić  na 
pó łk i księgarskie jako  „krew  m ro  
żącą w  żyłach44 sensację. Proces 
odsłonił m roczne ku lisy  sław et­

n e j  am erykańskiej operacji X , 
j k tóra  ma na celu prowokow anie  
4 podsycanie podziem nych ru- 

j chów  an tydem okra tycznych  w  Eu 
rop ie  W schodniej i  Ś rodkow ej. W 
c k c ji te j pracują ręka w  rękę  
w szy s tk ie  -wywiady Zachodu  — 
w ym ien ić  m oina choćby am ery­
kański OSS, b ry ty jsk i Intelilgen- 
ce  Service  ł  francuski 11 Oddział 
D o sw ych  n ieczystych  celów  u źy  
waj ą  brudnych łudzi.

E tapy długoletn iej drogi, która 
prow adzi Rajka do  w spółpracy z 
A m erykanam i, są charaktery­
styczn e; zaczyna w  r. 1931 jako  
konfiden t w  po lic ji H orth yego , 
w  Hiszpanii w ystępu je  jako  troc- 
k istow sk i prow okator; w e Fran- 
9 ji współpracuje z  II Oddziałem

w yw iadu ; z  polecenia gestapo  
wraca na „robotę'4 d o  W ęgier; po  
w ojn ie  naw iązuje w spółpracę z  
Tito  i  Rankowiczem, w  końcu zaś 
zosta je  zdem askdw any jako  krea  
tura Allana Dullesa, szefa am ery­
kańskiego OSS (nowego am ery­
kańskiego am basadora  to Belgra­
dzie), Na rozkaz Dullesa lu dow y  
ustrój W ęgier m iał być obalony  
ł  zastąpiony now ą form ą fa szy ­
zm u.

Każdem u m usi s ię  rzucić w  o- 
c zy , że  za osobami Laszlo R ajko  
i  jego  pom ocników  — trock isty  
Paul Justus, m ilita rysty  Pallfy, 
prowokatora Szalai i  żandarma 
K oron dy  — s to ją  inne siły . Roz­
kazy  ł instrukcje o trzym yw ali o- 
ni bow iem  z  głów nej k w a te ry  sa- 
mego Tito, za k tórego pośrednic­
tw em  pracował w yw ia d  am ery­
kański na W ęgrzech co najm niej 
od 1945 r. ja k  w yn ika z  zeznań  
radcy poselstwa Jugosłowiańskie­
go w  Budapeszcie, Brankopa, Ran 
kow lcz — prawa ręka Tito — zor. 
ganlzowął na te re ^ j^ y ^ g ie r  pa­

jęczą sieć szpiegowską, a kontak­
ty z Rajkdem { jego ludźmi odby­
wały się na polowaniach dyploma 
tycznych.

Niezmiernie ciekawy Jest roz­
dział stenografu, poświęcony ze• 
znanbom świadków procesu. Ob­
nażają one ostatecznie bezmiar 
upadku oskarżonych. Rajka ob• 
ciąża jego własny szwagier, b. ka 
pitan policji — Bokor. Obciążają’ 
go jego właśni kamraci — zdraj­
cy, tak zresztą jak t on swymi ze 
znaniami ich obciąża. Charaktery 
stycznie brzmi oświadczenie os­
karżonego Brankova: „Przyznaję 
się do winy, bo fizuję &ię winnym 
popełnionych z b r o d n i . •

Przez cały czas trwania rozpra­
wy za plecami grupki zdrajców 
stały clenie wielkdej międzynaro­
dowej mafii szpiegów ł dywersan 
tów, pracujących przeciwko obo­
zowi pokoju: OSSt I.S., Tito, Ran 
kowlcz, Dżilas, trockiśćf? gesta­
powcy i spółka. Proces Rajka — 
jc~ wykazuje niezbicie książka —
V ześnie ich procesem.

W.R.)

—  To nie preparat —  od­
rzucił pewnego dnia z oburze­
niem profesor Leroc pracę, po­
daną mu przez studenta. To 
samo uczynił z drugą, trzecią, 
dziesiątą. Wreszcie stojący w  
kącie młody Hirszfeld odważył 
się wręczyć mu swoje dzieło. 
Stary Francuz aż zgubił bino-

Mianowicie powierzył dalsz* 
©pracowanie atlasu Polakowi, 
który o zgrozo nie m iał nawet 
zdanego egzaminu bacealau- 
reat. ^

Dzieło Hirszfelda „Atlas du 
systeme ,nerveux“ ukazał się 
na półkach księgarskich w ro­
ku 1853. Po pogłębieniu wie-

kle z wrażenia; w ciągu dłu­
giego swego życia nie widział 
nigdy tak doskonałego prepa­
ratu. Sacrebleu! Z tego „petit 
Polonais“ to nielada geniusz. 
Odtąd profesor otoczył specjal- 
ną opieką Ludwika Hirszfelda. 
Dzięki jego interwencji władze 
uniwersyteckie pozwoliły przy­
byszowi z Polski nawet studio­
wać w  szkole medycznej. Co 
więcej, po pewnym czasie pro­
fesor dopuścił swego wycho­
wanka do wspólnego opraco­
wywania atlasu anatomiczne­
go. ^

Właśnie nad Sekwanę dobie­
gać zaczęły pierwsze echa 
Wiosny Ludów, gdy genialny 
samouk opuścił podwoje aka­
demii medycznej. Protektor je­
go i opiekun już nie żył. Wów­
czas senat akademii zrobił 
krok ryzykowny w  oczach 
sceptyków uniwersyteckich.

dzy w  Berlinie i we Wrocła­
wiu, zostaje Hirszfeld szefem 
szpitala Hotel Dieu w stolicy 
Francji. Coż mógł więcej 
chcieć od losu eks-posługacz 
anatomicum — skromny wę­
drowiec z nieznanego nikomu 
Nadarzyna w powiecie raw­
skim? Zaszczyty* ordery, sło­
wa uznana spływają nań ze­
wsząd, a pono i  sama, znana 
z  dobrego mieszczańskiego ser­
ca krolowa - Amelia zaszczyciła 
rozmową Polaka-samouka przy 
zwiedzaniu szpitala.

A  ten samouk, mieszkając i 
piastując intratne stanowisko 
w  stolicy świata, tęsknił potę­
pieńczo za daleką ojczyzną.
Właśnie za ciasnymi, błotnisty 
mi uliczkami Nadarzyna, któ­
r y  przed laty wyśmiał i  wy­
szydził jego marzenia. Wrócił 
więc do Królestwa Kongreso­
wego w  roku 1859. I wówczas

stała się rzecz nienotowana w 
dziejach nauki. Oto rząd car* 
ski ofiarował samoukowi ka« 
tedrę anatomii opisowej tr 
Akademii Medyjco - Chirurgicz* 

^nej a następnie stanowisk* 
profesora w Szkole Głównej 
w  Warszawie. Wielki zaiste 
był umysł Hirszfelda, skoro 
schylił przed nim czoło Ale* 
ksander II i pozwolił na słyn* 
ne prelekcje, wygłaszane w tak 
fantastycznym języku rosyj­
sko - polskim, że generał- po­
licmajster Trepów wyrywał 
sobie włosy z głowy.

Kiedy w 1869 roku zamknię­
to Szkołę Główną, a na jej 
miejsce utworzono Uniwersytet 
rosyjski im. cesarza Aleksan* 
^ra — i w tej uczelni wybit­
ne stanowisko piastował Lud­
wik Hirszfeld.

 ̂Jest rok 1875. Znajdujemy; 
się w małym mieszkaniu pro­
fesora. Słynny anatom siedzi 
pochylony przy stole, na któ­
rym leży wydane niedawno o-* 
statnie dzieło „Anatomia opi­
sowa ciała ludzkiego'*. Przed 
fotelem anatoma stoi dwóch 
młodych  ̂ chłopców, wpatrzo- 
n7.ck T ei* w To mło­
dziutki Chaim z rodzinnego 
Nadarzyna i chłopski syn Sta­
szek, pastuch koni — przyszli1 
po radę do profesora, w  jaki 
sposób można zdobyć uprag­
nioną wiedzę.

Ludwik Hirszfeld milczy. Co 
ma odpowiedzieć młodym? Skie 
rować ich na ciernistą drogę 
własnego życia? Na takie umi­
łowanie wiedzy, fanatyczny; 
upór w  jej osiągnięciu zdobę­
dą się i zdobyć się mogą tylkd 
jednostki.

Co więc czynić?
Za oknami szumiała gwarna 

Warszawa. Ówczesna Warsza­
wa Wokulskich, handlujących 
perkalikami i Połanieckich, 
oprawiających swój kleinot 
szlachecki w  majątek zdobyty 
w  mieście.

Daleko było do świtu...
P. S.
Dziwnym zbiegiem okolicz­

ności znany mikrobiolog wro 
cławski nosi to samo im ię 1 
nazwisko co anatom z 19-go 
wieku, chociaż pochodzi z zu* 
pełnie innej rodziny.

W Y M I A R
(F ra g m en t p o w ie ś c i  „ S tu d n ia  cu d ó w " )

U krańca ulicy zobaczy­
łem ogonek przed skle­
pem Delpoux. Był to wi­

dok krzepiący, widok codzien­
ny, tak regularny, jak obieg 
słońca. Nie było dnia, w któ­
rym kobiety nie zbierałyby się 
wzdłuż trotuarów. Jak posłusz 
ne stado dreptały powoi’ ku 
wąskim drzwiom sklepu spo­
żywczego lub ku wymazanej 
krwią żelaznej kracie jatki 
Delpoui. W ciągu długich go­
dzin posuwały się one centy­
metr za centymetrem ze ści­
skającą żołądek trwogą, że 
dojdą do drzwi dopiero w mo­
mencie, kiedy wywieszony zo­
stanie z góry przygotowany 
napis: „Jarzyn dziś już nie
ma“ albo „Wydawanie skoń­
czone", co oznaczało przerwę 
w rozdziale dp dnia następne­
go. Kobiece ręce oszczędzały 
mi tych zabiegów, jąk .więk­
szości mężczyzn. Widziało się 
jednak w ogonku kilku samot­
nych starców i nieśmiałych cu 
dzoziemców, którzy drżeli jed­
nocześnie o swoją strawę i o 
swoją swobodę.

Żeby ̂  żyć -nie wiedzieć jak 
samotnie i nie mówić do ni­
kogo, skończy się zawsze na 
znajomości z ludźmi, których 
spotyka i  się każdego dnia. 
Zmieniają się w cichych, lecz 
nieuniknionych towarzyszy. 
W ten sposób zauważyłem czło 
wieka młodego jeszcze o wy­
glądzie zdradzającym cierpie­
nie i rozpacz, który zawsze 
czytał książkę, usiłując zacho­
wać swe miejsce w ogonkach, 
które oglądałem każdego dnia 
w uliczkach mojej dzielnicy.

Zdawało mi się, że musi to 
być obywatel Pragi lub Am­

sterdamu, jakiś dawny profe­
sor filologii, Zmuszony przez 
okoliczności ’ <io robienia same­
mu £ zakupów. Dowiedziałem 
się jednak, że był Francuzem,* 
uchodźcą, jak ja w owym mie­
ście, poza tym człowiekiem 
chorym i mężem kobiety cho­
rej bardziej jeszcze przykutej 
do łóżka w jednym'* niechluj­
nych hotelików dzielnicy za 
mostami. W klapie marynarki 
nośjł małą czarno - z!eloną 
wstążeczkę żołnierzy klęski. 
Zazwyczaj, mając koszyk prze 
wieszony przez ramię, czytał, 
jedną z tych książek, któ­
re są bardzo taniś, ponie­
waż zostały napisane przez bar 
dzo wielkich pisarzy., zmarłych 
przed ■ bardzo wielu laty. Był 
to najwidoczniej, jak znikły 
na początku wiosny pan z 
Wiednia, zatwardziały mate­
rialista, a nie idealista jak 
pan Tourinas. Czytał z prze­
jęciem i posuwał się w tłu­
mie, niewidzący, jak jaskółka 
w  czasie lotu przez morze 
Przechodząc obok niego m o-. 
głem zorientować się dokład­
nie dokąd zaszedł w swoich 
lekturach i wiedziałem także, 
chociaż był to wciąż człowiek 
mi nieznajomy, jaki był bieg' 
jego . myśli, ważących się mię­
dzy rozpaczą, a nadzieją.

Przechodząc przez jatkę 
Dęlpoux, szukałem więc oczy- 
nąa mego czytającego niezna­
jomego, w tłumie, który stał 
wzdłuż trotuaru. Ujrzałem go 
prawie na wysokości drzwi, w 
miejscu, gdzie zaczynały się 
żelazne kraty i rzędy haków 
malowanych na kolor ciemno­
czerwony i poplamionych skrze 
płą krwią. Czytał jak zazwy­
czaj.

Delpoux pilnował porządku 
przy drzwiach i kontrolował 
klientów przy wejściu do skle­
pu. Kolos o maleńkiej główc© 
nie pozwalał wchodzić na raz 
więcej niż trzem lub czterem 
klientom. Innych zatrzymywał 
na schodach zwykłym ruchem 
ręki, albo samym spojrzeniem. 
W głębi magazynu wśród roz­
płatanych połci zwierzęcych, 
dostrzec można było panią 
Delpouz, siedzącą przy kasie 
z policzkami równie nadętymi 
jak pierwszego ranka, kiedy 
zobaczyłem ją wydmuchującą 
pęcherze, które miała napeł­
nić odpadkami mięsa. Pociła 
się jakby pod ciśnieniem ukry; 
tej aktywności swych gruczo- 
łów.  ̂ Miało się wrażenie, że 
widzi się jej narządy obnażo­
ne, jak w przeciętych na dwo­
je baranich połciach, które ko- 
łysały się dookoła niej. Ta ob­
fitość i tryskające zdrowie 
tworzyły nieoczekiwany kon­
trast z chudą gromadką klien­
tów, ustawioną rzędem wzdłuż 
trotuaru.

W chwili gdy przechodziłem, 
czytający nieznajomy posu­
wał się popychany przez tłum. 
Delpoux wpuszczał właśnie, no 
wą grupkę klientów. Człowiek 
z nosem w książce zbliżał się 
do drzwi jatki, lecz gdy się 
przed nimi znalazł, 0elpoux 
dał znak wstrzymujący, po­
party krótkim gwizdnięciem.

Jak opowiedzieć, co się w ów 
czas stało? Wszystko było tak 
nagle, że nie mogłem dostrzec 
następujących po sobie fak­
tów, lecz jedynie kłębowisko 
zmieszanych obrazów. Czło­
wiek nie zauważył gestu Del- 
poux. Uczynił krok nie prze­
stając czytać. Delpoux wymie­
rzył mu trzy straszliwe eiosy 
pięścią w twarz. Człowiek za­
toczył się tuż przede mną a i

MEKSYK- KRAJ KRWI
WOJCIECH DZIEOUSZYCKI

Guatemala! Na wynio­
słych wzgórzach lasy 
drzew mahoniowych i 
bezkresne doliny ba- 

jien pokrytych skąpą traw ą 
f  karłowatymi krzewami. 
Wśród spląianych zarośli wy­
łaniają się nagle kamienne bu 
dowie szczątki monumental­
nych świątyń i pałaców, do 
połowy zatopione w mule ba 
«na wspaniałe rzeźby... Ten 
kraj niezbadanych tajemnic 
historii, położony na zwężają­
cym Się cyplu kontynentu pół 
nocno - amerykańskiego pod 
płonącym tropikalnym nie­
bem był kolebką kultury Mek 
syku, najpotężniejszej i  naj- 
mńiei zbadanej kultury staro 
żytności. ■

Czerwonoskórzy Mayowie o 
gromny szczep zamieszkujący 
Guatemalę od 7-go wieku 
przed, nąszą erą dążył szybki­
mi krokami do rozkwitu. Ma 
yowie rządzili się mądrymi 
prawami, znali uprawę kuku­
rydzy, która zapewniała im 
dobrobyt. Wznosili przepięk- 

s ne budowlę, ozdobione rzeźba 
mi, których pozazdrościliby im 
starożytni Grecy, jubilerzy ich 
wyrabiali kosztowne ozdoby, 
przewyższające pięknością, 
klejnoty Egipcjan, przez ma­
honiowe lasy budowali wy­
godne drogi i akwedukty 
śmielsze od dróg i wodocią­
gów rzymskich, po czystych 
wodach i rozległych jezior pły 
wały ozdobne statki ładowne, 
matematyka i astronomia sta 
}y u, Mayów na wyższym po­
ziomie niż u  Arabów, i 

Dwanaście wieków rozrasta 
Jo się potężne państwo Ma­
yów, aby w  przeciągu 50 lat 
między r. 580 a 630 zniknąć 
z powierzchni ziemi.

Oto dla rozszerzenia swych* 
uprawnych pól wycinali Ma­
yowie przepiękne lasy, leżące 
na wzgórzach nad jeziorami, 
odsłaniając tłusta czarną, u - 
rodząjną glebę. W czasie co­
rocznej, 6 miesięcy trwającej 
pory deszczowej ulewne desz­
cze zmywały rok po roku tłu 
sty muł ze wzgórz do jezior 

• zamieniając je w  bagniste do 
liny — „bajos“. Wytrzebione 
lasy przestały regulować o- 
bleg wilgoci. Na bagniskach 
zaroiło się od moskltów, któ­
re przyniosły malarię i  żółtą

febrę. Z potężnego 14 milio­
nowego narodu została garst­
ka schorowanych niedobit­
ków, którzy w panicznym 
strachu opuścili zarażony 
kraj, rozbiegając się na 
wszystkie strony.

Jedna z grup Mayów zawę­
drowała na północ do dzisiej 
isżego Meksyku. 'Dzięki zapo­
biegliwości i pracowitości u- 
tworzyli tu nowe państwo, 
które około X wieku naszej 
ery zaczęło znów rosnąć w po 
tęgę. Nie oparli się , jednak 
Mayowie; zaborowi przyby­
szów z północy. Silne plemię 
Tolteków zawładnęło Meksy­
kiem. W ich stolicy —‘ Słonecz 
nym Tenochtitlau powstałą 
nowa kultura. W państwie 
Tolteków panował ustrój teo- 
kratyęzny, bogowie rządzili lo 
sami ludzi za pośrednictwem 
panującej klasy kapłanów. 
Wznoszono przepiękne świąty 
nie. imponujących rozmiarów 
piramidy, na których odda­
wano cześć bogu życia — słoń 
cu. W 12 wieku jak głosi le­
genda — do dziś jeszcze opo­
wiadana w Meksyku — zja­
wił się w  Teotihnacan biały 
— bóg. Miał jasna skórę i, w 
przeciwieństwie do gładkich 
twarzy Tolteków, silny zarost 
na twarzy. Nazywał się 
Quetzaleoatł.

Obrany został wodzem na­
rodu, wydał mądre prawa, na 
uczył Tolteków uprawy no­
wych pożytecznych roślin. 
Quetzalcoatl równie, tajemni- 

- czo odszedł, jak się pojawił. 
Udał się na wschód, ale obie 
cał że wróci wtedy, gdy Tol- 
tekowie będą wzywali jego 
pomocy.

Z północy na płaskowyż 
Meksykański przywędrował 
wtedy nowy szczep: wojowni 
czy Aztekowie. Dotarli do je­
ziora Teskock i tam  ujrzeli 
orła rozszarpującego ogromne 
go jadowitego węża.. Kapłąni 
Azteków orzekli, że jest to 
znak, nakazujący im na wy­
spie wśród jeziora założyć mia 
sto. Bóg Azteków był o wiele 
groźniejszy od Ouetzalcoatla. 
Krwiożerczy ' Huichilopochtli 
był bogiem wojny, morderstw 
1 ognistego słońca. Za pośred 
nictwęm swych kapłanów żą­
dał krwawych o tiar. Azteko­
wie wyruszali na podbój są­

siednich i plemion Mayów i 
_ Tolteków, sprowadzając ofia- 

ry  dla swego boga. Huichilo­
pochtli był nienasycony: za­
groził, że słońce przestanie 
wschodzić i zapanuje wieczna 
noc, jeżeli nie będzie otrzymy 
wał wciąż nowych i nowych 
krwawych ofiar. - W ten spo­
sób kapłani zmusili garstkę 
Azteków do coraz to nowych 
podbojów.

Rosła potęga nowego 1 pań- N 
stwa, z grabieży rosły bogac­
twa stolicy. Rosła wśród pod­
bitych szczepów nienawiść do 
bożka i nadzieja, żę zjawi się 
znów wybawiciel |  Ouetzalco- 
atl. '

W czasie koronacji króla 
Azteków Montezumy II w r. 
1502 kapłani, przy pomocy ta­
jemniczych wróżb, przepowie 
dzieli rychłe zjawienie się bia 
łego boga. Spryciarze dowie­
dzieli się zapewne o wylądo­
waniu Hiszpanów na Anty­
lach i w ten sposób_szacho­
wali tchórzliwego króla, zmu 

jj szając go do zupełnej uległo- 
T ści wobec woli bogów.

W kilkanaście lat później u 
wybrzeży Meksyku wylądował 
Hernah Cortez z 400 towa­
rzyszami. Gdy dowiedział się 
od tubylców o bogactwach sto 
Mcy Azteków, kazał spalić swe 
statki, aby uniemożliwić H i - - 
szpanom wycofanie się z kra 
ju  złota.

Cortez był nie lada polity­
kiem. Posłyszawszy o legen­
dzie Ouetzalcoatla przybrał 
pozę białego boga i ogłosił 
wśród -uciskanych przez Azte 
ków plemion świętą wojnę 
przeciw okrutnemu Huichilo­
pochtli.

W zdobywaniu zaufania u 
czerwonoskórych dopomogła 
mu 16-letnia dziewczyna in­
diańska Malinche, która zdra 
dziła swój naród, a nawet wła 
sną wioskę wydała na zagła­
dę towarzyszom swego białe­
go kochanka.

W dwa lata po wylądowa­
niu u wybrzeży Meksyku Cor 
tez na czele 400 Hiszpanów i 
tłumu Indian zdobył najpięk­
niejsze miasto ówczesnego 
świata Tenochtitlon, więżąc 
Montezumę II, który nie mógł 
się zdobyć na opór przeciw 
białemu bogowi. Biedni-India 

.nie własnymi rękami burzyli

SPRAWIEDLIWOŚCI
na środek ulicy. Jakaś kobie­
ta krzyknęła, jak w chwili gdy 
rodzi się panika, ale ludzie 
ustawieni rzędem wzdłuż tro­
tuaru ścisnęli się tylko Tnoc- 
niej przy murze.

Nikt nie chciał ryzykować 
utraty swego miejsca. Delpoux 
demonstrował swą muskulatu­
rę tragarza w okratowanych 
drzwiach jatki. Na jego prze­
krwionej szyi głowa zdawała 
się być jeszcze bardziej mi- 
kroskokpijna, Dwóch czelad­
ników rzeźniękich o mordach 
byków stało zą nim. Człowiek 
tymczasem podniósł się zosta­
wiając koszyk i książkę na 
jezdni. Biegł do Delpoux ze 
ściśniętymi pięściami. Ale 
dwaj chłopcy od rżeźnika wy­
skoczyli zza drzwi i przy­
trzymywali go z tyłu. Myśla­
łem,, że Delpoux uderzy go raz 
jeszcze. Zadowolił się  jednak 
szybkim zamachem swych ol- 

ybrzymich pięści tuż przy twa­
rzy nieznajomego, którego 
dwaj chłopcy 0*3 rzeźnika trzy 
mali przed nim unieruchomio­
nego. Zaraz potem człowiek 
był znów wolny. Wzruszył ra­
mionami, zmierzył wzrokiem 
ludzi i nie powiedział nic. Nikt 
me śmiał na niego spojrzeć. 
Ktoś szepnął „tsss“ bardzo nie 
śmiało, jak gdyby w odpowie­
dzi na krzyk kobiety.

tZ rumieńcem na policzkach, 
ze wstydem w oczach, jiogrą- 
zony w ponurem otępieniu, pa 
trzyłem jak nieznajomy zbie­
rał w błocie kartki swej książ­
ki. Jego czamo-zielona wstą­
żeczka wypadła mu również. 
Zostawił ją w rynsztoku i od­
dalił się utykając. N ikt nie 
uczynił najmniejszego ruchu 
w jego kierunku.

Wówczas Delpoux wyszedł 
*6, swego sklepu. Zaczął iść 
Wśród ̂  ̂tłumił. Szedł i wracał, 
sprawiając, ża ludzie usuwali

mu się z drogi, wyrównywał 
ich jak żołnierzy wzdłuż kra­
wędzi płyt betonowego chod­
nika. Nie mówił ani słowa. 
Kzucał swe rozkazy pomruka­
mi, przyśpieszał ich wykona­
nie przy pomocy szturchań- 
ców. Był panem, ulicy równie 
potężnym wobec swyeh pognę­
bionych klientów, jak hycel w 
bluzie zdegradowanego żołnie­
rza wobec bezpańskich psów 
miasta. Nikt nie protestował. 
Wszyscy ci ludzie myśleli ty l- . 
ko o zachowaniu swych miejsc 
w ogonku. Nie widzieli mięsa 
od 15 dni. Ulegli poskromieni 
mieli twarze szare i posępne 
świecące oczy. Wyglądali jak 
gdyby nie dostrzegli niczego i 
nie byli już w stanie zobaczyć.

Jakże filozoficzne są epasy 
nieszczęścia!

Szędlem od szpicla do opę­
tanej, a od opętanej do bestial 
skiego brutala. Zdrada, szaleń 
stwo i przemoc! Jakże szybko 
przenika się sekret tych spraw, 
kiedy nie można niczego prze­
ciwko nim zdziałać i jak nie 
nawidzi się ich nienawiścią, 
która jedynie od przyszłości 
może czegokolwiek oczekiwać! 
A przecież nie musiały mnie 
spotkać owe wydarzenia — za 
kłócenie spokoju mego domu, 
monolog szalonej i atak be­
stialskiej furii rzeźnika —•. 
abym wiedział, że musimy 
stać się ludźmi wolnymi w naj 
bardziej oderwanym znacze­
niu tego słowa aby móc, ko­
rzystać z wolności w naszym 
życiu codziennym.

Wiedziałem od przeszłego 
roku, '  że pozbawieni wolności 
byliśmy tylko najlękliwszą i 
najpotulniejszą ’ trzodą. Gdy 
jesteśmy w niewoli otaczają 
nas strach, szaleństwo i pod­
łość. Wolność nie dzieli się na 
części i nie można jej odzy­
skać stopniowo, kawałek po

ANDRE CHAMSON

kawałku. Wszystko lub nic i 
biada temu, kto wierzy, że mo­
żna przystosować się do nie­
wolnictwa.

Dość daleko zaprowadził 
mnie ów nagły dramat ulicz­
ny. Uświadomił mi on jednak 
w pełni stopień podłości, do 
jakiego stoczyliśmy się wszy­
scy. Bez wątpienia była to 
podłość związana tylko z naj­
błahszymi zdarzeniami codzien 
nego życia. Strach przed utra­
tą  chleba, strach przed utratą 
soli, strach przed utratą drze­
wa, strach przed u tratą wszy­
stkiego. Zgoda na wszelkie do- 
kuczliwości i wszelki przymus. 
Nie była to jeszcze podłość 
podłych lećz podłość nieszczę­
śliwych. Dokąd nas prowadzi­
ła? Dokąd chciała nas wciąg­
nąć? Póki co dawała wolne 
pole bestialstwu różnychx  Del 
póux. Ale podćzas gdy dzikie 
bestie wychodzą z nocnych 
kryjówek, gdy zapada noc — tu 
bestialstwo występowało jaw­
nie w biały dzień.
' Widziałem jego błysk w o- 
czach olbrzyma z główką mi-, 
kroba, milionera - analfabety. 
Triumfował. Defilował tam i 
na powrót przed kl:ertami, 
szturchając starców i łając 
grubiańsko kobiety. Nikt nie 
miał odwagi wytrzymać jego 
spojrzenia. Stanowił on wcie­
lenie ustalonego porządku. 
Miał za sobą wszelkie prawa. 
Od jego sankcji nie przysługi­
wało żadne odwołanie. Był pa­
nem naszego czasu, panem u- 
dzielnym, ponieważ przyzna­
wał sobie prawo wymiaru spra 
wiedBwości. Lecz jakąż spra­
wiedliwość mógł wymierzyć? 
Była to sprawiedliwość równie 
licha, jak . dusza tego gros2o- 
roba, który dla utrzymania 
spokoju wśród nieszczęśliwych 
zdolny byłby zamienić dąb św. 
Ludwika na szubienicę, 

tłum. Ryszard Matuszewski

świątynię Huichilopochtli, nie 
przypuszczŁj ąc, że Ouetzalco- 
atl — Cortez gotuje im jes&  ̂
cze gorszy los.

Hiszpańscy konkwistadorzy 
szybko zamienili wolnych do­
tychczas. czerwonoskórych w 
niewolników. Podzielili ziemię 
i stosowali wobec tubylców 
najgorszego rodzaju ucisk. Na 
miejscu zburzonych świątyń 
azteckich budowali kościoły o 
nieznanym dotychczas prze­
pychu, w zapale religjnym ni 
szczyli wszelkie ślady kultu 
dawnych bogów, a więc i kul 
tury Mayów, Tolteków l Az­
teków. Palono księgi, niszczo 
no rzeźby, równano z ziemią- 
zabytki architektury.

Gdy w 16 wieku odkryto W 
Meksyku pokłady srebra, za« 
częło się dla Indian prawdzl 
we piekło. Całe życie spędza­
li pod ziemią w kopalniach bi 
ci, głodni, zabijani. Reszty do 
konały zawleczone przez Hi­
szpanów choroby: odra i in­
fluenza — na najgęściej u- 
przednio zaludnionym w Ame 
ryce Północnej płaskowyżu 
meksykańskim, pozostało przy 
życiu zaledwie 5 milionów tu_ 
bylców.

Cała Hiszpania żyła z Mek 
syku'— obłożono kraj tak wie] 
kimi podatkami, że zdawało 
się, że wycisną *z konkwista­
dorów ostatni grosz — tym 
czasem biali najeźdźcy opły­
wali w dostatkach, a cały cię 
żar zrzucili na ludność tuby]
cza. . . jIndianie według zdania zdo 
bywców nie mieli duszy — , 
więc traktowano ich jak by- 
dło. . _Gaoupinos — przybysze z  
macierzystej Hiszpanii 
dżali się do Meksyku tłum- 
nie. Najczęściej byli to zdecy 
dowani na wszystko ludzie, 
którym się w kraju ziemia 
paliła pod nogami. Przybywa 
li do Meksyku sami i tu  łą­
czyli się z miejscowymi ko­
bietami. Rodziły się mieszane 
dzieci, czujące się już Mek­
sykanami i nie mające senty 
mentu dla kraju swych oj­
ców, czy dziadów, dla chci­
wej Hiszpanii.
. W ten sposób biali zdobyw 

cy sami zgotowali koniec swe 
gfo panowania w Meksyku; 
który zaczął przeżywać _ nie­
przerwane pasmo rewolucji, 
trwających przeszło 150 lat.

W XIX wieku oderwał się 
wreszcie Meksyk, od Hiszpa­
nii, ale rewolucje trwały na-, 
dal, gdyż rządy dyktatorów 
nadal uciskały meksykański
Jwd. .

W r. 1910 Meksyk przezył 
wielką rewolucję wyzwoleń­
czą rasy. czerwonej, a w 1917 
r. uchwalono konstytucję, za 
pewniającą wolność i równo­
uprawnienie wszystkim miesz 
kańcom Meksyku bez wzglę­
du na kolor skóry. Jest to o- 
becnie jedyny kraj na konty­
nencie amerykańskim, gdzie 
nie ma dyskryminacji raso­
wych. N

Ludność Meksyku składają 
ca się w  55°/« z metysów, 30Vo 
z czerwonoskórych Indian, 
10»/« z białych i 5«/o z przed­
stawicieli innych ras sama 
stara się o wprowadzenie w 
życie i utrzymanie praw no­
wej konstytucji nie » czekając 
na Quetzalcoatla.

Quetzalcoatl według przy­
puszczeń mógł być realną po 
stacią. Przypuszczalnie był to 
jakiś nieznany podróżnik 
skandynawski, k tó ry  w  swych 
w ędrówkach zabłąkał się az 
do dalekiej Am eryki Środko­
wej. —

W s c to w e  F m n e
w  szko le  p o d staw o w ej
Nakładem  Spółdzielni JNydawni 

czej „ Nasza Księgarnia“ ukazała  
się  praca zbiorowa pod redakcją  
Janiny Kutzner, pt.: „W ychowa­
nie Fizyczne w  Szkole Podstaw o­
w e j’.

Autoram i książki są w yb itn i fa­
chow cy z  dziedziny szkolnictwa.

Książka, obejm ująca 402 str., o- 
mawia szeroko zagadnienia: rola 
szk o ły  w  upowszechnieniu kultu  
ry  fizyczn ej w  Polsce, w p ływ  ru­
chu na organizm  i psychikę dziec  
ka; rodzaje ćwiczeń ruchowych; 
m etody  nauczania na tle  okresów  
rozw ojow ych dziecka; organiza­
cja pracy w  szkole; ty p y  lekcji 
wychow ania fizycznego; rodzaje  
ćwiczeń gim nastycznych, w yciecz  
ki, zabaw y  t sporty .

Książka opracowana je s t starań  
n ie  i  fachowo i  odda n iew ątpli­
w ie  duże korzyści, n ie  ty lk o  nau  
czyclelom  w ychowania fizyczne­
go, a le również w szystk im  innym  
nauczycielom  szkó ł podstawo­
w ych . Praca je s t szczególnie poży  
teczna, ze  w zględu na o lbrzym ie  
braki w  kadrze wychow aw ców  f i  
zycznych  szkól.

KAPŁANI AZTEKÓW WĄOZĄ Z  OGNIA

W PAŃSTWIE TOLTEKÓW ODDAWANO HOŁD BOGU ŻYCIA  M
SŁOŃCU

P$& p ó ł c e  z. k&iąikami

.MIĘDZY WATYKANEM A POLSKĄ-
E. LIGOCKI

Ostatni list papieża do 
biskupów polskich, 
którego treść wyraź­
nie zaprzecza rzeczy-., 

wistóści,' jaskrawo pokazał 
tendencje papieskiej polityki. 
Dziwne stanowisko Stolicy 
Apostolskiej wywołuje słusz­
ne oburzenie w masie kato­
lików polskich I zrozumiałe 
rozgoryczenie w szeregach 
patriotycznego duchowień­
stwa.

W tych warunkach cenna 
jest każda publikacja, obiek­
tywnie i bezstronnie naświe­
tlająca stosunki miedzy Pań­
stwem a Kościołem w Polsce 
i pozwalająca czytelnikowi 
na wytworzenie sobie właścl 
wego sądu. Dlatego też z za­
dowoleniem należy powitać 
ukazanie się książki Edwar­
da Ligockiego „Między Wa­
tykanem a Polską".

Myślą przewodnia tej ksląż 
kł jest teza. że przyczyną roz 
dźwięków między Polską a 
Watykanem nie są w żad­
nym wypadku względy na­
tury religijnej.

Naświetlając obecną sytu­
ację Kościoła w Polsce, au­
tor posługuje się ciekawymi 
analogiami historycznymi.

„Wytworzyła się zgoła pa­
radoksalna sytuacja — Stoli­
ca Apostolska stara się omi­
nąć fakt istnienia legalnego, 
suwerennego rządu polskiego 
w Warszawie, a Jednocześnie 
zachowuje pełną Jurysdykcję 
kościelną, korzystając z  nie­
zmiernie daleko Idącej życz­
liwości dla katolicyzmu w 
Polsce aż do wyjazdów kar­
dynałów 1 innych duchow­
nych do Rzymu włącznie.

Stosunki te przypominają 
trochę okres, gdy Istniało w 
Polsce prawo magdeburskie 
dla mieszczan 1 najwyższa 
jurysdykcja, której ci ostatni 
podlegali."

Ligocki do każdego zagad­
nienia podchodzi chłodno i_ 
beznamiętnie, aczkolwiek z “ 
określonym, stanowiskiem po 
litycznym.

Autor — jak sam stwier­
dza ‘— nie jest historykiem, 
lecz publicysta. Nie można 
brać mu za złe, że książka, 
na którą dożyły się artyku­
ły publicystyczne, nie ma 
kompozycji tak starannej, 
jak prace naukowe. Wadę tę 
zresztą rekompensują zalety 
dziennikarskiego, nie nużące­
go stylu..

„Historia jednego strajku”
W. WASILEWSKA

t  ' y  siąika W asilewskiej, stano- 
wląca zbiór je j  radiowych  

T V  opowieści, trzym a czy te ln i 
ka w  napięciu od  pierw ­

sze j do  ostatniej strony. Napię­
cia tego nie rozładowują sceny  
pełne kapitalnego humoru, św iad­
czące dobrze o tężyźn ię  psychicz­
nej ludzi, k tó rzy  na czele  300 
pracowników  Zw iązku Nauczy­
cielstwa Polskiego poprowadzili 
w  październiku  i listopadzie 1937 
r. zw ycięską w alkę z  sanacyjno- 
endeckim i zakusam i na prawa  . 
Związków  Zawodowych, na ich  
wolność i ich m ajątek.

L ikw idu jąc Z NP, zawieszając  
Zarząd Główny, mianując kurato  
rem  faszystę  i  oenerowca Mu- 
sioła, odznaczającego s ię , obok  
w yże j w ym ien ionych „w alorów “ 
jeszcze  i  bezdenną głupotą  — 

sanacyjne M inisterstwo O św iaty  ł 
osławiony prem ier Składkow ski 
chcieli upiec dw ie pieczenie: o- 
słablć całość ł zwartość ruchu za­
w odowego, a zarazem  „kupić'4 
sobie poparcie ruchu faszystow ­
sko  • oenerowskiego, finansowa­
nego zresztą  przez niem iecką  V 
kolumnę.

Te zam iary u łatw iały  słabość 
ł  tch&rzllwość za w ieszo n eg o 44 Za 
rządu ZNP, zdradziecka postawa  
niektórych  (jak Kwapiński) p rzy- 

J w ódców  Centralnej K om isji 
Związków  Zawodow ych i  um ie­
ję tn ie  spreparowana nagonka re­
akcyjnego kleru  i  reakcyjnej pra

sy  — na Zw iązek  Nauczycielstwa  
Polskiego.

W te) sy tu acji akcja 300 pracow  
ników  ZNP, przeprow adzana w  
początkach w  zupełnej izolacji na  
w et od w łasnego Zarządu , n . b. 
siłami ludzi o bardzi rozm aitych  
poglądach  — w ydaw ała  s ię  ska­
zaną na klęskę.

A jednak, rozpoczę ty  w  dniu  
30. 9. 1937 r . strajk, oku pacyjn y , 
m im o zm obilizowania przeciw  n ie  
mu - w szystk ich  s łł reakcyjnych , 
mimo terroru polic ji, usuw ającej 
stra jku jących  z  gmachu ZNP  — 
zw yc ięży ł po  2 miesiącach w alki.

Usunięto Muęioła i w prow adzo­
nych przez n iego  now ych pracow  
nlków , t. zw . „musiołków", ZNP  
odzyskał dzięki sw ym  pracow ni- 
kom  wolność 1 swobodą działa­
nia. ~—

Stało eię to w  w yn iku  solidar­
ności m as robotniczych i  nau czy­
cielskich, d z ięk i postaw ie lew i­
cow ej m łodzieży, d z ięk i popar­
ciu KPP  t lew icow ych grup PPS, 
dzięk i zdecydow an ej w oli zorga­
nizow anych związkow ców. Mimo 
oporu prawicow ców z  KC ZZ, 
m im o faszystow skiej gry praw i­
cowych leaderów  PPS — s tra jk  
zw yciężył.

Książka W asllęwsklej je s t za­
razem  dokum entem , p rzyczyn ­
kiem  do historii w alk  postępow ej 
części społeczeństwa z  sanacyjno* 
faszystow skim  reżim em  przed- 
w rześniowej Polski.

Kazimiervt Dębn-icki
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Tadeusz czerwiński

FELIETON
cŁamokratifeznij,
VV ne) “  bogatego sklepu dro 
* '  gich, luksusowych rzeczy, 

tęgi, krwisty jegomość w eleganc
ły. Nie dlatego, że wiadomości z 
Londynu nie byty zbyt poc.esza- 
Jące 1 nie wróżyły ^upragnionej

pu,’ na biurku leżały nakazy pl̂ at
nilaru za różne Jego przewtaie-
stu odUPbrata% Warszawy, który

towadć 6S'go° ".Jaśnie* Wielmożny 
Pan", ani „Wielmożny" lub cho-

lać.
Wystraszona ekspedientka i zml 

zerowany „pomocnik do wszyst- 
i kiego" przykucnęli za ladą ob­
serwując szefa, który plenił się 
ze złości i oburzenia.

: złości. -  Do mnie nikt Jeszcze 
nie ośmieli! się w ten sposób, 
adresować. Całe życie byłem, pa- 

jnem 1 zawsze nim będę! Jaki

Jąc go nawet 1 wyszedł do „Tea-
rzynklem. „Pomocnik do wszyst­
kiego" i ekspedientka odetchnęli.
. — A to go braciszek pozbawił 
tych pańskich tytułów! — śmiała 
się ekspedientka. — A na pana

— Tak, ale tylko wtedy, gdy 
Jest zły i chce ml okazać swoje 
lekceważenie.
i Przypomina mi to anegdotę o 
dawnym carskim’ urzędnika, któ

!ry pyta biednego robotnika przy
imiq. — Pankracy — odpowiada 
robotnik. — KakoJ on pan! —

i * t̂U(| U' Kr ŷwlł s!<? tylko^że

bal się ten nowy, zaszczytny 
. zresztą tytuł „obywatel" — któ­
ry Jest jakby znakiem demokra 
tycznym, mówiącym o równości 
1 braterstwie. Sam Kościuszko 
kazał się talt nazywać, a nasz 
szef nie może chyba równać się 
z Kościuszką. Chociaż go trochę

U nas w domu, proszę 
państwa, tylko się mó 
wi ó „Międzynarodo­
wym Tygodniu Stu­

denta" i o tym, jak społe­
czeństwo powinno się odno­
sić do swych najmilszych 
dzieci — studentów. Więc 
właśnie w związku z tym od­
noszeniem kochana mama 
powiedziała, że co jak co, ale 
ona musi towarzyszyć cioci 
Kundzi na reprezentacyjny 
bal jesienny w gmachu Poli­
techniki i że kochany tato, 
gdyby nie był takim dusigro- 
szem z wężem w kieszeni, na 
pewno dałby pieniążki na no 
wą suknie. Na to kochany 
tato powiedział, że już- za­
czyna się stara śpiewka i że 
studentów nie powinno się 
kochać raz do roku na balu, 
ale otaczać miłością na każ­
dym kroku przez calutkie 
365 dni.

Myśmy od razu chcieli zo­
baczyć tego węża w kieszeni 
tatusia, ale dostaliśmy klap­
sa. Więc przyznaliśmy rację 
kochanemu tacfie, ale chcie­
liśmy się tylko dowiedzieć, 
dlaczego słowa kochanego ta­
ty nie odnoszą się do cioci 
Kundzi? Bo przecież ciocia 
Kundzia kocha studentów 
cały okrąglutki rok. a kocha­
na babcia gniewa sie na nią 
bardzo za to Właśnie i woła, 
że „z tych flirtów ślubu nie 
będzie!"

A jeszcze potem kochany 
tato powiedział, że będziemy 
mieli sublokatora — studen­
ta. Bo nasi wrocławscy stu-

OSSOLIŃSKIE
CIEM NOŚCI 
WE WROCŁAWIU

Czworaczki 
na uniwersytecie

denci żyją w bardzo złych 
warunkach mieszkaniowych, 
jak pisze nasza prasa, więc 
każda przyzwoita rodzina po--' 
winna przygarnąć jednego 
studenta z tych. dla których 
zabrakło miejsca w domach 
akademickich. Zdaje się, że 
kochany tato na początku coś 
wspomniał o studentce, ale 
kochana mama zaraz zawo­
łała: „ho, ho! czego ci się za­
chciewa!", więc od razu zmie 
nił zdanie. I nawet dodał, że

wydziały: mechanikę i elek­
trotechnikę.

I dlatego było źle. W jed­
nym zawodzie było za dużo 
fachowców, a w drugim trze­
ba było sprowadzać speców 
z zagranicy. A teraz tyle no­
wych zawodów stoi otworem 
przed młodzieżą polską. Nasz 
najstarszy braciszek, ten co 
dłubie w nosie, np. doskonale 
nadaje się dó wyższych stu­
diów młynarskich Ten dru­
gi, z butelką mleka, marzy o

Tymczasem, nim wstąpimy 
na Uniwersytet, przeprowa­
dzimy studia wstępne w po­
koju naszego sublokatora — 
studenta Ciocia Kundzia za­
ofiarowała się nam zawsze 
towarzyszeć podczas tych wy 
cieczek. Bo mówi, że kocha 
naukę.

Czworaczki Dolnośląskie.

student będzie lepszym sub­
lokatorem, bo pomoże ko­
chanym rodzicom wybrać od 
powiedni fakultet, gdy do­
rośniemy.

My, Czworaczki Dolnoślą­
skie, jesteśmy wprawdzie je­
szcze małymi dziećmi, ale po 
dobno, jak mówią ludzie sta­
rzy, ostrożność nie zawadzi, 
gdyż przyszły zawód należy 
wybierać z wielką rozwagą i 
po dłuższym namyśle. Bo 
dawniej, proszę państwa, 
wszystkie dziewczęta po zda­
niu matury wybierały sto­
matologię, a chłopcy uznawa­
li tylko na politechnice dwa

„IZMY” 
iu maiarstiuie

Z pewnością miły Czytelnl- 
ku, nie raz 1 nie dwa błą­
dziłeś po obszernym placu 

przy zbiegu ulic Szewskiej 1 Unl 
wersyteckiej, szukając dosłownie 
poomacku, gdzie zmajduje się Bi­
blioteka Zakładu Narodowego
rozciągają się nieprzeniknione 
ciemności, konkurujące znakomi­
cie z egipskimi, a wyboje 1 dziu­
ry w bruku gościnnie zapraszają 
przechodnia do złamania rączki

Jak zapobiec takim, powiedzmy 
grzecznie, niesympatycznym przy

A no trzeba. Jak najprędzej za 
wiesić przynajmniej Jedną silną 
lampę. nad tym placem. Bo w 
sekrecie wam powiadamy, te  wła­
śnie tamtędy prowadzi droga do 
Uniwersytetu, do gmachu . Wroc­
ławskiego Towarzystwa Nauko­
wego, do Studium Farmaceutycz­
nego, do kilku zakładów uniwer­
syteckich przy ul. Szewskiej 1 do 
wspomnlfeej już biblioteki Osso­
lineum. Oprócz tego należy pod­
kreślić, iż wytej wymienione u- 

- czelnie 1 Instytucje znajdują się
że nasiza młodzież ma dziwny
dżinach popołudniowych, kiedy

Wpracownicy* Biblioteki Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich 
wychodząc z tego samego założe-
dotyczące oświetlenia placu przed 
Ossolineum do ojców naszego
września br. pozostało... dotąd 
bez odpowiedzi.

Zachodzą dwie ewentualności. 
Albo dostojnicy miejscy lubią 
drzemkę i dlatego uważają stan 
ossolińskich ciemności za właścl 
wy, albo nie zdarza im się nig­
dy zawędrować do naszej „wy­
spy szczęśliwości" — Ossolineum.

A szkoda wielka. Może wtedy 
wresacie pojawiłaby się uprag­
niona przez liczne rzesze lampa 
na placu przed gmachem Biblio­
teki im. Ossolińskich.

(Kra-Kra)
abstp.ak cjon izm

NATURALIZM

steic zachwala psa na sprzedaż.
— To jest wyszkolony wilczur 

milicyjny — mówi.
— Czyi pan oszalał — oponuje 

kandydat na nabywcą. — Prze• 
cieź kaidy widzi, te to zwykły 
kundel, popatrz pan na ten za­
kręcony ogon ł żółte laty na bo-

— Psss, nic tak gloSnol To jest 
pies z tajne} milicji ł dlatego 
tak wygląda.

Sprawa rozwodowa w sądzie 
wrocławskim. Sędzia zwraca się 
do męża:

-  Więc przyznaje się pan, te w 
obecności żony zwracał się przez 
telefon do jakiejś kobiety czuły­
mi słowami: „o moja najdroższa, 
o moje SlicznoSci"?

— Owszem, ale to nie ma nie 
wspólnego ze zdradą małżeńską. 
Ja tylko chciałem wzruszyć tele­
fonistkę, żeby ml dała prędze/  
połąęzenie międzymiastowe.

v ManitoL/ns
K rzyw ego  Z w ierciadła  

C Z Y , Z N A S Z  TĘ K S IĄ Ż K Ę

Rysownik nasz przygotował do dzisiejszego konkursu] 
żartobliwe rysunki, przedstawiające tytuły książek, żyją­
cych polskich autorów. Dla ułatwienia rysunki ułożone są 
w kolejności alfabetycznej nazwisk autorów od A do Ż. 
Odpowiedzi należy przesyłać do Redakcji „Słowa Polskie­
go" (zaznaczając na kopercie: V Konkurs Krzywego Zwier­
ciadła) wraz z wyciętym kuponem — do dnia 10 grudnia 
br. Między uczestników konkursu, którzy nadeślą trafne 
rozwiązania zostaną rozlosowane następujące nagrody:

I. Termos, izolujący .zawarte w nim płyny od szkodli-1 
wych wahań temperatury, tudzież od niepowołanych a 
chciwych oczu.

II. Maszynkę elektryczną do robienia grzanek, na któ-! 
rej nie radzimy siadać nawet najgruboskórniejszym przed­
stawicielom płci obojga.

III. Komplet toaletowy, składający się z 2 mydeł, któ­
re zmyją wszelki brud z ciała, nię tykając duszy, i wody 
kolońskiej, której zapach poczują nawet najsilniej zakata­
rzeni czytelnicy.2 nagrody pocieszenia: po jednej rodzinie sardynek, 
złożonej z 6 osób wraz z mieszkaniem.1 2 nagrody na otarcie łez: żarówki rozświetlające naj­
ciemniejsze i najbardziej intymne zakątki pokoju, (lub 
płyty gramofonowe z bardzo łzawymi piosenkami).1 nagroda za najdowcipniejszą odpowiedź: pasek skó-( 
rżany do ściągania brzuszka, aby nie pękł ze śmiechu.

C. I. Sami

Państwo pozwolą: 
Pan Pinąutin /

LUDWIK SWJE2AWSK1
KŁOPOTY I

l /~ y  ardzo przykro wysoką 
V << sobie chodzić do kina. °1

kie] przyjemności. Panna Anteu 
cia w kime dopiero przychódzi 
po rozum do głowy, te nie bvłi 
sensu tak rosnąć bez miary i 
m.ętania. Bo jest duża w sow£ 
można nawet powiedzieć: zwalC. 
sta, t o głową wyższa od wszysu 
kich. Prawdą powiedzieć, baba 
jak piec.

Owszem, niektórzy lubią tawe. 
Niejeden z mężczyzn zagada ja 
grzecznie i powie cieple słówko 
Ale co innego lubienie, a co Innei 
go przeszkoda w towarzystwie.
k N<ec*k SObiek ‘%lk° usiąizie "«

Raz usiadł za nią niziutki, o!a 
to niziuteńki człeczyna, po pro.

Jak na Śmiech doprawdy,' żebv

Zaraz też trąca olbrzymkę w

— Za przeproszeniem pani, ais 
to jest niemożliwe.

— Co jest niemożliwe?
— Żebym ja nie mógł Offlądafl

agronomii, by studiować no­
woczesne sadownictwo we­
dług metod Miczurina i Ły­
senki. A nasza siostra — ta 
malarka — chce studiować 
architekturę i pracować po­
tem w biurze planowania 
miasta Wrocławia. Ona zaw­
sze najlepiej lubi takie ulice, 
których w ogóle nie ma. Tę 
smarkatą, naszą najmłodszą 
siostrę, czy będzie chciała 
czy nie, wyślemy do obser­
watorium meteorologicznego 
w krainie podbiegunowej.
Może stamtąd nie będzie sły­
chać jej krzyków.

W idzieliście zapewne plngwl 
na? Przypomniał wam wa­
szego dobrodusznego wuja, 

albo uroczystego pana radcę?

' Proszę róbcie porównania, a my 
tymczasem zajmiemy się życiem 
państwa plgwinów na wolności.

Zazwyczaj w porządnej rodzi­
nie pingwlnlej rodzą się bliźnia­
ki. Jeżeli brodził się Jedynak, to 
zapewne Jedno jajo uległo wypad 
kowi — prfcei nieuwagę popełni­
ła morderstwo pani plngwinowa.
śniadanie plngwinią jajecznicę. 

Zdarzają się też trojaczki, a na-

łatwo Jest wykarmlć. Rodzice cho

— Pani chyba tartuje. Ja nic 
więcej nie widzę, tylko pani ple-

Ktoś. z boku rusza kiepskim 
dowcipem.

— Bo jeszcze pan za wysoki, j ,  
III by się pan schylił..

Człowieczek jest wściekły.
— Pani będzie łaskawa plotoa 

usunąć.
— Gdzie mam usunąć? Czego sfq 

pan mnie czepia? Ekran wist wy. 
soko, a pan wydziwia.

— To jest wydziwianie? Ja zapła 
ciiem za bilet i nic nie będę urt. 
dział. Wściec się motna.

Panna nic się nie odzywa, nie-

Grozi: — Ja zawołam biletera.
ter głowę urwie?

Inni dodają swoje, Śmieją się, 
zabawa jest pierwszej klasy, nia 
im to nie szkodzi, bo olbrzym, 
ka nie siedzi przed nimi. AI« 
niech by tak usiadta, zaraz by hu-

Przyszedł nawet bileter, noabio. 
ny tupaniem rozsierdzonego czle. 
czyny. Wysłuchał, sprawdził bilet 
panny Amelei, pokiwał giową, za. 
proponował program, ale powia-

tak wyrażę — przychodzę po pra 
cy. chcę oglądać ciekawy obraz,

weselenie, masz tu ciekawy o-

nlenla na programach: „Osobom 
dozwolony". Gdyby było tafcie 

Ostatecznie bileter, człek ludz-

fUm się zaczął, zaraz ją sponie-
- — O, widzicie ją — wyraża się 
jakaś zagniewana dama. -  Cłty.

tą swoją głową To ja na to do

Jednak raz wpadła na pomysł 
wybrać się do loży, że to niby

tego na tylnych krzesełkach. Pro- 
ona sobie z tyłu.

— Bo jestem wysoka, nawet 
dosyć wysokiego wzrostu * mogę

Nie tylko sami niscy ludzie *q

wyjSć.^^ńawet ITe' spostrzeż* 
te już się skończyło. Oboje jed.

brzymkę, pożegnali ją życzliwym

do kina. zawsze idzie tylko do 
loży

stą szybko powraca do domu w 
obawie, czy rodzinie nie przytra

tek skrzydeł, a przy przywitaniu 
obejmują jl^ P lg w ln j^ u le

■ wioną ryba zostanie przeżuta 1 
dziób rodziców służy za smo­
czek,, przy-pomocy którego kar­
mi się plngwlnlątko tłustą rybią 
papką. Trzeba się spieszyć z po-

Dzieło to trwa 3 miesiące, po

Zbliżają się więc sąsiedzl, każ­
de ze swoimi pociechami, a co

niem, ale nie mają ochoty uma­
czać nóg w zimnej wodzie, wtedy 
nie ma innej rady. Jak przemocą
Pingwinek nie lepiej sobie daje
więc rodęięe.. podtrzymują go w 
wodzie 'nijjj opanuje tajemnicę 
pingwinlego cravla. ^  3 ^

emancypują^slę Są raczej ryba-
morzu 1 sypiają na kołyszących

dojrzewania 1 trzeba wyjść na 
plażę, aby znaleźć towarzyszkę 
życia. Przyglądają się sobie na­
wzajem ciekawie 1 Jeżeli panu 
pingwinowi wpadnie w oko jakaś 
dzieweczka niedwuznacznie robi 
jej „dwór" znosząc rybki 1 Inne 
smakołyki. Nie rzadko Jednak o- 
trzymuje się od niewdzięcznej 
bogdanki ,,kosza"! Czasem przy­
chodzi miłość od pierwszego wej

mocne objęcie się szczytkowymi 
skrzydłami. Trzeba zatem pomy­
śleć o założeniu ̂ dom u w załomie
sem dochodzi do sprzeczek mał­
żeńskich. gdy pani plngwinowa 
ma lny gust od męża. Po wybra­
niu mieszkania udają się małżon 
kowle do kąpieli.
chane do szaleństwa. Ornitolog 
Chevry Hearton w swej książce
„Wyspa 5 milionów pingwinów" 
— opisuje rozpacz pingwina po 
śmierci żony. Biedny wdowiec sde

w końcu odszedł do morza to o- 
glądał się dłygo na miejsce ruiny 
swego szczęścia. Co wieczór wra

ne nad swą samotnością i wspo-
tow i „yszką.

Gdy zobaczycie więc w Zoo łub 
w cyrku samotnego pingwina nie 
śmiejcie się z Jego smutnej po-
gedlę? m0Że PrZe y W. Sctbski

naszych babek
jemu panu? Czyżby byl chory?
& 7  TZ iest> jaśn1eh

mu nadepnął na rąką.

— Genowefo, niech Genoireia 
wyjrzy na balkon, czy nie pada

— Ależ nie, jaśnie pani. Mamy 
bardzo ładną pogodą.

— Tylko nie „ m y Genoirefo. 
Zwracam Genowefie uwagą, ie

— Jednym maleńkim słówkiem

Opowiedz, jak slą to stało
— W ubiegłym zielonym karna­

wale na reunionie w Krynicy r«- 
pytałem je), czy zgodzi sią to* 
stać moja toną. Odpowiedziała 
„nie" | odtąd jestem szczą&llunt-
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